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LOT POLIKI
O R G A N  L I C I  O B R O N Y  P O W I E T R Z N E J  I P R 1 E C I W G A I O W E  J  / /

O  R A l  A E R O K L U B U  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J  .

R O K  X . —  N r .  8  (116) M I E S I Ę C Z N I K S I E R P I E Ń  1932

M. S Z C Z U D Ł O W S K I  m jr .  dyp l .  pil.

O BRON A  B IER N A  M IA ST  P R Z E D  N A P A D E M  L O T N IC Z Y M
,,...w t y m  w łaśn ie  czasie (1918 r.) sto l ica  

A n g l j i  odczu ła  s k u t k i  b o m b y  1000 k i lo g ra ­
m ow e j . ...“

gen. u. Hoeppner .

C zte rnaście  l a t  tem u ,  „.. . .Paryż,  k tó ry  b a rd z ie j  odczuw a ł  
sk u tk i  b o m b a r d o w a n ia  niż Londyn ,  p r z e m a w ia ł  za  p o ro z u m ie ­
n iem  z N iemcami.. .  W  p a r la m e n c ie  d e p u to w an i  soc ja l iśc i  z a ­
p ro p o n o w a l i  r z ąd o w i  w e jść  w  p e r t r a k ta c je  z N iemcam i.. ."

„dnia 21 m arca  1918 nacze lne  dow. w o j s k  n iem ie ck ich  zo ­
s ta ło  p o w ia d o m io n e  przez  R e ich s ta g  o ko n ieczn o śc i  z m n ie j s z e ­
n ia  n a p a d ó w  lo tn iczych. . .  g d y ż  ludność  p o łu d n io w e j  i p o łu d n io ­
w o -za c h o d n ie j  części c esars tw a j e s t  n a ra żo n a  n a  ciągłe b o m b a r ­
dow an ie ,  z n a jd u je  się  w  s t ra s zn e j  s y t u a c j i . . . "  i)

Po  owych dośw iadczen iach ,  po u p ły w ie  dość d ługiego czasu,  
w y s iłk i  Ligi N arodów , s to so w an e  podczas o s ta tn ieg o  „ z a ta r g u 11 
j ap o ń sk o -ch iń sk ieg o ,  czy d a ły  j a k ie  r e z u l ta ty ?

Całe dzie ln ice  m ia s t  ch iń sk ich  zo s ta ły  z b o m b a r d o w a n e !
Czy u c h y la  g roźbę  b o m b a r d o w a n ia  w  przysz łośc i  o s ta tn ia  

n o ta  p re z y d e n ta  H oo v e ra?  Czy w y n ik i  k o n fe re n c j i  genew skiej  
d a ją  t a k  donios łe  re z u l ta ty ,  że n ie  n a le ży  o b aw iać  się grozy  
b o m b a r d o w a n ia  w  p rzysz łośc i?  P r o je k t  n iem ieck i  u m ię d z y n a ro ­
d o w ie n ia  lo tn ic tw a  k o m u n ik a c y jn e g o  i  dem agog iczny  p ro je k t  
bo lszew ick i,  p r o p o n u ją c y  z m n ie js ze n ie  s t a n ó w  l iczebnych  l o t ­
n ic tw a  m a ły c h  p a ń s tw  o 50%, n ie ty lk o  że n i e  ro z w ią z u ją  p r o ­
b lem u  g roźby  b o m b a r d o w a n ia  w  przyszłości ,  lecz każą  dom yślać  
się grożącego z tych  s t ro n  n ie b e z p ie c z e ń s tw a !

O bserw ac je  p o czy n ań  różn y ch  p a ń s t w  w  dz iedzin ie  z b ro je ń  
lo tn iczych ,  coraz  to p o tężn ie jszy ch ,  i w n io sk i  s tąd  d la  n a s  p ły ­
nące, n a k a z u ją  n a m  z a ją ć  się choćby  tą  czysto o b r o n n ą  sp raw ą ,  
j a k ą  j e s t  b ie rn a  o b ro n a  m ia s t ,  tych  p u l su ją c y c h  bez p rz e rw y  
sk u p ie ń  życia  i w sze lak ich  jego p rze jaw ó w .

Jeż e l i  sp o j r z y m y  na  m ap ę  Po lsk i ,  o d m ie rzy m y  odległość n a ­
szych m ia s t  od g ran ic  naszy ch  są s ia d ó w  i w e źm iem y  p rz y te m  
pod uw agę  szybkość i nośność  obecnie  u ż y w an y c h  sam olo tów ,  
to z o baczym y dość c iekaw e z jaw isk o .

W sz y s tk ie  b o w ie m  większe  z g r u p o w a n ia  m ie jsk ie ,  l iczące 
p ow yżej  100.000 m ieszkańców ,  z n a j d u j ą  się  u  n as  w  stre f ie ,  od ­
ległej  od g ran icy  p rzec ię tn ie  od  40— 50 m in u t  lo tu .  Z m ia s t  tych  
w y m ie n ię :  P o zn ań ,  K raków , W ilno ,  Łódź, wzgl. położone  nieco 
da le j ,  j a k  Lwów i W arsz a w a .

Ludność  ty ch  m ia s t  w y n o s i  w  p rz y b l iż e n iu  około 1 /10 ca­
łego z a lu d n ie n ia  p a ń s tw a .  Gdy zaś  d o łączym y do tego w ie lk ie  
s k u p ie n ia  n a  p o g ran iczach  zac h o d n im  i p o łu d n io w o -za ch o d n im ,  
c y f ra  t a  p o w a żn ie  w zrośn ie .

Dla p o r ó w n a n ia  p o ło żen ia  n asze j  stolicy,  w  s to su n k u  do 
m ożnośc i  szybkiego d o lo tu  do n ie j  s i ł  p o w ie trz n y ch  n i e p r z y ja ­
cie la  p o d a ję ,  że s to l ica  Niemiec, Berlin ,  zaś P r u s  W schodn ich ,  
Królewiec,  —  z n a j d u j ą  się w  sy tu a c j i  ana log icznej  do W a r ­
szawy.

T ak  więc p rz e d s ta w ia  się  z g ru b sz a  n aszk ic o w a n e  po łożen ie  
s to l icy  i in n y ch  m ia s t .  W n io sek  p ły n ie  s tąd  b a rd zo  p ro s ty  —  
a m ianow ic ie ,  że w szy s tk ie  m ogą być p ra w ie  w  ró w n y m  czasie 
zag rożone  i że sy s tem  o b s e r w a c y jn o -m e ld u n k o w y  w in ien  być 
z o rg an izo w an y  na  c a ły m  te ren ie  p a ń s tw a ,  b y  d z ia ła jąc  sp raw n ie ,  
m ógł n iezw łoczn ie  a la rm o w a ć  różne  jego cen tra ,  k tó re  z n a j d u ­
j ą c  się w  m a ły m  p ro m ie n iu  n a lo tu ,  n ie  będą  m ia ły  dużo czasu 
n a  p rz y g o to w an ie  się.

P rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  do a n a l iz y  p rz ep ro w a d z en ia  o b ro n y  
b ie rn e j ,  n a le ża ło b y  zapoznać  się  z tem , co zosta ło  w te j  dz ie­
dz in ie  z ro b io n e  zag ran icą .  W eźm y  d la  p r z y k ła d u  F r a n c ję  i z b a ­
d a jm y ,  j a k  w z ięto  się do p ra cy  n a d  z o rg an izo w an ie m  o b ro n y

i)  Niemcy, w o jn a  p o w ie trzn a .  v. Hoeppner.

b ie rn e j  P a ry ż a .  Będzie to d la  n a s  w  ty m  w y p a d k u  p u n k te m  
w yjśc ia .

Otóż u s ta n o w io n o  t a m  z r a m ie n ia  r z ą d u  kom ite t ,  k tó ry  
o p ra co w a ł  p ro g ram ,  m a ją c y  n a  celu p rzy g o to w an ie  i p rz e p ro ­
w ad zen ie  o b ro n y  b ie rn e j  P a ry ż a .  W  p ro g ra m ie  u w zg lęd n io n o :

a) b u d o w ę  sch ro n ó w  i m ie jsc  o c h ronnych ,  b) zo rg an izo ­
w a n ie  s łużby  a la rm o w e j  i m e ld u n k o w e j ,  c) gaszen ie  św ia te ł ,
d)  o ch ronę  z a k ład ó w  p rzem y sło w y ch ,  e) och ro n ę  e lek tro w n i  
i w odociągów , f) p ro b le m  ru c h u  w  czasie  n a p a d u ,  g) czynności  
s t r a ż y  p o ża rn y c h ,  h )  z a d a n ia  po lic j i ,  i)  r a to w n ic tw o ,  j )  och ronę  
przec iw gazow ą,  k)  odkażan ie .

W id z im y  więc z powyższego, że F r a n c j a  dośw iadczona  
w  w o jn ie  św ia to w e j  w iz y ta m i  n iem ieck ich  eskadr ,  wzgl. Z ep p e ­
l inów , n ie  chce zos tać  zaskoczoną  i z d a ją c  sohie  sp ra w ę  ze s k u t ­
kó w  n a p a d u ,  zabezpiecza  się p rzed  n im i  j u ż  obecnie. F ra n c u z i  
w iedzą ,  j a k i  ob o w iązek  n a ło ż y ły  n a  n ich  h e k a to m b y  w o jn y !

Kończąc na  tem  p rzeg ląd  p rz y g o to w ań ,  d o k o n a n y ch  w  tej  
dz iedzin ie  we F r a n c j i  —  m u szę  dodać,  że m a  się  z a m ia r  p rze ­
p ro w ad z ić  t a m  jeszcze da le j  idące z a rząd zen ia ,  a m ia n o w ic ie :  
posegregow ać  lu d n o ść  z a m ie sz k u ją c ą  w ie lk ie  m ia s ta .  Ludność  
t a  m ia ł a b y  się  rozpaść  n a  dwie  k a te g o r je :  n a  p o t r z e b n ą  w  d a ­
ne j  m ie jscow ośc i  w  czasie d z ia łań  w o je n n y ch  i n a  zbędną ,  k tó rą  
się za ra z  po p ie rw szy ch  d n iach  rozpoczęcia  k ro k ó w  w o je n n y ch  
p o w in n o  w y e l im in o w ać .  Kto p o w in ien  do te j  d rug ie j  k a te g o r j i  
należeć,  j e s t  j a s n e ;  będą t a m  s ta rcy ,  k o b ie ty  i dzieci.  Z o s tan ą  
on i  n a ty c h m ia s t  w y e w a k u o w a n i  do m ie jsc  n iezag rożonych  n a ­
p adem ,  gdzie p rzep ęd zą  sp o k o jn ie  okres  w o jn y ,  nie  s t a ją c  się 
c ięża rem  dla  lud n o śc i  „ w o ju ją c e j " .  Z ro z u m ia łe m  jes t ,  że tak ie  
w y seg reg o w an ie  lud n o śc i  j e s t  z ag a d n ie n iem  n ad zw y cza j  t ru d -  
n em  do p rz e p ro w a d z e n ia  i w y m a g a  całego szeregu p rz y g o to w ań  
i o d pow iedn ich  zarząd zeń ,  w k ra cz a ją cy c h  n ie raz  głęboko w  ró ż ­
ne d z iedz iny  życia  i u s ta w o d a w s tw a .

Z o r je n to w a w sz y  się więc ogólnie  co do p oczynań  obcych, 
n a le ża ło b y  się zas tan o w ić ,  co z ty ch  sp ra w  i j a k  m o ż n a b y  u n as  
z as to so w ać  p rak tyczn ie .  Z d a jm y  sobie z a ra ze m  sp ra w ę  z tego, 
że n ie m a  u n iw e rsa ln e g o  ś ro d k a  ob rony ,  k tó ry  m ó g łb y  być p r z y ­
k ł a d a n y  do każde j  sy tu ac j i .  Każde po łożen ie  w y m a g a  odrębnego  
r o z p a t ry w a n ia .  D la tego też p isząc  ogólnie  o o b ron ie  b ie rn e j  
m ia s t ,  m ogę ty lk o  ogólnie  p o ruszyć  n iek tó re  t e m a ty ,  czem, m o- 
j e m  zdan iem ,  nie w yczerp ię  w ie le  jeszcze zagad n ień .  Jakżeż’ więc 
n a le ża ło b y  t ę  sprawę, p o t r a k to w a ć  u  n a s?  Aby n a  to o d p o w ie ­
dzieć, z a s ta n ó w m y  się n ad  z a s a d a m i  o b ro n y  b ie rn e j  i n ad  spo­
sobam i w y k o n y w a n ia  t a k ie j  ob rony .  G łó w n y m  c z y n n ik ie m  
o b ro n y  b ierne j ,  j e s t  u k ry c ie  p rzed  d z ia ła n ie m  s i ł  p o w ie t r z n y c h  
n iep rzy ja c ie la .  Sku teczne  b o w ie m  zw alczan ie  jego lo tn ic tw a ,  
w y m a g a  sp e c ja ln y c h  ś rodków , k tó re  n ie  m ogą  z n a jd o w a ć  się 
wszędzie. O bronę  b ie rn ą  os iąga  się więc przez  uk ryc ie  ru c h u  
i o ile m ożnośc i  przez m ask o w a n ie ,  t. j .  u p o d o b n ien ie  się  do 
o tacza jącego  n as  t e r e n u  i z łu d zen ie  w  ten  sposób  n ie p rz y ja c ie l ­
skich lo tn ik ó w .

Z ro z u m ia łe m  jes t ,  że uk ryc ie  i z as to so w an ie  m a s k o w a n ia  
idzie w p a rze  z bezw zg lędną  dyscy p l in ą  p rzec iw lo tn iczą  m ie sz ­
kańców. Do os iągn ięc ia  pożąd an eg o  s to p n ia  d y scy p l in y  może 
dopro w ad z ić  k o n t ro la  ga szen ia  św ia te ł ,  r u c h u ,  u k ry c ia  dym ów, 
j a k  wogóle  e w id en c ja  u k ry c ia  w sze lk ich  o b jaw ó w  życia  w  d a ­
nej m ie jscow ości .  J a k  więc z powyższego w y n ik a ,  ś ro d k ó w  o b ro ­
n y  b ie rn e j  m a m y  niedużo ,  lecz jak ż e  są  w a ż n e !  W a r to ść  ich 
z a s to s o w a n ia  polega  n a  bezw zględnem  z ro z u m ie n iu  ich w ażnośc i  
przez lu d n o ść  p ouczoną  i z d y scy p l in o w an ą .  Je d n o  niezgaszone  
św ia t ło  w  j a k im ś  dom u, n a  poddaszu ,  jed e n  jad ą cy ,  a  o św ie t lo ­
ny, po u l icach  sam ochód ,  j a k a ś  n iezgaszona  r e k la m a  św ie t ln a ,  
zw rócą  u w agę  lo tn ik a ,  p o z w a la ją c  m u  n a  z o r je n to w a n ie  się, 
że tu  leży  p rz e d m io t  b o m b ard o w a n ia .

Z a s ta n a w ia j ą c  się  d a le j  n a d  p ro b le m e m  o b ro n y  b ierne j  
n aszych  m ia s t ,  p r z e jd ź m y  k o le jn o  p ro g ram ,  z a s to s o w a n y  przez
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f rancuzów ,  k o m e n tu ją c  go i rozszerzając .  S p o ty k a m y  t a m  na 
n ącze lnem  m ie jsc u  budow ę  schronów ,  n ie  z n a jd u je m y  j e d n a k o ­
woż z m ia n k i  o m o żn o śc i  d o s to so w a n ia  do ochrony  ludnośc i  j u ż  
i s tn ie jący ch  u rząd zeń  dom owych,  j a k  np. p iwnic.  J a s n e m  jes t ,  
że n iem ożliw ośc ią  j e s t  z b u d o w an ie  w dobie obecnej,  an i  też 
w  n a jb l iż s ze j  p rzyszłości ,  t y lu  schronów, ile b y ło b y  p o t rze b a  
d la  m il jo n o w e j  często ludnośc i.  T ak  więc z b ra k u  m ie jsc a  d la  
sch o w a n ia  pod z iem ię  n a ra z  w ie lk ie j  i lości ludzi,  n a su w a  się 
konieczność zabezp ieczen ia  w p ie rw szy m  rzędzie  tych, k tó rzy  
b ędą  p o trzeb n i  do fu n k c jo n o w a n ia  z ak ład ó w  i in s ty tu c y j ,  k tó re  
są n iezbędne  do życia  danego cen trum .  N a jw aż n ie jsz e m i  z n ich 
b ędą  wodociągi,  e lek trow nie ,  gazownie ,  n iek tó re  z a k ła d y  p rz em y ­
słowe, pew ne  u rzędy  i koleje ,  k tó ry ch  l in je  p rzec in a jąc  m ias ta ,  
tw o rz ą  często węzły,  a k tó re  są ła k o m y m  o b jek te m  do zniszcze­
nia.  W id z im y  więc, że aby  p o b u d o w a ć  sch ro n y  dla  pe rsonelu  
w y m ien io n y c h  tu  ty lk o  p rzezem nie  zak ład ó w  i in s ty tu c y j ,  m u s i  
się w y k o n ać  p o tężn y  wysiłek ,  t a k  n a  p o lu  o rg an izacy jn em ,  j a k  
i f in an so w em . Gdzież jed n a k o w o ż  m ia ł a b y  się schron ić  ta  nie- 
w y m ie n io n a  tu  re sz ta  lu d n o śc i?  W  kon sek w en c j i  w ięc  n a s u n ą ł ­
b y  się t u  w n io sek  w y k o rz y s ta n ia  przez ludność  w iększych  m ias t ,  
j u ż  dziś i s tn ie jący ch  i m ogących  być do celów o c h ro n y  już  
e w e n tu a ln ie  obecnie p rz y s to so w a n y ch  p iw n ic  wzgl. tune l i .  Do 
n ich  p ro w a d z i ły b y  ludność ,  rozmieszczone n a  m u r a c h  dom ów 
sp ec ja ln e  znak i ,  w sk azu jące ,  że n a  w y p a d ek  a la r m u  t a m  m ożna  
znaleźć  schron ien ie .  Lecz p ra w d o p o d o b n ie  i  tych  p iw n ic  czy 
tu n e l i  n ie s tarczy , by  w d a n y m  m om enc ie  z a a la rm o w a n ia ,  m o ­
gły pomieścić  w szys tk ich  tych, k tó rzy  p r a g n ę l ib y  z danego 
sc h ro n u  skorzystać .  N a su w a łab y  się konieczność podz ie len ia  
sch ro n ó w  na  dzie ln icowe i ogólne. Gęstość ich b u d o w y  w danych  
re jo n a ch  za leż a ła b y  od gęstości z a lu d n ie n ia  w zględn ie  od p rze ­
widywań,  k tó reb y  u w zg lęd n ia ły  większe sk u p ie n ia  w  ty ch  m ie j ­
scach lud n o śc i  t a m  się w p ew nych  p o rach  doby z n a jd u ją c e j ,  np.  
n a  p lacach ,  dworcach,  h a la c h  ta rg o w y ch  i t. p. P ie rw sze  z n ich 
m o g ły b y  służyć ludnośc i  s ta le  z am ieszk a łe j ,  lu b  z a t ru d n io n e j  
w d a n y m  re jon ie ,  drugie  ludnośc i,  k tó ra  z n a laz ła  się w m o m e n ­
cie a la r m u  w  d a n y m  re jo n ie  p rzypadkow o.  W  k a ż d y m  razie  m u -  
s ia n o b y  wziąć  pod  uwagę, a b y  w chw il i  a la rm u  cała  ludność  
z n a jd u ją c a  się poza  ob rębem  dom ów, m og ła  sw obodnie  zn ik n ąć  
z p laców  i ulic.

Nie będę rozw odzi ł  się  t u t a j  n ad  sposobem  zo rgan izow an ia  
s łużby  a la rm o w o -m e ld u n k o w e j ,  gdyż o rg a n iz ac ja  j e j  nie będzie 
za leżn ą  od w ład z  m u n ic y p a ln y c h  danego m ia s ta ,  lecz będzie  ona 
tw o rzy ć  jed n o  kółeczko, lu b  koło, w  ogólnej sieci a la rm o w o -m e l­
du n k o w e j  całego' p a ń s tw a ,  a sk ła d a jąc e j  się. z całego sy s tem u  
w y p a t ry w a c z y  p o s łu g u jąc y ch  się o d p o w ied n im i ś ro d k a m i  łącz ­
ności.  W sp o m n ę  tu  ty lko ,  że z lekceważenie  w y p a t r y w a n ia  w cza­
sie w o jn y  św ia to w e j,  n a raz i ło  wiele  m ia s t  n a  z b o m b ard o w an ie ,  
połączone, ze względu na  zaskoczenie ,  z w ie lk ą  i lością  o fiar .

R o z p a t rzm y  obecnie sp ra w ę  g aszen ia  św iateł .  Nie j e s t  ona 
p ro b lem em  t a k  p ro s ty m ,  j a k b y  się n a  p ie rw szy  r z u t  oka zd a ­
wało. W y o b ra ź m y  sobie  b o w iem  chw ilę  a la rm u ,  k tó ra  za s ta je  
n a s  n a  n a j lu d n ie j s z e j  z ulic , gdzie k u r s u j e  w ie lk a  ilość p o ja z ­
dów, gdzie za  szy b am i w y s ta w o w em i  z n a j d u j ą  się często cenne 
bogactw a .  Nie m o ż n a  sobie w p ro s t  w y o b raz ić  nagłego z am arc ia  
ru c h u  w w ie lk iem  sk u p ie n iu  życia.  Otóż tu  n a su w a  się k i lka  
wniosków . M ias ta  m o g ą  po s iad ać  sp e c ja ln ą  z ac ie m n io n ą  sieć 
ośw ie t len iow ą ,  k tó r a  aczkolw iek  z ap a lo n a ,  d a je  rozproszone  
św ia t ło ,  n iew idoczne  zgóry, a k tó re  j e d n a k  d os ta rcza  dość 
o św ie t len ia  d la  tych , k tó rzy  m u sz ą  p ozos tać  n a  pow ierzchni,  
j a k  o rg a n a  bezp ieczeńs tw a,  pogotowie  pożarow e ,  d ru ż y n y  r a ­
tow nicze  i t. p. N a tura ln ie , ,  że tak ie  za ła tw ie n ie  sp ra w y  da je  
się zas tosow ać  tam ,  gdzie e lek tro w n ie  p o s ia d a ją  spec ja lne  i n ­
s ta lac je ,  p o zw ala jące  na  w łączan ie  i w y łączan ie  tak ich  sieci. 
W  w y p a d k u ,  gdy e lek tro w n ie  dan y ch  m ia s t  nie o d p o w ia d a ją  
w ym ogom , m o ż n a  przygo tow ać  zaw czasu  sieć pom ocniczą  
o św ie t len ia  gazowego, k tó rą b y  m o żn a  sam oczynn ie  zapa lać  i ga­
sić. M ożnaby  też um ieszczać  n a  sk rzy żo w an iach  ulic  o r i e n t a ­
cyjne,  a  z ac iem n io n e  l a m p y  naftowTe, k tó re  w  chw ili  a l a r m u  z a ­
p a l a  s łu ż b a  bezp ieczeńs tw a.  W szy s tk ie  te  ś w ia t ła  m u s ia ły b y  
być sp ra w d z an e  z p o w ie trza ,  czy nie są widoczne  z góry  i nie 
p rz y c iąg a ją  lo tn ików .  W  końcu  m o żn a b y  też zas ta n o w ić  się n ad  
zas to so w an ie m  sy s te m u  m a s k o w a n ia  m ia s t a  św ia t ła m i  zapa lo -  
nem i i w idocznem i.  W reszc ie  s tosow ano  też sposób b u d o w a n ia  
sz tucznego m ia s ta ,  celowo oświetlonego.

S k raca jąc  się, p rz e jd z ie m y  obecnie do p ro b lem u  och ro n y  za ­
k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h .  Ochronę  t ą  m o żn a  p rzep ro w ad z ić  drogą 
odpow iedn io  w y b u d o w an y c h  schronów, dokąd  u d a j ą  się w szy s­
cy p raco w n icy  p rz y  ró w noczesnem  ca łkow item  z a t r z y m a n iu  b ie ­
gu fab ry k i ,  lu b  co będzie p ra w d o p o d o b n ie  częściej m ia ło  miejsce,  
przez częściowe w s tr z y m a n ie  p ra c y  i pozos taw ien ie  n ieodzow ­
nej  ty lko  obsług i  dozorczej n a  s tan o w isk ach .  „ F r o n t "  bow iem  
n a  w y p a d ek  w o jn y  będzie wszędzie ,  t a k  w  okopach  p ierw sze j  
l in j i ,  j a k  i w  głębi k r a j u !  Chodzi ty lk o  o to, aby  u n ik n ą ć  n ie ­

p o t rze b n y ch  s t ra t .  Nie n a leży  też zap o m in ać  o u k ry c iu  b łysków  
i i sk ier  b u c h a jąc y c h  często z p a le n isk  i kom inów . Te a dap tac je ,  
j a k o  czysto techniczne,  dadzą  się  wszędzie  ła tw o  przeprow adz ić .  
Ochronę  n a  w y p a d ek  p o ż a ru  p rz e p ro w a d z a ły b y  pog o to w ia  p rze ­
c iw pożarow e  fabryczne .  Po g o to w ia  s a n i ta r n e  i odk aża jące  f a ­
b ry czn e  p ra co w a ły b y  n a  p o w ie rzch n i  w  razie  po trzeby .  Dla  r a n ­
n ych  i z ag azow anych ,  n a leża ło b y  b u d o w ać  oddzie lne  schrony-  
p om ieszczen ia ,  o d dz ie la jąc  jed n y c h  od drugich . W zy w an ie  zaraz  
w  p ierw szych  chw ilach  p o t rze b y  pog o to w ia  pożarow ego  m ia s to ­
wego, lu b  tak iegoś  pogo tow ia  san i ta rn eg o ,  n ie  by łoby ,  m o je m  
z dan iem ,  t a k  długo w sk azan em ,  j a k  długo pe rso n e l  r a to w n iczy  
lo k a ln y  m ó g łb y  op an o w y w ać  w ła sn e m i  ś ro d k a m i  ro z m ia ry  
klęski.

Ochrona za k ła d ó w  wodociągow ych ,  g a zo w n i  i e lek trow n i,  
m u s i a ł a b y  być p rz y g o to w an ą  n a d  w y ra z  pieczołowicie,  j a k o  in ­
s ty tu cy j  n ieod zo w n y ch  do życia. Zniszczenie  f i l t ró w ,  p o m p  w o ­
dociągowych, z b u rzen ie  e lek tro w n i,  z as i la jące j  w  siłę p ę d n ą  in ­
ne u rząd zen ia ,  sp o w o d o w a ło b y  nadzw ycza j  pow ażne  z a b u rz en ia  
w  o rg an izm ie  m ia s t .  N a j r a d y k a ln ie js z y m  ś ro d k iem  o b ro n y  b y ­
ło b y  um ieszczen ie  tych  zak ład ó w  pod  ziem ią .  Tak ie  za ła tw ie n ie  
sp ra w y  da  się pom yśleć  jed y n ie  p rz y  b u d o w ie  n ow ych  m iac..  
W  in n y ch  w y p a d k ac h  nadzw ycza j  s ta ran n e ,  a  wczesne m a s k o ­
w anie ,  m oże  zm n ie jszy ć  n iebezp ieczeńs tw o.  S tw orzen ie  z ap a so ­
wych  ź ródeł  energ ji ,  p o b u d o w a n y ch  w  in n y ch  m ie jscach  i od­
da lonych  od ju ż  i s tn ie jący ch ,  m o g łoby  znaleźć  rów nież  z as to so ­
w anie .  Głębokie  lok o w an ie  r u r  w odociągow ych  z m n ie jszy ło b y  
w idoki  ich n iszczen ia  przez bom by.  Z b io rn ik i  z gazem, b u d o ­
w a n e  w p rzyszłości  pod  p o w ie rzc h n ią  z iem i,  a rozmieszczone 
w różnych  cen trach  m ia s t a  lu b  jego p e ry fe r jac h ,  d a w a ły b y  g w a ­
r a n c ję  p o s ia d a n ia  zap a só w  źródeł  św ia t ła .  O chrona  obsług i  tych 
zak ład ó w  b y ła b y  o p a r tą  n a  ana log icznych  zasadach ,  j a k  ochro ­
n a  p e rso n e lu  zak ład ó w  p rzem ysłow ych .  E lek trow nie ,  gazownie  
i wodociągi  m o g ły b y  p rzygo tow ać  zaw czasu  d ru ż y n y  sp e c ja l i ­
s tów  odpow iedn io  w yposażonych ,  k tó ry ch  z a d a n ie m  by łoby  
usuwiać n a ty c h m ia s t  wszelk ie  po w s ta łe  w  czasie a la r m u  u sz k o ­
dzenia.

R o z p a t rzy m y  obecnie w  ko le jn o śc i  p ro b le m  ruchu .  Środki 
lokom ocj i ,  k u r su ją c e  po te ren ie  m ia s t ,  są  różnorodne .  P o cząw ­
szy od kolei żelaznych,  poprzez  au to b u sy ,  sam ochody ,  dorożki 
konne ,  a skończyw szy  n a  w ozach  w ie jsk ich ,  c iągnących  z la m p ą  
p rz y  dysz lu  i śp iącym  k m io tk iem  w  nocy do m ia s ta .  Tu  znow u 
w y su w a  się n a  p ie rw szy  p l a n  dyscy p l in a  g aszen ia  n a ty c h m ia ­
stowego św ia te ł  n a  d a n y  sygnał.  S am ochody  zdąża jące  do m ia ­
s ta  lu b  in n e  po jazd y ,  z a w ia d a m ia n e  przez p o s te ru n k i  sieci ob ­
se rw a cy jn o -m e ld u n k o w e j ,  m u s ia ły b y  ju ż  w  p ro m ie n iu  50 km. 
gasić ś w ia t ła  i pozos taw ać  t a k  długo n a  m ie jscu ,  aż n o w y  sy ­
g n a ł  p ozw oli łby  im  w znow ić  ruch .  P o ja z d y  m ie jsk ie  m u s ia ły b y  
p rz e rw a ć  swój ruch. P ra w o  ja z d y  m ia ły b y  ty lko  sam o ch o d y  r a ­
townicze  pożarowe,  wzgl. s a n i ta rn e  a i te m u s ia ły b y  być z a ­
o p a trzo n e  w  spec ja lne  św ia t ła ,  n iew idoczne  z pow ie trza .

K u rsu ją ce  pociągi  w in n e  być zao p a trz o n e  w odpow iednie  i n ­
sta lac je ,  u m o ż l iw ia jąc e  k ie ro w n ik o m  w y łączan ie  o św ie t len ia  
w agonów. Gaszenie  św ia t ła  o d b y w a ło b y  się  po z a w ia d o m ie n iu  
k ie ro w n ik ó w  z n a jd u ją c y c h  się w  p ro m ie n iu  50 km. od zag ro ­
żonego c en t ru m  drogą  ra d jo w ą ,  lu b  spec ja lnych  sygnałów , d a ­
w a n y ch  przez  d ró ż n ik ó w  lu b  o dpow iedn i  pe rso n e l  s tacy jny .  
P rz e rw a  n a w e t  n iezn aczn a  w  ru c h u  k o le jo w y m , może spow odo­
wać  pow ażne  zak łócen ie  w  c a ły m  rozk ładzie  j a z d y  i b y ła b y  wy- 
sobe n iep o żąd an ą .  S tąd  więc p ły n ie  wniosek, że ko le je  w in n e  
fu n k c jo n o w ać  bez p rzerw y.  Dworce z n a jd u ją c e  się w m ias tach ,  
m u s i a ły b y  gasić sw oje  p rzy c iąg a jące  lo tn ik ó w  ośw ie t lenie .  Kie­
ro w a n ie  ru ch em  m og łoby  się odbyw ać zapom ocą  odpow iednio  
u k ry ty c h  sygna łów , w idocznych  jed y n ie  poz iom o d la  p ro w a d zą -  
cych pociągi.  Podróżn i ,  p rz e b y w a ją c y  n a  dworcach, a oczekujący 
n a  odnośne  pociągi,  m u s ie l ib y  w  czasie n a p a d u  szukać sch ro n ie ­
n ia  w odpow iednich  schronach .  N a tu ra ln ie ,  że dworce p o s ia d a ­
ły b y  p ra w d o p o d o b n ie  d ru ż y n y  ra to w n icze  techniczne, s a n i ta rn e  
i przec iw gazowe, j a k o te ż  odkaża jące .  Nie w sp o m in a m  tu  o a d a p ­
tac ja c h  koniecznych  do u k ry c ia  b ły sk ó w  p a le n isk a  i i sk ie r  z k o ­
m in a ,  ja k o  ro z u m ie ją cy c h  się sam o przez się i nie p o ru sz am  
in n y ch  sp ra w  techn icznych ,  ze względu na  b ra k  mie jsca .

O rg an izac ja  s t ra ż y  poża rn ych  m ia s t  na  w y p a d e k  a larm u  
i n a lo tu  n ie  na s t ręc za  t u  spec ja lnego p ro b le m u  do ro zw iązan ia ,  
k ró tk o  m ó w iąc  p ra ca  ich m u s ia ła b y  często odbyw ać  się przy  
h u k u  p a d a jąc y c h  b o m b  i m u s ia ła b y  u w zg lędn iać  k o le jność  p rac  
wg. p i lnośc i  r a to w a n ia  d anych  ob jek tów . M usianoby  też p rze ­
pro w ad z ić  ochronę  p rzed  fa łszy w em i a la rm a m i ,  k tó re  m o g łyby  
być częstemi i p ro w o k o w an e m i  celowo przez e lem en ty  wrogie 
p a ń s tw u .  W yposażen ie  s t r a ż y  p o ż a rn y c h  w odpow iedn i  sprzęt 
p rzec iw gazow y  i o d każa jący ,  i w sp ó łd z ia łan ie  z od d z ia łam i 
oczyszczania  m ia s t a  ro zu m ie  się  sam o  przez  się.

Za d a n ia  po l ic j i  b y ły b y  w  w y p a d k a c h  a la r m u  i n a lo tu  b a r ­
dzo rozgałęz ione,  bo  p o z a  sp ra w ą  u t r z y m a n ia  bezp ieczeńs tw a,
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p o z o s taw a ło b y  p o l ic j i  z ad an ie  k ie ro w a n ia  z ach o w an iem  się l u d ­
ności i k o n t ro l i  ścisłego p rz e s t rz eg a n ia  o b o w iązu jący ch  j ą  p rze ­
pisów. K o n tro la  t a k a  m u s i a ł a b y  tęp ić  z w sze lk ą  bezwzględnością  
w sze lk ie  od ruchy ,  dążące do 'w y łam an ia  się  z rygoru ,  j a k  ró w ­
nież w szelk ie  zan ied b a n ia ,  tem  więcej,  że tu  p ła tn e  a z w rogiem  
w sp ó łd z ia ła ją ce  e lem en ty ,  p o s łu g u jąc  się ró żn em i  sygna łam i,  
m o g ły b y  k ierow ać  n a lo t  w ła śn ie  n a  n a jczu lsze  m iejsce.

N a  ra to w n ic tw o  sp a d a  też ogrom  prac,  gdyż m u s ia ło b y  ono 
uwzględnić  ra to w a n ie  i sekregację  ra n n y c h  i zagazow anych .  Na­
leża łoby  p rzygo tow ać  sp ec ja ln y  pe rsonel  i t abor ,  p odz ie lony  na 
odpow iednie  do z a d a ń  grupy .  M u s ian o b y  w ciągnąć  do w sp ó ł ­
p racy  cały szereg pogotowi p ry w a tn y ch ,  k tó re  w  chwili  a la rm u  
p o d lega łyby  cen t ra l i  r a to w n ic ze j .  P rzy g o to w a n ie  pod w'zględem 
czekających  je  zadań ,  segregacja ,  p rzy g o to w an ie  szp i ta l i  i o r­
g a n iz ac ja  fu n k c jo n o w a n ia  całego a p a ra tu ,  oto z ad an ia ,  k tó re  
w in n e  być p rz em y ś lan e  ju ż  obecnie. N a su w a łb y  się wniosek, 
czy nie n a le ża ło b y  w yznaczać  w  m ia s ta c h  cen tra lnego  k ie ro w ­
n ik a  san i ta rn eg o ,  k tó ry  w raz  z o d p o w ied n im  sz tabem  o p raco ­
w y w a łb y  zag ad n ien ie  r a to w n ic tw a ,  dos to so w u jąc  je  do ogólnego 
p la n u  o b ro n y  b ie rn e j  m ia s t a  !

Co do o c h ro n y  p rzec iw g a zo w e j , to  p ro b lem  ten  o ty le  je s t  
t r u d n y  do ro zw iązan ia ,  że z ao p a trzen ie  całej  ludnośc i  wielkich 
m ia s t  w  m as k i  gazowe i p rzy g o to w an ie  d la  n ie j  schronów , je s t  
nie zawsze do p rz ep ro w ad zen ia .  I w te j  sp raw ie ,  j a k  i w innych ,  
n a leża ło b y  się  k ierow ać  p ew n y m  p lan em ,  d o s to so w an y m  do w a ­
r u n k ó w  danego ś rodow iska.  Powrs ta w a n ie  sch ro n ó w  i w y p o s a ­
żenie  w  m ask i ,  sz łoby w  pew nej  kole jnośc i .  Z ro zu m ia łem  jes t ,  
że w  p ie rw szy m  rzędzie m u s ia ły b y  być z ao p a trzo n e  w m ask i  
d ru ż y n y  m ia s to w e  ra tow nicze ,  j a k  p rzec iw pożarow e ,  sa n i ta rn e ,  
odk aża jące  i inne.  Dalej p raco w n icy  in s ty tu c y j  tak ich ,  j a k  ga ­
zowni,  e lek trow ni,  wodociągów, po lic ja ,  poczta  i t. p. Budowa 
sch ro n ó w  p o d leg a łab y  też pew ne j  ko le jnośc i .  C hron ien ie  się 
lud n o śc i  n a  w y p a d ek  zag azo w an ia  n a  w yżej  po łożone  mie jsca ,  
j a k  p ię t ra ,  s t rychy ,  p łask ie  dachy, n a t r a f i a  na  t ru d n o śc i ,  ze 
względu  na  n iebezp ieczeńs tw o p rzed  e k sp lo z jam i  bom b. B udowa 
sch ronów  w  b u d o w lach  nowo p o w s ta ją c y c h  m u s ia ła b y  być

w przyszłości  n a k a z a n ą  drogą  u s ta w y  i u w z g lęd n ian ą  p rz y  k o n ­
t ro l i  planów' przez inspekcje  budowdane. Zaopatryw ian ie  l u d ­
ności w  m ask i  gazow’e nie m oże  być dorywTcze i pozostaw ione  
li ty lko  in ic ja ty w ie  p ry w a tn e j .

S p ra w ą  odka ża n ia  w in n y  się z a jąć  w ładze  m ie jsk ie ,  p rz y ­
g o to w u jąc  zaw czasu  spec ja ln ie  do tego celu w yszko lone  d ru ż y ­
ny w'raz ze sprzętem , a k tó re  to d ru ż y n y  m o g ły b y  się r e k r u ­
to w ać  z pow odzen iem  z p e rso n e lu  t ru d n iąceg o  się obecnie 
oczyszczan iem  m iast .  Ilość tych  d rużyn ,  w ypo sażen ie  w  ś rod­
ki lokom ocj i ,  sposób z a w ia d a m ia n ia ,  w sp ó łd z ia łan ie  ich z i n n y ­
m i d r u ż y n a m i  ra to w n iczem i,  to p ro b lem y ,  k tó re  d a ją  się roz ­
s t rzygnąć  ty lko  w  odnośnych  w a r u n k a c h  lo k a ln y ch .  Sposób od­
k a ż a n ia  będzie  zawsze ten  sam, t a k  w  ś ro d o w isk u  m il jo n o w e m , 
j a k  i w  m a ły c h  osiedlach, zato  sposób o rg an iz ac j i  różny.

W  ten  sposób  p rzesz l iśm y  w szys tk ie  p u n k ty  p ro g ram u ,  
p rzed s taw io n eg o  n a  p oczą tku  n in ie jszego  a r ty k u łu .  Odnoszę 
w rażen ie ,  że n ie  w szys tk ie  u d a ło  m i  się z p ow odzen iem  szcze­
gółowo omówić. Nie by ło  to też m o im  z am ia re m ,  gdyż pisząc 
o p ro b lem ie  o b ro n y  b ie rn e j  m ia s t ,  chcia łem  jed y n ie  poruszyć  
te n  t a k  a k tu a ln y ,  a nieco z a n ied b a n y  t e m a t  i rzucić  p a rę  w n io -  
sków' p rzy  a n a l iz ie  p ro g ra m u  francusk iego ,  z k tórego dużo d a ­
ło b y  się i u n a s  zastosowrać. Stare,  a u ży w an e  często pow iedze­
n ie :  „cav ean t  consu les  ne q u id  d e tr im en tu m . . ."  j e s t  ciągle a k ­
tu a ln e .

------------ o-------------
Od K o m i te tu  R ed a kcy jn eg o .  K om ite t  R e d ak c y jn y  um ieszcza  

p ow yższy  a r ty k u ł  ja k o  d y sk u sy jn y ,  o raz  p odkre ś la ,  że zag a d n ie ­
nie o b ro n y  przec iw lo tn icze j  m ia s t ,  z a s łu g u je  n a  sp ec ja lne  z a in ­
t e re so w an ie  ze s t ro n y  c zynn ików  do tego p ow ołanych .  D y sk u s ja  
n a  ła m a c h  naszego c zaso p ism a  przyczyn i  się więc do u g r u n to ­
w a n ia  poglądów , do sp recy zo w an ia  p ew nych  tez, i ty lko  drogą 
w y m ia n y  pog lądów  w trosce  o bezp ieczeństw o ludnośc i  cyw il­
nej,  m ożl iw e  j e s t  osiągnięcie  zam ierzeń ,  z am ie rzeń  t a k  sk o m ­
p lik o w an y ch ,  j a k ą  j e s t  o b ro n a  p rzec iw io tn icza  m ia s t  i osiedli .

P ro s im y  w tem  m ie jscu  n aszych  czy te ln ików  o żyw ą  w sp ó ł­
pracę.

Międzynarodowy konkurs samolotów turystycznych
M iędzyna rodow y K o n k u rs  Sam olo tów  

T u ry s ty czn y ch ,  t. zw. „C hallenge" ,  je s t  
w ie lk ą  r e w ją  lo tnic tw 'a  sportowego. To 
n a jc iek aw sze  zaw o d y  lo tn icze ,  o d b y w a ją ­
ce się pod  p a t r o n a te m  M iędzynarodowego 
Z w iązk u  Lotniczego (F. A. L).  Ska la  i z a ­
k res  w y m ag ań ,  s t a w ian y c h  zaw odn ikom ,  
są o lbrzym ie .  Nie bez s łuszności  p rzeto  
„ S k rz y d la ta  P o lsk a "  nazw'ała Challenge 
„ lo tn iczą  O l im p ja d ą" .

Obecnie od b y w a  sic f^zeci z kolei „ C h a l ­
lenge".  P ie rw sz y  b y ł  w  ro k u  1929, d rugi  
— w 1930. W a ru n !  i tegoroczne zos ta ły  
b a rd zo  si ln ie  zaos trzone.  Łatw'o j e s t  p rze ­
konać się o tem , porówm ując  długość e ta ­
pów' d z iennych  t rzech k o n k u rsó w  oraz  
w'zrost w y m a g an y c h  . ybkośc i  m a k s y m a l ­
nych.

Gdy w' roku  1929 zaw odn icy  m ie l i  p rze ­
być ś redn io  dz ienn ie  431 km. w roku  1930 
ju ż  623 km, a obecnie d w a  ra z y  tyle , bo 
1227 km. Długość tegorocznej  t r a s y  w y ­
nosi  7360 km. To ju ż  nie z w yk ły  ra jd ,  o 
j a k ic h  s łyszy  się  ciągle, ale wyścig m a r a ­
to ń sk i  ! Siedem i pó ł  ty s iąca  km. t rzeb a  
p rzebyć  w  ciągu ty g o d n ia  bez większego 
opóźnien ia .  Czas p o s to jó w  poza  lo tn i s k a ­
m i  o obow iązkow em  ląd o w a n iu  w liczany  
j e s t  do czasu  lotu.  Om inięcie  choćby j e d ­
nego e ta p u  —  p o w o d u je  d y sk w al i f ik ac ję .  
Żadnych re m o iP ó w  i u z u p e ł n i e f . Brać b e n ­
zynę —  i lecieć da le j  !

P odobnie ,  j a k  długość t rasy ,  w z ra s ta ją  
g ran ice  m a k s y m a ln y c h  szybkości.  Oto 
l i c z b y :

1929 1930 1932
I kat.  samol.  143 175 200 km ./g .
II kat.  samol.  128 155 175 km ./g .

W ie m y  dobrze, że w' obecnym  k o n k u rs ie  
szybkość  200 km ./g o d z .  n ie  będzie  n a le ż a ­

ła  do rzadkości.  Nasze s a m o lo ty  (R W D 6 
i PZL 19) p rz e k ra c z a ją  znaczn ie  tę  grani  
cę. R ów nocześn ie  z dużą  szybkośc ią  ) ze­
lo tów ^  żąda  się szybkości m in im a ln e j  od 
88 do 63 km ./godz .  oraz  s t a r tu  (od 300 
do 100 m .) .

Inne  w y m a g an ia ,  s ta w ian e  m aszy n o m , 
są n iem n ie j  z ad z iw ia jąc e  dla tych , k tó ­
rzy  o p e ru ją  jeszcze n o rm a m i  z przed  2-ch 
la t .  A więc sam o lo ty  m u szą  mieć, pod 
grozą e l im in ac j i ,  sk ła d an e  sk rzy d ła  i m e­
ch an iczn y  ro z ru ch  s i ln ika .  Ze względu na 
dużą  (punktację  wygody, sam o lo ty  s t a j ą ­
ce do C ha llenge‘u  p o s ia d a ją  kom p le tn e  i 
s t a r a n n e  w yposażen ie  ra jd o w e  oraz  u r z ą ­
dzenia  zap ew n ia ją ce  j u ż  n ie ty lko  wygodę, 
lecz i kom fort.

P r z y p a t r z m y  się ty p o m  naszych  s a m o ­
lo tów , k tó re  b io rą  u d z ia ł  w C ha llenge‘u. 
„RW D 6“ j e s t  l im u z y n ą ,  k o n s t ru k c j i  m ie ­
szanej.  K abina,  ba rdzo  w ygodna ,  cała  o- 
szk lona  z boków  i od góry  ( sz k la n y  su f i t )  
i o b i ta  suknem .  Dwa fotele  obok siebie 
d a ją  się swobodnie  p rzesuw ać .  W idocz­
ność d o sk o n a ła  n a  w szys tk ie  s t rony .  Lep­
szej ch y b a  być nie może. P o d w ó jn y  ster,  
o d rzucane  drzwiczki,  k o m p le t  p r z e j r z y ś ­
cie rozm ieszczonych  zegarów. Czego chce­
cie w ięce j?  T a k  sam o  „PZL 19", k tó ra  p o ­
s iada  w kab in ce  3 fotele  w  szeregu.

Ja k i  to sza lo n y  postęp  w  p o r ó w n a n iu  z 
n iew ygodnem  RWD 4 i p o w o ln e m i  PZL 5, 
k tó re  r e p re z en to w a ły  nas  w p o p rzed n im  
k onkurs ie .  P o p ro s tu  t ru d n o  w ierzyć  teraz,  
że t a k ie  s a m o lo ty  m ogły  b rać  u d z ia ł  w 
zaw odach  zaledw ie  dwa l a t a  tem u .  A j e d ­
n a k  nasze  „czw órk i"  by ły  podówczas sa ­
m o lo ta m i  s to jącem i na  poziom ie  średnich  
w y m ag ań .

Jak ż e  da leko n a p rzó d  p o su n ę ła  się k o n ­
s t r u k c ja  s i ln ika ,  skoro  z a b r a n ia  się  zd jąć

p lo m b y  z m o to ru  przez całe 7 i pó ł  tys. 
km. d r o g i ! ^ ...

#
Do k o n k u rsu  tegorocznego zgłoszono 

począ tkow o 67 sam olo tów . W  p ierw szym  
dn iu  o tw a rc ia  zawodów , t. j. 11 s ie rpnia ,  
było zaledw ie  42, a  m ia n o w ic ie :  15 n ie ­
m ieckich , 9 f rancusk ich ,  7 w łosk ich ,  5 
po lsk ich ,  4 czeskie i 2 szw a jca rsk ie .  Spo­
dz iew ano  się jeszcze :  1 niem ieckiego. 1
włoskiego i 1 czechosłowackiego. Z n ie ­
m ieck ie j  ek ipy  odpad ło  aż 16 sam olo tów , 
w tem  6 „ M esse rsch m it t ‘ó w “ zaw ieszo ­
nych w lo tach .  Zespół  po lsk i  zm nie jszy !  
się o 1 sam o lo t  RWD 6, ro z b i ty  podczas 
prób. T ak  więc r a jd  rozpocznie ,  p rz y p u sz ­
czalnie ,  nie więcej,  j a k  42— 45 sam olo tów .

P o lsk a  ekipę s t a n o w ią :
n a  sa m o lo ta ch  PZ L  19 z s i ln ik iem  Gip­

sy 120 KM. —
01 —  kpt .  O r l iń sk i  i p. Balcerzak,
02 — kpt. Giedgowd i p. Kłosinek,
03 —  kpt. B a ja n  i p. Pokrzyw ka .
n a  sa m o lo tach  RWD 6 z s i ln ik iem  Ge- 

n e t-M a jo r  140 KM. —
04 —• p. K a rp iń sk i  i p. Z ientek ,
06 —  por. Żw irko  i inż.  W igura .
K o n k u rs  ro z p ad a  się na  dwie części z a ­

sadnicze :
a) p ró b y  techniczne  (ocena  w łaśc iw ości  

techn icznych ,  p ró b a  szybkości m a k s y m a l ­
nej,  s t a r tu ,  ląd o w an ia ,  zużycia  m a t e r j a -  
łó w  pędnych,  ro z ru c h u  s i ln ik a  i d e m o n ta ­
żu  sam o lo tu )  oraz
b) r a jd  dookoła  E u ro p y  na  t r a s ie  7360 
km., ro zp o czy n a jący  i kończący  się w  Ber­
linie.

1. etap.
B erlin  (T em p elh o f)  —  W a rsz a w a  518,0 
W a rsz a w a  —  K rak ó w  247,2
K raków  —  P ra g a  392,0
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P ra g a  —  B rno 189,2
B rno —  W ied eń  (Aspern)  106,4
W iedeń  (A spern)  —  Zagrzeb  272,0
Z agrzeb  —  ( P o s tu m ia )  —  Vicenza 349,2 
Vicenza —  R im in i  195,0
R im in i  — R zym  (L i t to r io )  228,8

R azem  km. 2.497,5

II .  etap.
R zym  (L i t to r io )  —  F lo re n c ja  233,6
F lo re n c ja  —  B ell inzona  316,8
B ell inzona  —  T u ry n  171,2
T u ry n  —  (A lbenga)  — ( Im p er ia )

—  C annes  227,2
C an n es  —• L yon 288,8
L yon  —  St. G a l len  (A l ten rh e in )  404,0
St. Gallen  (A l ten rh e in )  —  S tu t tg a r t  

(B óbl ingen)  139,6
S tu t tg a r t  (B ób l ingen)  —  Bonn (H an-  

g e la r)  266,4
Bon (H a n g e la r )  —  P a ry ż  (O rły)  412,8

R azem  km. 2.460,4

III .  etap.
P a ry ż  (Orły)  —  D eauvil le  178,4
D eauvil le  —  R o t te rd a m  418,4
R o t te rd a m  —  D o r tm u n d  216,0
D o r tm u n d  —  H a m b u rg  (F u h ls -

b i it te l  285,6
H a m b u rg  ( F u h ls b i i t t e l ) — K openhaga  280,0 
K openhaga  —  (L ah o lm )  —  Goteborg  2'50,4 
Goteborg  — (L ah o lm )  —  K openhaga  250,4 
K openhaga  —  H a m b u rg  (F u h ls -

b i it te l  280,0
H a m b u rg  (F u h lsb i i t t e l )  —  Berlin

(S ta ak e n )  242,0

R azem km. 2.401,2

Lot t rw a ć  będzie od 21 do 28 s ie rpn ia .  
P ie rw sz y  e tap  b iegn ie  n ad  Polską.  W  n ie ­
dzielę 21 s ie rpn ia ,  w  godz. 9.30— 12 b ę ­
dz iem y mogli  oglądać  w  W arszaw ie  
wszys tk ich  zaw odn ików , bo w ą tp ić  na leży  
w  to, aby  k toś odpa  ”* i ■> p ie rw szy m  od­
c in k u  ra jd u .  Tego d n ia  będzie  u d o s tę p n io ­
ne wejście  na  lo tn isk o  dla publiczności .  
D okładne  in fo rm a c je  przez m eg a fo n y  po ­
zwolą  o r jen to w a ć  się w ty p ach  sam olo tów  
i p rzeb iegu  ra jd u .  Z u w ag i  na  to, że 
w szys tk ie  45 s a m o lo ty  p rz e jd ą  przez W a r ­
szawę w  c iągu za ledw ie  dwóch godzin, 
pub liczność  n ie  będzie  się nudz iła .  To też 
nie w ą tp im y ,  że lo tn isk o  w a rsz aw sk ie  z a ­
legną  w dn. 21 s ie rp n ia  n iem n ie jsze  t ł u ­
my, j a k  podczas m ee tingu .

J a k ie  są  p rz ew id y w a n ia?  N iezm iern ie  
t r u d n o  j e s t  s taw iać  horoskopy .  Różnice 
m iędzy  s a m o lo ta m i  są n iewielk ie .  To pe­
wne, że g łó w n y m i  k o n k u r e n ta m i  będą 
Niem cy i W łosi,  k tó ry ch  j e d n o l i ta  ekipa,  
z łożona  z 7 sa m o lo tó w  B reda  33, budzi 
pow ażne  o b aw y  d w u k ro tn y c h  zwycięzców 
C ha llenge‘u.

D la  n as  j u ż  sam  u d z ia ł  5 sam olo tów , 
w y k o n a n y ch  całkowicie  w  k r a ju  i z a l icza ­
n ych  do n a j lep szy ch  k o n s t ru k c j i  —  s ta ­
nowić będzie n ie la d a  sukces p ro p a g a n d o ­
wy. P a m ię ta jm y ,  że sam o lo ty  p o szy b u ją  
n a d  9 p a ń s tw a m i ,  l ą d u ją c  w 27 m ias tach .  
C ała  E u ro p a  śledzić będzie u w a żn ie  p rze ­
bieg r a jd u .

Do po!vodzenia  polskiego u d z ia łu  w 
C ha llenge‘u p rzy czy n i ła  się w y d a tn ie  L.
O. P. P. f i n a n s u ją c  bu d o w ę  dwóch sa m o ­
lo tó w  PZL.

.7. Osiński.

W  je d n y m  z o s ta tn ic h  m ies ięczn ików  
angie lsk ich ,  u k a z a ł  się  a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  
p o dano  nieco c iekaw ych  szczegółów o p o ­
s tępach ,  j a k ie  uczyniło  lo tn ic tw o  sp o r to ­
w e w  Anglji.

W  obecnej  chw il i  i s tn ie je  t a m  p ięćdzie­
s ią t  s iedm  aerok lubów , k tó re  jednoczą  
około dwóch  tys ięcy  d y p lo m o w an y ch  p i­
lotów. Setki osób l a t a  zupełn ie  n ieza leż ­
nie, u ż y w a ją c  w ła sn y c h  sam o lo tó w  do 
osob is tych  celów, do in te resów , do k r ó t ­
k ich  p rze lo tó w  na  golfa,  n a  wyścigi,  lu b  
n a d  morze,  n a  s t a ły  k o n ty n e n t ,  a n aw et  
i da le j .  Ażeby u ła tw ić  t y m  p o dróżn ikom  
la ta n ie ,  z w ięk sza jąc  za ra ze m  bezpieczeń­
s tw o lo tów , p o w s ta ł  O ddział  Lotniczy, 
p rz y  is tn ie jąc em  o d d a w n a  s to w arzy sze ­
n iu  „A erom obile  Association**, niosącem  
pom oc a u to m o b i l i s to m  na  szosach w ca­
łe j  Anglji.  O ddział  L o tn iczy  w z ią ł  w opie­
kę w szy s tk ich  p ry w a tn y c h  p ilo tów , w y ­
d a ją c  d o k ładne  m ap y ,  z oznaczen iem  licz­
nych mie jsc ,  n a d a jąc y c h  się  do p r z y m u ­
sowego p l a n o w a n ia  w raz ie  w y p ad k u ,  
o rg a n iz u ją c  l o tn i sk a  we w szys tk ich  dz ie l­
n icach  k r a ju  i wogóle p rzy g o to w u ją c  
A nglję  n a  r a j  d la  t u r y s tó w  n a  p o d n ieb ­
nych  szlakach.

S tw orzono  też doskona łą ,  św ie tn ie  w y ­
szko loną  brygadę  techn iczną ,  k tó ra  a sy ­
s tu je  p rz y  z ja zd a c h  lo tn iczych  (m ee tin -  
g ach) ,  go tową w każdej  chwili  do n a p r a ­
w ia n ia  w sze lk ich  uszkodzeń i c a łkow ite j  
o bsług i  sam olo tów . I s tn ie ją  rów nież  
spec ja lne  lo tn e  p a tro le ,  k tó re  n iosą  po ­
m oc p i lo tom  w raz ie  n iespodziew anych  
t ru d n o śc i  i w ypadków .

W  p o ro z u m ien iu  z M in is t rem  L o tn i ­
c twa, zb u d o w an o  r a d jo w ą  s tac ję  n a d a w ­
czą w Heston, skąd  og łaszane  są r a p o r ty  
m eteoro log iczne  osiem  ra z y  dz iennie,  w e­
dług d anych  p a ń s tw o w e j  s tac j i  m e te o ro ­
logicznej.  B iuro  O ddziału  Lotniczego 
w L ondyn ie  z a jm u je  się  g rom adzen iem  
i w y d a w a n ie m  m ap ,  u dz ie la  p o ra d  i in- 
fo rm ac y j ,  oraz  p rz ep ro w a d z a  s ta r a n ia  
o p a sz p o r ty  zag ran iczne ,  w izy  i pozwo­
len ia  n a  p la n o w a n ie  we w szys tk ich  p r a ­
wie  k r a ja c h  i częściach św ia ta .  Piloci 
„A erom obile  Association**, znanego  ogól­
nie pod n a zw ą  „A. A.“ p rzeleciel i  wiele  
tys ięcy  k i lo m e tró w ,  żeby  osobiście z b a ­
dać w a r u n k i  p l a n o w a n ia  n a  w szys tk ich  
e u ro p e jsk ich  lo tn iskach .

W  A nglj i  l iczn ie  ro zs ian e  p o s te ru n k i  
„A. A.“ p o r o z u m ie w a ją  się  z p i lo ta m i  za

pom ocą  sp ec ja ln ie  o b m y ślo n y ch  i z a ­
akcep to w an y ch  przez M in is t ra  Lotnic tw a,  
w o rk ó w  do lis tów . P i lo t  pisze k i lk a  słów 
n a  ka r tce ,  w k ła d a  j ą  do w o rk a  oznaczo­
nego l i t e r a m i  „A. A.“ i rzu ca  go z sa m o ­
lo tu  n a d  n a jb l i ż s z y m  p o s te ru n k iem .  W o ­
rek  z ao p a t r z o n y  j e s t  w  d ługą  żó łto -n ie ­
b ieską  chorągiew kę,  a b y  u ła tw ić  z n a le ­
z ien ie  go w  polu ,  lu b  drzewach. P a t r o ­
lu ją c y  pow iew a  w o rk iem  n a d  głową, na  
znak ,  że go znalaz ł .  W  p rz ec iw n y m  razie, 
s ta je  z rę k a m i  szeroko roz łożonem i,  cze­
k a ją c  n a  d ru g ą  posyłkę.  P o s te ru n e k  
„A. A.“ p o s iad a  te le fon  i w szys tk ie  po le ­
cen ia  są  n a ty c h m ia s t  w y p e łn ia n e  s k r u ­
pu la tn ie .

Pom oc d o ra ź n a  p rz ed s ta w ia  się na  
p rzyk ładz ie ,  j a k  n a s t ę p u je :  P a n  Sm ith  
o r j e n tu j e  się, że z b rak n ie  m u  benzyny ,  
n im  doleci do jak ieg o ś  m ia s ta ,  p o s ia d a ­
jącego lo tn isko .  Z n a jd u je  więc n a  m ap ie  
n a jb l iż s ze  m iejsce,  n a d a jąc e  się do p l a ­
n o w an ia .  Na b loku ,  um ieszczo n y m  za po ­
m ocą  sp ec ja lne j  k l a m r y  na  kolanie ,  p i ­
sze: „P ro szę  p rzy s łać  b enzynę  n a  łąkę  
p. Giles‘a, w  m ie jscow ośc i  Dewberry.  
Rzuca  w o rek  z k a r tk ą  p a tro lo w i  i k ie ru -  
r u j e  się n a  ową łąkę,  n a  k tó re j  w ła śc i ­
ciel p o z w a la  p lanow ać ,  a k tó ra  ju ż  by ła  
u p rz ed n io  z a k w a l i f ik o w a n a  przez p i lo ­
tów  „A. A.“ . W  chw ilę  późn ie j ,  nad jeżdża  
pa tro l ,  k t ó r y  o b e jm u je  pieczę n ad  s a m o ­
lo tem , ch ro n ią c  go w  raz ie  po trzeby  
przed n a t r ę tn ą  c iekaw ością  w ie jsk ich  ga ­
p iów  i g roźn ie jszem  za in te re so w a n iem  
bydła .  Z ja w ia  się c ięża rów ka  z ben zy n ą  
i sam ochód ,  k tó ry m  p an  Sm itch  może się 
udać  do na jb l iższego  z a ja z d u  na  ś n i a d a ­
nie. Po  powrocie  z n a jd u je  sam o lo t  p r z y ­
g o to w a n y  do lo tu  i u s łu żn e  ręce, chętne  
do p om ocy  p rz y  s tarcie .  P odróż  nie zo­
s ta je  p r z e rw a n a  i n ie  zak łó co n a  żadne-  
m i p rzykrośc iam i.

O rg an izac ja  tej  now ej p lacówki,  dzięki 
k tó re j  spo r t  lo tn iczy  w A nglj i  posiad ł  
wsze lk ie  m ożl iw e  udogodn ien ia ,  w y m a g a ­
ła  d ługich i p o w ażn y ch  k o n fe re n c j i  z Mi­
n is t r e m  L o tn ic tw a  i n iem a ło  t rudnośc i  
p o k o n a l i  o rgan iza to rzy ,  n im  zdoła l i  
w szy s tk o  przeprow adz ić ,  łączn ie  z b u d o ­
wą now ej  s tac j i  r a d jo w e j  w  Heston. Z a ­
rz ąd  „A. A“ ro b i  też dalsze  p la n y  na 
p rzyszłość,  gdyż liczą  się t u  z m o ż l i ­
w ośc iam i  wie lk iego  ro z w o ju  lo tn ic tw a  
sportowego. W  zw iązk u  z tem, znaczną  
t ru d n o ść  p rz ed s ta w ia  p ro b lem  u re g u lo w a ­
n ia  p la n o w a n ia  n a  w ie lk ich  lo tn iskach .  
Ju ż  podczas m ee t in g ó w  lo tn iczych ,  o k a ­
za ł  się kon ieczny  sp e c ja ln y  k o n t ro le r ,  d a ­
j ąc y  sy g n a ły  n a d la tu ją c y m  z różnych  
s t ro n  sam o lo to m ,  k iedy  m a j ą  siadać,  że­
by  u n ik n ą ć  zderzeń  tuż  n a d  lo tn isk iem ,  
lu b  na  n iem . P rz y  w iększem  rozpow szech­
n ie n iu  lo tn ic tw a ,  m o żn a  sobie w yobraz ić ,  
co się będzie  dzia ło  n a d  lo tn i sk a m i  d u ­
żych m ia s t ,  j e ś l i  s am o lo t  t a k  w ejdzie  
w  użycie, j a k  sam ochód. W ed ług  op in j i  
cz łonków  „A. A.“ k ażd y  sam olo t  bez w y ­
j ą t k u  będzie m u s i a ł  być w  przyszłości  z a ­
o p a t r z o n y  w  o d b io rn ik  ra d jo w y ,  ażeby 
odbierać  rozk azy  k o le jn y c h  s tacj i ,  k tó re  
będą  go k ie ro w a ły  od sekcji  do sekcji ,  
podobnie,  j a k  się to dzie je  z s e m a fo ra ­
m i na  l in ja c h  ko lejow ych .  Co zaś do p l a ­
n o w a n ia ,  to noszono  się też z m y ś lą ,  żeby 
l o tn i sk a  m ia ły  po k i lk a  zew nę trznych  
n a d  k tó ry m i  s a m o lo ty  k rą ży ły b y  j a k iś  
czas, n im  n a  d a n y  zn ak  m o g ły b y  siadać.

A może w szys tk ie  te p la n y  okażą  się 
zby teczne  wobec H e l ik o p te ra ?  Odpowiedź 
na  te p y t a n i a  p rzyn ie s ie  n a m  zapew ne 
n a jb l i ż s z a  przyszłość.
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Lady Rosamoncl Yereker
Oli k i lku  dni oczekuję  z fo to g ra fem  

p rz y lo tu  dz ie lnej  lo tn iczk i  bezskutecznie.  
W reszc ie  d zw onek  t e le fo n u  red akcy jnego  i 
w iadom ość  —  leci —  za pó ł  godziny n a j ­
da le j  p o w in n a  lądow ać  w stolicy. Lecimy 
i m y  n a  spo tkan ie .

Doskonały  p ła low iec  tu ry s ty c z n y  „P u ss  
M oth"  po ł a d n y m  w i ra ż u  s iad a  lekko na 
z ie lonej  m u ra w ie  l o tn i sk a  i rw ie  p o s tę k u ­
ją c  s ta lo w em i  p łu cam i  ku nam .  O b jek tyw  
a p a r a tu  gotów  la d a  ch w i la  z rob ić  „ p rz ty k “ 
—  czekam y na  n a j le p szy  m o m en t .  I s to tn ie  
m o m e n t  ten  je s t ,  lecz zb y t  odda lony ,  „nie  
w y jd z ie  dobrze",  bo oto z s a m o lo tu  w y ­
sk a k u je  cza rne  czw oronożne  s tworzenie ,  
p o p u la rn ie  psem  zwane ,  a  przez  sw ą p a ­
ni® p rz em ia n o w a n e  n a  „Rags".  (P ró b o ­
w a łem  to p o p ra w n ie  w y m ó w ić  po an g ie l ­
sku  i do te j  chw il i  o d czuw am  n ie ja k ie

n a d w y rężen ie  do lnej  szczęki i zakończę 
n i a  ję z y k a ) .

Z s a m o lo tu  w y s ia d ła  sm u k ła  n iew ia s ta  
w  św ieżym  zup e łn ie  s t r o ju  sp acero w y m  i 
fo rem n y m  kapeluszu ,  bez wsze lk ich  lo t ­
niczych u te n s y l jó w  garderoby ,  o ku larów ,  
kom b in ezo n ó w  ochronnych ,  szalów, sp ad o ­
chronów. J a k  gdyby  nie po pod ró ży  po ­
w ie trzn e j ,  lecz z p rzechadzk i  po T ra fa lg a r  
Square .  B r a w o !

L ady  I lo sam o n d  V ereker  w i ta  się z m ę ­
żem, a t ta ch e  m i l i ta i r e  p rz y  a m b asad z ie  
ang ie lsk ie j  w  W arszaw ie ,  o t r z y m u je  w ią ­
zan k ę  k w ia tó w ,  p o z w ala  się s fo to g ra fo ­
wać  i o d jeżdża  —  n a  rozm ow ę  nie  m a  pe ­
w nie  ochoty,  j e s t  p rzem ęczona  —  widzę 
to, więc z w y w ia d u  rezygnuję .

W  k i lk a  dni p o tem  zo s ta ję  p r z y ję ty  w 
am basadzie .  P a n i  Y ereker  w  to w a rzy s tw ie

n ieods tępnego  „ R ag s‘a“ o p o w iad a  m i o 
sw oim  przelocie  z Londynu  do m ęża  do 
W arszaw y ,  nie bez pew nej  d u m y ,  bo i s to t ­
nie czas, w j a k im  prze lec ia ła  p rzes t rzeń  
m iędzy  Hcldon— A n tw erp ia ,  godnym  jes t  
u z n an ia .  Ale też i s am o lo t  p o s ia d a  swą 
n iezaprzeczoną  zas ługę  —  m o to r  „Gipsy 
3“ 120 KM.

Lady Vereker  j e s t  p o m im o  w szys tko  
s tu p ro c en to w ą  kobietą .  Gdy bow iem  w y ­
d o s ta łem  o db i tk i  zdjęć, d o k o n an y ch  na  
lo tn isku ,  sk rz y w i ła  się z n iesm ak iem ,  p r o ­
sząc, b y  zam ieścić  ł ad n ie js ze  zdjęcie,  efek­
tow nie jsze .  H a !  W sz ak  t r u d n o !  Trzeba.  
O t rz y m u ję  od lo tn iczk i  p o zd ro w ien ia  dla 
c zy te ln ików  „Lo tu  Po lsk iego"  i żegnam  
l a t a ją c ą  córę A lb ionu  z życzen iam i p o d ­
n ieb n e j  pom yślnośc i.

M. St.  K.

Niezawodny as — pik. Kos­
sowski płynie do Ameryki

płk .  J. K o sso w sk i  i dyr.  W eb er  przed  o d ja zd e m  do Cleueland o bok  pościgowca
„P. Z. L. 11“

Nie stać  n as  n a  w y s y ła n ie  zag ran icę  
l icznych ekip sp o r to w y ch  —  ale ju ż ,  j a k  
k to  jedz ie  re p rezen to w ać  nasze  b a rw y ,  to 
z pew nośc ią  m u r o w a n y  as.

W  ty m  ro k u  do n a jw ięk szy ch  zaw odów  
am e ry k ań s k ic h  w  Cleyelamd, gdzie ro k  te ­
m u ,  j a k  p a m ię ta m y ,  dz ie lny  nasz  kpt.  B. 
O rl iń sk i  n a  P. Z. L. 6 w zb u d z i ł  ogólny po ­
dziw  —  s tan ie  w  im ie n iu  polskiego lo t ­
n ic tw a  as n a d  asy, sa m  płk. Kossowski,  
p re z e n tu ją c  n a j l e p sz y  sam o lo t  pościgowy 
P. Z. L. 11.

W  chwili ,  gdy p iszem y  te słowa, płk. 
Kossowski,  k tó re m u  to w a rzy sz ą  pp. dyr. 
W eber ,  inż.  J a k im ia k ,  k o n s t r u k to r  i m e ­
ch an ik  K otoński  —  p ły n ie  na  „ P u ła s k im "  
do Am eryki.

P a rę  dni p o s to ju  w  Now ym  J o rk u  z a j ­
m ie  z m o n to w a n ie  z łożonego w  sk rzy n i  sa ­
m o lo tu  i j u ż  dn. 27 b. m. rozpoczną  się 
zawody.

W  ciągu dziesięciu dn i  n a j le p s i  lo tn icy  
z całego św ia ta  będą  w y konyw ać ,  k ażdy  
in d y w id u a ln ie ,  szereg popisów, pon ad to  
p rz ew id z ia n e  są  jeszcze zaw o d y  w  t r ó j ­
kącie  i t. ■ d. i t. d.

Płk. Kossowski,  k tórego n ies ły ch an ą  
b r a w u r ę  p o d z iw ia l iśm y  n ie je d n o k ro tn ie  
— w y je c h a ł  w doskona łe j  fo rm ie .  J a k  
zawsze o p a n o w a n y  i z ró w n o w ażo n y ,  do­
skona le  z d a je  sobie sp raw ę  z o dpow ie­
dz ia lności ,  k t ó r a  n a  n im  ciąży  i zgóry się 
zas trzega ,  że nie m a  z a m ia r u  s taw ać  do 
wszys tk ich  k o n k u ren cy j .

Z aw o d y  —- t a k  —  lecz poco n a ra ż a ć  się 
n a  „zawód".. .

Zwłaszcza,  że podz iw iać  go będą  t łu m y  
ro d a k ó w  z za  Oceanu (podczas  zeszłorocz­
nych zaw odów  k i lk ad z ie s ią t  tys ięcy  P o la ­
ków ze w szy s tk ich  S tan ó w  A m eryk i  p r z y ­
było  do C leveland) i m yś l  n a s  w szys tk ich ,  
k tó ry m  t a k  droga  j e s t  c h w a ła  polskiego

lo tn ic tw a ,  tow arzy szy ć  m u  będzie  n ieou- 
łącznie.

P łk .  Kossowski n ie  zawiedzie .
W iem:/ o tem  wszyscy  i j u ż  zgóry  m o ­

żem y m u  szykować e n tu z ja s ty c zn e  p rz y ­
jęcie, gdy w  po łow ie  w rz eśn ia  w raz  z o- 
l im p i jc z y k am i,  p rzybędz ie  z powro*em 
do k ra ju

płk.  J er zy  K o sso w sk i
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P rzed  od lo tem  
Z a w o d n icy

u d o łu :
I. p u ł k  lo tn ic zy  żegna  o d la tu ją ­
cych po zaw odach  u c ze s tn ik ó w  

ra jd u  śn iadan iem .

S a m o lo ty  n a  starcie

0  honor eskadry!
 r e p rezen tu jec ie  swe e sk a d ry  na  tego­

rocznych zaw odach  cen tra ln y ch ,  j a k o  n a j ­
lepsi zaw o d n icy  w y e l im in o w a n i  w zaw o ­
dach pu łkow ych .

Celem w o jsk o w y ch  zaw odów  lo tn iczych  
j e s t  wyszkolenie ,  — m acie  w y kazać  w 
sz lache tne j  ry w a l iz ac j i ,  j a k i  j e s t  poz iom  
w yszk o len ia  n aszych  eskadr.

W szyscy  m acie  rów ne  szanse  do zdoby­
cia pierwszego m ie jsca  d la  swej e skadry ,  
dla tego  p am ię ta jc ie ,  żeście p o w in n i  zrobić  
w szys tko ,  by  godnie  b ron ić  h o n o ru  swych
e sk ad r  w tej  r y w a l iz a c j i  ; —  p ad a ły
s ło w a  szefa  Dep. A e ro n au ty k i  płk. pil. 
dypl. R ayskiego do zg ro m ad zo n y ch  na  lo t ­
n isk u  w P o z n a n iu  załóg sam o lo tó w  l in jo -  
wych, z w szy s tk ich  p u łk ó w  lo tn iczych  
w Polsce, w  d n iu  o tw a rc ia  c e n t ra ln y c h  
wojskowych zaw o d ó w  lotniczych.

Ze sk u p io n ą  u w a g ą  w s c h łu c h iw a ły  się 
załogi, r e p re z en tu jąc e  e sk a d ry  i p u łk i  l o t ­
nicze, roz s ian e  po całej  Polsce, w słowa 
swego n a jw yższego  lotniczego zw ierzch ­
nika.

W idać  by ło  n a  tw a rza ch  zaw o d n ik ó w  
przejęc ie  się s ło w am i swego szefa  i w a ż ­
nośc ią  czekających  ich zadań .  A z ad a n ia  
te  to n ie  b agate lka ,  to nie e fek tow ny,  
chw ilow y  w yczyn  dla  żąd n e j  sensacji  
pub liczności ,  ale k i lk u d n io w e  dz ienne  i 
nocne z ad a n ia  lotnicze ,  w y k o n y w a n e  na 
t r u d n e j  t r a s ie  p rzelo tów , p rz y  n iezawsze 
sp rz y ja ją c e j  pogodzie.

W tak ic h  zaw o d ach  t rze b a  t rzy m ać  na 
w odzy  swe ne rw y,  mieć z im n ą  krew, u w a ­
gę i p rzy to m n o ść  um ysłu .

W  czasie lo tu  o b se rw a to r  i p i lo t  są 
ciągle zajęc i  szeregiem w yzn aczo n y ch  z a ­
dań, a  w n ę t rze  k a b in  sa m o lo tu  l in jo w e-  
go, p rzy  p e łn y m  e k w ip u n k u  bo jow ym , 
to nie w y g o d n y  fotel  s a m o lo tu  k o m u n i ­
kacyjnego.

Dlatego t rze b a  się t r zy m ać  w s ta łem  n a ­
pięciu  w ładz  um y sło w y ch ,  ne rw o w y ch  i 
f izycznych, bo k a żd y  zły  ruch, z ła  decy­
z ja ,  czy koncepcja ,  nie  m ów iąc  ju ż  o szyb­
kiej  i sp ra w n e j  obsłudze  sprzętu ,  p rz y ­
nosi w rezu l tac ie  z b y t  m a łą  ilość, tych  
t a k  cennych i koniecznych  do zw ycięs tw a  
p u n k tó w  doda tn ich .

W  dn iu  25 l ipca  zo s ta ły  o f ic ja ln ie  o- 
tw a r te  c en t ra ln e  zaw o d y  m ięd zy esk ad ro -  
we, —  zaw odn icy  p o z n a ją  się w za jem n ie
1 w p rzy jac ie lsk ie j  pogawędce s n u j ą  p rz y ­
pu szczen ia  n a  t e m a t  p rzysz łych  zwycięz­
ców, k tó ry m  m a j ą  p rzy p aść  w  u d z ia le  w y ­
ró ż n ie n ia  i n a g ro d y  osobiste .  W szys tk ich  
m a r z e n ia  sk u p ia ją  się n a  zdobyciu  p ie r w ­
szego m ie jsca ,  a lb o w iem  zwycięzcy, prócz 
n ag ró d  osobistych,  z d o b y w a ją  w s p a n ia łą  
nag rodę  p rz ech o d n ią  d la  swej e skadry ,

ro z b ły s ły  b ia łe  i czerwone  św ia te łka ,  
oznacza jące  pole  w zlo tów , h a n g a r y  i k ie ­
ru n e k  s ta r tu .  M iga ją  sygna ły  św ie t lne ,  ze 
s to l ik a  s ta r tow ego  p a d a j ą  dyspozycje  co 
do s t a r tu  poszczególnych sam olo tów . 
W  różnych  odstępach  czasu  o r je n tu je m y  
się po ry k u  s i ln ik a  i św ia te łk ach  p ozy­

im ie n ia  ś. p. płk. pil.  J a n a  Sendorka, 
głównego tw ó rcy  tych  zaw odów  w ro k u  
ubiegłym.

O sta tn ie  chwile  p rzed  s t a r te m  u p ły w a ­
j ą  na  g o rączkow ym  i o s ta teczn y m  p rzeg lą ­
dzie sp rzę tu  i ek w ipunku .

Wreszcie  zap a d ł  z m ro k ;  na  lo tn isk u
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S z e f  dep. aeron. p łk .  dypl.  pil.  L. R a y s k i  p r z e m a w ia  do z a w o d n ik ó w  przed
rozpoczęc iem  rajdu.

cy jn y ch  o d d a la jąc y ch  się sam olo tów , że 
zaw o d n icy  s t a r tu j ą c  ro z p o cz y n a ją  k o le j ­
no 1-szy e tap  swego p rze lo tu ,  p rz ew id z ia ­
nego p ro g ram e m  zawodów.

Na in n em  z n o w u  lo tn i sk u  oczekują  ich 
b ia ło -cze rw one  św ia te łk a  l o tn i s k a  i m ig a ­
jące  sygna ły  św ie t ln e  ofic. sta r tow ego ,  
oraz  p rz y tu ln e  i zasp an e  h a n g a ry ,  m a jące  
wch łonąć  ich n a  spoczynek pozosta łych  
godzin  nocnych,  b y  znów za d n ia  z now e- 
m i  s i łam i  p rzy s tąp ić  do da lsze j  k o n k u ­
rencji .

P r z e la tu ją c  z e ta p u  n a  e tap ,  m ia łem  
sposobność  o b se rw o w an ia  zaw odników . 
Na n iek tó ry ch  tw a rz a c h  m a lu j e  się znu -  
rzenie,  n a  in nych  „ n a d ra b ia  się in in ą “ , —  
ale n a  w szys tk ich  znać zaciętość i wolę 
zwycięstwa.

Jed n i  zaw odn icy  m a ją  szczęście i t r a ­
f i a j ą  na  d a n y m  e tap ie  na  znośną  pogo­
dę, in n i  n a  ty m  sa m y m  e tap ie  za k i lka  
godzin  sp o ty k a ją  ju ż  p a rę  burz .  Gdziein­
dziej  z n ó w  wszyscy  ko le jn o  p rz ep y c h a ją  
się n a  m in im a ln e j  wysokości  w ulew ie  
deszczowej,  mgle  i zw a łach  c h m u r ,  by  po 
p e w n y m  czasie w y p ry sn ąć  z w ilgo tnych  
i m g lis ty ch  objęć  n ie s p rzy ja ją ce j  a u ry  na  
p rzes t rzeń  za lan ą  p o to k am i p ro m ie n i  s ło ­
necznych. Pogoda  je s t  k a p ry ś n a  i p ła ta  
coraz  to inne  figle, u t r u d n ia j ą c  i t a k  ju ż  
ciężkie z ad a n ia  konkursow e.

W szelkie  n a jg o rsze  p rzec iw nośc i  nie 
z m n ie js z a ją  je d n a k  zapa łu ,  —  p rze ­
ciwnie,  p o w ięk sza ją  go, p o tęg u jąc  u p ó r  i 
chęć zw ycięs tw a.  Byle naprzód ,  byle j a k  
n a jp rę d ze j  i j a k  n a j le p ie j  w ykonać  z a d a ­
nia,  a re sz ta  to g łupstw o,  to n o rm a ln e  
z ja w isk a  zaw o d u  lotniczego.

R o zm aw iam  z zaw o d n ik a m i ,  s t a ra ją c  
się wczuć w ich psyche  i w ich przeżycia,  
— je d n a k  bez r e z u l ta tu .  Naogół milczący 
i sk ro m n i  w swych w y n u rz en ia ch ,  j a k  
p raw d z iw i  lo tn icy , nie chcący ani n a rz e ­
kać, ani chw al ić  się, a zmęczone tw a rze  
w y k a z u ją ,  że zaw ody  są w pew nych  m o ­
m en tach  ciężkie i w yczerpu jące,  — n a to ­
m ia s t  p r z e b i ja  w tw a rz a c h  z aw o d n ik ó w  
zacię tość  i s i ln a  wola ,  czuje  się, że każdy  
chce i m u s i  w ykonać  swe obowiązki.

Poprzez  szereg p rze lo tów , zadań ,  po ­
przez  całą  ska lę  ro z m a i ty c h  w a ru n k ó w  
a tm osfe rycznych ,  na  p o łu d n iu ,  północy, 
zachodzie ,  wschodzie,  czy ś ro d k u  Polski ,  
w c h m u ra c h  i n ad  n iem i,  w mgle, deszczu

i wie trze ,  czy n a o d w ró t ;  w słonecznej 
pogodzie, o św ita n iu ,  w pe łn y m  dniu ,  
czy jego zachodzie ,  —  p rz ed z ie ra ją  się 
n a s i  z aw odn icy  z ty m  sw oim  z im n y m  
uporem  do osta tecznego celu,  m e ty  k o ń ­
cowej W arszaw y .

Na lo tn isk u  Okęcie pod W arszaw ą ,  co 
j a k i ś  czas z ja w ia  się  oczek iw any  gość 
po w ie trzn y .  Z  m aleńk iego  p u n k c ik u ,  led­
wo widocznego na  horyzoncie ,  ro śn ie  w 
potężnego p tak a ,  by  w z łow rog im  łoskocie 
s i ln ika ,  po za toczen iu  łagodnego łuku ,  
usiąść  spoko jn ie  i rów no  na z ie len ie jące j  
m u ra w ie  lo ti i iska.  W id z im y  jego znak i  
e skadrow e  i n u m e r  zawodniczy.

W śród  oczekujących,  co ch w i la  słychać 
okrzyk i  i u w a g i ;  a oto p oznan iacy ,  a to 
lw o w ian ie ,  to znów  w a rsz aw ia c y  l ą d u ją c y  
p raw ie  rów nocześn ie  z k ra k o w iak a m i .  
T am  toczy się po lo tn i sk u  sam o lo t  n a ­
szych k re so w iak ó w  z Lidy, tu  znów  z j a ­
w ił  się n iespodziew ane  n ad  lo tn isk iem  
sam o lo t  to ru ń sk i .

Na lo tn isk u  g w ar  i r a d o sn y  n a s t ró j ,  — 
skończyło  się nap rężen ie  nerw ów , sk o n ­
c e n t ro w a n a  u w ag a  i n ap ię te  m ięśn ie  zel­
żały, da ją c  folgę b łog iem u  zn u rzc n iu  i 
odpoczynkowi.  W m iłe j  pogawędce w sp o ­
m in a ją  zaw odn icy  sp ec ja ln ie  ciężkie e ta ­
py lo tu .  Zmęczone, lecz radosne  i zad o ­
wolone  załogi u d a ją  się na  z as łu żo n y  spo­
czynek.

Na drugi dzień 31 lipca, w p ięk n ą  sło­
neczną n iedzie lę  zeb ra l i  się zaw odn icy  w 
h a n g a rz e  na  lo tn isk u  w to w a rzy s tw ie  go­
spoda rzy  of icerów  1 p. lot. , oczekując  
p rzybycia  szefa Dep. A eronau tyk i .

Na stole rozmieszczono n a g ro d y  dla zdo­
bywców 3-ch p ierw szych  m iejsc ,  oraz  im ­
p o n u jąc ą  nagrodę  p rzech o d n ią  w p o s ta ­
ci p o s tu m en tu  z o r łem  o ro z p o s ta r ty ch  
skrzyd łach ,  z ry w a ją cy m  się do lotu .

N a s tró j  podniosły ,  je d n a k  szczery i nie 
w ym uszony .

Dowódca 1 p. lo tn.  sk ład a  w chodzącem u 
do h a n g a r u  płk. pil. R a y sk iem u  p rzep iso ­
wy ra p o r t .  Po o d d a n iu  n a leżn y ch  h o n o ­
rów, płk. R aysk i  g ra tu lu je  z aw odn ikom , 
w y r a ż a ją c  im  podz iękow an ie  i s łow a  u- 
zn an ia ,  za ich w ys iłek  i o s iągn ię te  re z u l ­
ta ty .

Z odczy tyw anego  p ro to k ó łu  d o w ia d u je ­
m y  się, że:

I-sze m ie jsce  w zaw odach  zdoby ła  za ło ­
ga z 4 p. lotn .  w osobach  ppor.  obs. Kie- 
t u r a k i s a  i p lu t.  pil. ż ak a ,

11-gie m ie jsce  zdoby ła  załoga  z 1 p. 
lotn . w osobach por. obs. Nowackiego i 
p lu t .  pil. Ciuły,

111-cie m ie jsce  zdobyła  załoga  z 6 p. 
lo tn.  w osobach por. obs. Krzep isza  i sierż. 
pil. Dębińskiego.

Na tw a rza ch  zwycięzców m a lu j e  się r a ­
dosny  uśm iech  zad o w o len ia  i d u m y  z od ­
nies ionych zwycięstw.

Dalsze m ie jsca  zdobyły  załogi z innych  
p u łk ó w  lo tn .  wg. p u n k ta c j i  u s ta lo n e j  
przez ko m is ję  zawodów.

Nagroda  p rzechodn ia  im. ś. p. płk. pil. 
J a n a  Scndorka  p rzesz ła  w  ręce 4 p. lotn.,  
ta k  j a k  w roku  ubiegłym.

R ad o sn ą  i p odn ios łą  uroczystość  p rz e r ­
w a ły  s łowa p ro tokó łu  p rzy  w y m a w ia n iu  
n azw isk  poległych kolegów, uczczonych 
j e d n o m in u to w e m  m i lc z e n ie m :

ppor.  obs. T y rk a lsk i  i sierż. pil. Ś lu sa r ­
czyk z 2 p. lotn .  polegli  śm ierc ią  lo tn iczą ,  
u leg a jąc  n ieszczęś l iw em u w y p a d k o w i  pod­
czas p rze lo tu  z P o z n a n ia  do W arszaw y . 

Cześć ich p a m ię c i !
T w arze  s łuchaczy  p o w ażn ie ją ,  w yczu w a  

się żal, że ty m  nieszczęśl iw ym  o f ia ro m  
swego zaw odu,  po leg łym  w  s łużb ie  l o tn i ­
czej, w pe łn i  si ł i życia,  nie d an em  było  
dożyć tej  r a d o sn e j  chwili .  Ogólny żal t o ­
w arzy szy  ich losowi,  a w szys tk ie  m yśl i  i 
u czucia  ześ ro d k o w u ją  się w ty m  m o m e n ­
cie w serdecznem  w sp o m n ie n iu  u t r a c o ­
n ych  przedwcześn ie  to w arzy szy  broni.

Po od czy tan iu  p ro to k ó łu  c en t ra ln e  za ­
w ody  zo s ta ły  u z n an e  za  zam k n ię te ,  a za ­
w odnicy  rozlecieli  się do sw ych pu łk ó w  
m ac ie rzys tych ,  w ynosząc  cenne w sp o m n ie ­
n ia  z zawodów , boga ts i  o nowe d o św ia d ­
czenia  i nowe zdobycze na  po lu  w y szk o ­
len ia  lo tn ic tw a  w ojskow ego,  by  znow u na 
p rzysz ły  ro k  s tan ąć  w sz ran k i  sz lache tne j  
r y w a l iz ac j i  celem osiągnięcia  dla swej 
e sk a d ry  tego w span ia łego  orła ,  sy m b o l i ­
zującego w swej postaci  zwycięstwo.

A. W o j ty g a .

N a  Placu U nj i  L u b e lsk ie j ,  w  W a rs za ­
wie, rozpoczęto  j u ż  ro b o ty  p rz y  budo­

wie f u n d a m e n tó w  pod p o m n ik  
poleg łych  lo tn ikó w .
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„ P ro m eteu sz“

U D Z IA Ł L O T N IC T W A  W  R A T O W A N IU  
„PR O M E T E U SZ A ”

K a tas tro fa  f ran c u sk ie j  łodz i  podw odne j  
„P ro m e th e e "  w s t r z ą s n ę ła  św ia tem  całym. 
Jed n ak że  t. zw. w ie lk a  p ra sa  b a rd zo  m ało  
m ie jsca  pośw ięc iła  udzia łow i lo tn ic tw a  
i a e ro n a u ty k i  w p o sz u k iw a n ia ch  za to p io ­
nej łodzi,  a także  udz ia łow i  po lsk ich  o k rę ­
tów w o je n n y ch  w akcji  r a tow nicze j .

„ P ro m e teu s z"  s ta ł  w  C h a rb o u rg u  w j e d ­
ny m  basen ie  z „B urzą" ,  a wychodząc  oko­
ło ósm ej  rano ,  m in ą ł  s to jącą  n a  redzie  
„W il ję "  przyczem oba  o k rę ty  w y m ien i ły  
p rzep isow e  h o nory .  Po p o łu d n iu  załoga 
„ W il j i " ,  nie w iedząc  jeszcze nic o k a ta ­
s tro f ie ,  b y ła  św iadk iem  w zm ożone j  ak ­
tyw nośc i  całego bazu jącego  się w  Cher- 
b o u rg u  lo tn ic tw a  morskiego.

Jeden po d ru g im  zaczęły więc s ta r to w ać  
wielk ie  d w u m o to ro w e  w o d n o p ła to w ce  — 
m ałe  zw inne  am f ib je ,  w z b i ja ją c  się p ie ­
ni ły  sp o k o jn ą  wodę p o r tu  —  a p a r a ty  m y ­
ś l iw sk ie  śm ig a ły  w pow ie trzu ,  —  m o to ­
rówki i k u t r y  co żywo podw oz i ły  do s to ­
jący ch  jeszcze na  beczkach w o d n o sam o lo ­
tó w  p i lo tó w  i obse rw a to rów .  Z  długiego 
czarnego h a n g a r u  w yc iągn ię to  w ie lką  k ie ł ­
basę (b a lo n  na  uw ięzi)  i u m ocow ano  ją  
za t raw le rem ,  k tó ry  n a ty c h m ia s t  w y r u ­
szył n a  morze.

M ary n arze  „ W i l j i "  przypuszcza l i ,  że 
chodzi tu  o zwykłe  m a n e w ry  m orsko- lo t-  
nicze, tem b a rd z ie j ,  że z p o r tu  wyszło  k i l ­
ka  łodzi podw odnych ,  k a n o n ie rek  i t r a ­
wlerów. Kiedy je d n a k  h io h o w a  wieść do­
ta r ł a  wreszcie  do po lsk ich  okrę tów , p rze ­
w odniczący  k o m is j i  odbiorczej  kdr. por. 
S teyer i k o m e n d a n t  z ao k rę to w an e j  na 
„ W i l j i "  Szkoły Podchorążych  M ary n ark i  
W o je n n e j  kdr.  por. K ory tow ski  u da li  się 
n a ty c h m ia s t  do p re fe k tu ry  m o rsk ie j ,  tak  
celem z łożenia  kondolenc j i ,  j a k  i o św iad ­
czenia  gotowości swych okrę tów  do w zię­
cia u d z ia łu  w  akcji  ra tow nicze j .

S ta tk i  p o lsk ie  biorą ud z ia ł  w  pracach  
p rz y  r a to w a n iu  ,,P ro m e teu sza " ,

T ym czasem  w o d n o s a m o lo ty  gęsto krę- 
ży ły  n a d  za toką ,  podczas gdy z h o lo w a n e ­
go b a lo n u  oficerowie s ta ra l i  się w y p a ­
trzeć z a to p io n ą  łódź. Niestety,  m im o  w y ­
siłków, pierw szego d n ia  .poszukiwania  po­
zo s ta ły  bezowocne. Oczywiście, p rzez ro ­
czystość  w ód  La M anche‘u, z jego ła w ic a ­
mi,  p r ą d a m i  i s i ln ą  fa lą ,  j e s t  ba rdzo  
względna . Do tego „ P ro m e teu sz"  spoczy­
w a ł  na  głębokości 75 m etró w ,  czego w ó w ­
czas jeszcze n ie  w iedziano .

Mimo to dz ie ln i  lo tn icy  p raco w a l i  w y ­
t rw a le .  N iek tórzy  z n ich  pow rócili  dop ie ­
ro pó źn y m  wieczorem , zup e łn ie  w y cze r­
pan i,  po to, aby  rów nocześn ie  ze św item  
znów wzbić  się w p rzes tw orza .  O świcie 
w y ru s z y ła  też  „B urza" ,  aby  posp o łu  z 
„A ile t te"  dokonać  p o m ia ró w  i p oszuk iw ań  
p rz y  p om ocy  sondy  u l tra -d źw ięk o w e j .

P o sz u k iw a n ia  te, p row ad zo n e  z w ie lką  
gorl iw ośc ią  d o p ro w ad z i ły  w końcu  do po­
m yślnego  w yn iku .  Sonda  u s ta l i ł a  k w a ­
d ra t  podm orsk i ,  w k tó ry m  łódź m o g ła  się  
zna jdow ać,  a z sam o lo tó w  i b a lo n u  d o j ­
rzan o  w  czasie o d p ły w u  b o jkę  te le fon icz ­
ną,  k tó ra  częściowo sk ry ta  b y ła  pod wodą. 
P ie rw sz a  część akcji  ra to w n icze j  zo s ta ła  
więc u k ończona  u m ie jsco w ien iem  „(Prome­
teusza" .

N ies te ty  d ru g a  z aw io d ła  całkowicie.  O 
w y dobyc iu  łodzi  z t a k ie j  głębiny, p rzy  
p a n u ją c y c h  tu s i lnych  p rąd ach ,  nie było 
n a w e t  co m arzyć.  Je d n a k że  i w  tej  fazie 
lo tn ic tw o  odegrało  sw o ją  rolę.

N urek  spuszczony  w  celu p rz ek o n a n ia  
się czy na  łodzi są jeszcze żywi, zem d la ł  
n a  40 m e trac h  i t r ze b a  go było  wyciągnąć. 
Słynne  w łosk ie  o k rę ty  ra to w n icze  „Arti-  
g l io"  i „ R o s tro " ,  j a k  rów nież  f ran c u sk i  
o k rę t-b a za  „ Ju les  V erne“ jeszcze nie p rz y ­
były .  Należało  n a  gw a ł t  dosta rczyć  ska-

Balon na u w ię z i  c zu w a  nad m ie jscem  
ka ta s tro fy .

fa n d e r  w ie lk ich  g łęb in  i odpowiedniego 
doń nu rka .

I oto z położonego na p rzec iw leg łym  
końcu  F ra n c j i  T u lo n u  w y ru s z a  sp e c ja l ­
n y m  sam o lo tem  ów nurek ,  w rez  ze sw oim  
a p a ra te m  i s t a je  w  C h e rbourgu  w  ciągu 
s ied m iu  godzin. N a ty ch m ias t  rozpoczyna  
się też n u rk o w a n ie ,  k tó re  n a raz ie  z po 
w o d u  silnych p rą d ó w  nie d a je  d e f in i ty w ­
nych rezu l ta tów .

Dopiero trzeciego d n ia  ra n o  u d a je  się 
n u rk o w i  dotrzeć  do w ra k u  łodzi  p o d w o d ­
nej  i p rzekonać  się, że załoga  po b o h a te r ­
sku zginę ła  n a  s tanow iskach .  P o s zu k iw a ­
n ia  ba rdz ie j  szczegółowe, p row adzone  
przez n u r k a  „ A rt ig l io"  p rzy  pom ocy spe­
cja lnego  a p a ra tu ,  p o tw ie rd z i ły  całkowicie 
ten  r e z u l ta t  i n iem ożność  p odn ies ien ia  ło ­
dzi. Morze nie chciało w y dać  swego łupu .

S a m o lo ta m i  też p o s łu g iw a li  się wyżsi 
o ficerowie  m a r y n a r k i ,  u d a ją c y  się na 
m ie jsce  k a ta s t ro fy ,  a b a lo n  n a  uwięzi 
czuw ał  cały  czas n ad  p ra c ą  nu rków .

P. S.
Należy zaznaczyć, że „ P ro m e te u s z "  z a ­

to n ą ł  n ie  n a  sk u te k  złego d z ia łan ia  p rz y ­
rz ąd ó w  g łęb inow ych  czy m echan izm ów ,
a. p o p ro s tu  na  sk u te k  fa łszywego m a n e ­
wru, dokonanego  zapew ne  przez k tóregoś 
z in ży n ie ró w  a rsena łu .

Inż.  J. G.

Pierw szy 
proces lo tniczy 

w  Polsce
W  lipcu  r. b. toczy ł  się  przed Sądem 

Okręg, w W arszaw ie  c h a ra k te ry s ty c zn y  
ze względu na  t ło  sp raw y ,  proces p rze ­
ciwko p. Skórzew skiem u, z n a n e m u  lo tn i-  
kow i-sportow cow i.  W  p ierw sze j  in s tan c j i  
lo tn ik  sk a z an y  zo s ta ł  za pom in ięc ie  p rze ­
p isów  lo tn iczych,  na  t rzy  dni bezwzględ­
nego aresz tu ,  dopiero  w apelac j i  p rz y ję ­
to okoliczności łagodzące  i z am ien io n o  
p oprzed n i  w y ro k  na  k a rę  w  wysokości 
50 zł. g rzywny.  Przeb ieg  czynu  k a ry g o d ­
nego p rz ed s ta w ia ł  się m n ie j  więcej n a ­
stępu jąco .

K ilka  tygodn i  tem u ,  dość p ó ź n y m  w ie ­
czorem, w y lą d o w a ł  na  lo tn i sk u  m o k o to w -  
sk iem  p. Skórzewski  na  swej aw jonetce ,  
k tó rą  odbyw a  podróże po k r a ju  i z ag ra ­
nicą. Obow iązk iem  lo tn ik a  w m y ś l  u s t a ­
wy lo tn icze j  było,  z am eldow ać  swój p rz y ­
lo t  i dać opieczętować księgę pokładow ą 
k ie ro w n ik o w i  p o r tu ,  k tó ry m  w W a r s z a ­
wie j e s t  m jr .  w rez.  p. L aguna .  Było j e d ­
n ak  późno i p. L a g u n y  nie by ło  ju ż  na 
lo tn isku .  P. Skórzewski od lec ia ł  wcze­
snym  ra n k ie m  i o odlocie też nie m eld o ­
wał,  gdyż p. L ag u n y  jeszcze nie było  na  
lo tn isku .  Lo tn isko  to ru ń sk ie ,  gdzie w y lą ­
d o w a ł  p. Skórzewski,  zrob iło  donies ienie  
k a rn e ,  k tórego epilogiem  by ła  sp ra w a  są ­
dowa. Pon iew aż  w  k r a ju  u nas  lo tn ic tw o 
nie j e s t  ta k  rozpow szechn ione  by n a le ża ­
ło u t rzy m y w a ć  spe c ja ln ą  s łużbę wieczor­
ną lu b  nocną d la  w y p e łn ia n ia  f o r m a ln o ­
ści, p rzeto  Sąd b io rąc  to pod uwagę, zm ie ­
n i ł  w y ro k  I in s tan c j i  na  grzywnę,  w ych o ­
dząc z za łożen ia ,  że p. Skórzewski zna ją­
cy dobrze s to su n k i  lotnicze, w in ien  był 
przez woźnego posłać  księgę pokładow ą 
do blisko m ieszkającego  k o m e n d a n ta  por-  
'u ,  a b y  iść p rz y k ła d n ie  po m yśli  us taw y .

T ak  zakończy ł  się p ierw szy  tego ro d z a ­
j u  „Proces lo tn ic zy
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L A T A J Ą C Y  L E K A R Z
22.000 kilometrów lotów dr. Crochet nad pustyniami Afryki

Przez  p a rę  ty g o d n i  m o ż n a  było śledzić w f ran cu sk ich  p ism ach  lo t ­
niczych przeb ieg  lo tu  22.000 km. długości,  k tó ry  p rzed s ięw z ią ł  dr. 
Crochet  sam  jed e n  n a  sam olocie  tu ry s ty cz n y m .

Dr. Crochet  j e s t  zapew ne  p ie rw szy m  lek a rzem  fran cu sk im ,  k tó ry  
z ak u p i ł  s am o lo t  d la  celów tu ry s ty cz n y ch  i leka rsk ich .  Je s t  on więc 
w sw oim  fa ch u  p ion ie rem ,  k tó ry  n ie w ą tp l iw ie  będzie m ia ł  l icznych  
naśladow ców .

P rz y p o m n i jm y  naprzód ,  że dr. Crochet  w y s ta r to w a ł  11 czerwca 
r. b. z l o tn i sk a  Orły  n a  Potezie  36, z s i ln ik iem  Sa lm son  95 K. M. 
i że pow róc i ł  t a m  1 lipca ,  po p rzebyc iu  22.000 km.

Ten w y b i tn y  tu r y s t a  p o w ie trz n y  l iczy  l a t  30. P ra c u je  w szp i ta lu  
św. M ichała ;  s łużbę  w o jsk o w ą  o d b y w a ł  j a k o  s ta r sz y  lekarz  w  34 
p u łk u  lotn .

P rz y b y w szy  do 34 p u łk u ,  n ie  m ia ł  żadnego po jęc ia  o lo tn ic tw ie  
i m ia ł  d la  niego s łab ą  sy m p a t ję ,  co z re sz tą  nie  m ia ło  wielkiego z n a ­
czenia  wobec tego, że b y ł  p o w o ła n y  do leczenia  żołn ierzy ,  a  nie  do 
la ta n ia .  Jed n ak że  p o b y t  jego w Le B ourge t  o budz ił  w n im  z a in te re so ­
w an ie  lo tn ic tw em . Z aczą ł  p o d p a t ry w a ć  życie p i lo tów , k tó ry ch  po lub ił .  
Zaczą ł  z n im i  l a ta ć  i n iek tó rzy  z n ic h  p o w ie rza li  m u  na  chw ilę  p r o ­
wadzenie, s am olo tu .  To w y s ta rczy ło ,  aby  dr. Crochet p o kochał  l o t ­
nictwo.

Jednakże ,  p ie rw szy  lot,  k tó ry  odby ł  z L em oine‘m  n a  Po tezie  36, 
n ie  zachw ycił  go. J a k  w ie lu  z resz tą  au to m o b i l i s tó w ,  k tó rzy  p ie rw szy  
raz  w s ią d ą  n a  sam olo t ,  uw aża ł ,  że wóz j e s t  o wiele  p rz y je m n ie js zy  
i że z t ru d n o śc ią  p rzy zw y cza i  się do dróg pow ie trznych .  Jed n ak że  za ­
m ó w ił  sam o lo t  Potez  36, a tym czasem  odby ł  5-godżi.nny lot n a  Cau- 
d ro n ‘ie. O t rzy m aw szy  swój sam olo t ,  u k ończy ł  pośp ieszn ie  nau k ę  
i dos ta ł  dyp lom  p i lo ta  24 czerwca 1.931 r. N a jw ięk sza  t ru d n o ść  z o s ta ła  
p rzyzw yciężona .

J a k k o lw ie k  m ia ł  za  sobą  ty lk o  30 godzin  lo tu ,  b ierze  on  u d z ia ł  
w  „R al lye  d‘A uvergne“ , w  „Coupe D u n lo p “ , we w szy s tk ich  p raw ie  
m e e t in g a c h ; spędza  swe dw um ies ięczne  w a k ac je  n a  samolocie,  n a  k tó ­
r y m  odw iedzi ł  87 l o tn i s k  we F ra n c j i .  P rz y  końcu  ro k u  l iczy  ju ż  232 
godz iny  lo tu .  Teraz  j e s t  j u ż  zup e łn ie  o p a n o w a n y  przez lo tn ic tw o.

P rzychodzi  m u  n a  m y ś l  odbycie w ie lk ie j  podróży  p o w ie trzn e j ,  
chce l a ta ć  często i d ługo. P o n iew aż  t u r y s ty k a  nie j e s t  fachem , chce 
oddaw ać  u s łu g i  swej p ro fe s j i  lek a rsk ie j ,  p o zo s ta jąc  w c iąg łym  k o n ­
takc ie  ze św ia tem  m ed y c zn y m  i z chorym i.

Tę ideę w p ro w ad z i ł  w  czyn z o k az j i  M iędzynarodowego Kongresu 
C h iru rg j i ,  k tó ry  zb ie ra  się co t r z y  la ta ,  a w  1932 r. z eb ra ł  się w Ma­
drycie.

U da ł  się t a m  n a  sw ym  Potezie ,  gdzie b r a ł  c zynny  u d z ia ł  we 
w szys tk ich  posiedzen iach  Kongresu. Jego lo t  m ia ł  c h a r a k te r  p ro p a ­
gandy,  pon iew aż  z a b ra ł  ze sobą f i lm y  z dz iedziny  ch iru rg j i ,  i m ia ł  
p rzep ro w ad zać  z ch o ry m i  p . ó c y  z a s to so w an ia  now ej m e to d y  zn ieczu ­
lan ia .

P rz e p ro w ad z a  c iekawe d o św iadczen ia  w Barcelonie ,  Sewilli ,  Ma­
drycie i C asab lan ca  (w  czasie dni m edycznych  w M a r o k k o ) ; koledzy 
jego z n a jw ię k sz em  z a in te re so w a n iem  ś ledzą jego doświadczenia .  
P rz y b y w a  do Marakesch, R ab a t ,  Fez, Sidi-Bel-Abbis. W  tem  o s ta tn ie m  
mieście  p r z y ję ty  j e s t  z u n ies ien iem  przez K lub lo tn iczy . Z as ły n ą ł  
w całej  okolicy. P o  M arokko p rzeb iega  Algier, p rz y b y w a  do Tunisu* 
U k azu je  się n a  n ieb ie  K a i ro n a u  i Gabesu.

W e w szy s tk ich  m ia s ta c h  z ap o z n a je  się z lek a rzam i,  odwiedza 
szpita le ,  k l in ik i ,  p r ó b u je  z jed n ać  d la  swej m eto d y  swoich kolegów.

P o ja w ia  się w  T r ip o l i ta n j i ,  w Egipcie, w Gaza i Bejrucie,  gdzie 
f a k u l te t  m ed y cy n y  f ran c u sk ie j ,  w s p an ia le  z o rg an izo w an y  i f u n k c jo n u ­
jąc y  od w ieków, m a  p ierw szorzędne  znaczenie.

P rz y b y w a  do R a y a k  w  Libanie,  do Je ro zo l im y ,  Kairu .  Dr. Crochet 
z a t r z y m u je  się w tem  mieście  d łuże j ,  gdzie robi  w y czerpu jące  d e m o n ­
s t rac je  swego w y n a la z k u  przed  ko legam i f ran c u z a m i  i ang likam i.  
S tw ie rdza  p rz y te m  z p rz y je m n o śc ią  w z ra s ta ją c ą  d z ia ła lność  i znaczenie  
szp i ta la  francusk iego .

Z K a i ru  dr. Crochet  p o w raca  ty m  sa m y m  sz lak iem  do T u n isu ,  do 
Sidi-bel-Abbes,  leci do C o lu m b -B e c h a r ; n a s tęp n ie  p o w ra ca  do Marokko, 
H isz p a n j i  i p r z y b y w a  do Orły, gdzie l iczni  p rzy jac ie le  p r z y jm u j ą  go 
z en tu z jam em .

Dr. Crochet  z a b ra ł  rów nież  ze sobą f i lm  „Zw ycięs tw o Nieba",  
będący w ła sn o śc ią  F ra n c u sk ie j  F ed e rac j i  Aeronau  tycznej,  k tóry

w y św ie t la ł  p ra w ie  wszędzie jednocześn ie  ze sw ym i f i lm a m i  m e­
dycznymi.

W  ten  sposób po zo s ta ł  ciągle lek a rze m  i lo tn ik iem ,  na  po ­
dob ieńs tw o  ppłk .  W eiss ‘a, k tó ry  j e s t  ciągle po e tą  i lo tn ik iem .

N ik t  nie zapuszcza  się w te  s t ro n y  bez n a ra ż e n ia  się n a  sło­
ty ,  n iek iedy  b a rdzo  n iep rzy jem n e .  W  M arokko, szczególniej 
w  Figuig ,  dok tó r  n a p o tk a ł  b a rdzo  g w a ł to w n e  w ia t r y  piasczyste ,

k tó re  z m u s i ły  go do l ą d o w a n ia  na  p rzygodnym  teren ie ,  gdzie 
m u s ia ł  p rzy tw ie rd z ić  s i ln ie  swój sam olo t ,  aby  u n ik n ą ć  rozbic ia  
go. Na przełęczy T o u h ard ,  pom iędzy  Fez i Tazza,  będącej  po­
s t ra ch e m  lo tn ików ,  n a t r a f i ł  n a  w iry  p o w ie trzne ,  k tó re  go silnie  
rzuca ły .  Na w yb rzeżu  A lek san d ry jsk iem ,  b a rdzo  długo leciał 
w  gęstej  mgle. W reszc ie  nad  P i r e n e ja m i  w je d n ą  i d ru g ą  stronę  
sp o tk a ły  go s t ra szn e  burze,  k tóre  b a rdzo  u t r u d n ia ł y  przelot.
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W  chwili  obecnej  dr. Crochet m a  za sobą 472 godzin lotu .
P rzy to czy m y  tu  szczegół, c iekaw y dla tu r y s tó w  po w ie trz ­

nych. W  T ripo lis ie ,  w Egipcie, w  P a les ty n ie ,  b en zy n a  dochodzi 
do n ieb y w ale  w ysokich  cen:  5 do 7 fr. za l i t r ;  a t a k s a  l ą d o w an ia  
w ynos i  70 fr. P o n ad to  p rz y  prze jeźdz ie  każdej  g ran icy  w k r a ­
j a c h  angie lskich , t u r y s t a  ang ie lsk i  z m u szo n y  j e s t  w nieść  100 fr. 
za  w i z y tę  l e k a r s k ą ( t l ) ,  p rz y  k tó re j  lekarz  s ta le  świeci n ieobec­
nością.

—  W  p u s ty n ia c h  —  m ówi dok tó r  —  gdzie n iem a  żadnych  
przeszkód  n a  lądzie, l a t a łe m  b a rdzo  nisko, u n ik a ją c  w ten  spo­
sób wszelk ich  w s trząsów .

Si ln ik  m ój  nie p rzeg rza ł  się, p o m im o  te m p e ra tu ry ,  docho­
dzącej do 40 st., a c o n a jm n ie j  do 35 st. w powie trzu .

Zaw sze  m ia łem  w zapasie  10 l i t ró w  wody. To jes t  koniecz­
ne, nie chcąc n a raz ić  sie na  śm ierć  z p ragn ien ia .

P rz y  te j  ok az j i  dr. Crochet  opow iada  s t r a sz n ą  h i s to r ję  
A raba ,  s t różu jącego  p rz y  s ła w n y m  „Bidon 5 " .  w pe łne j  S a h a ­
rze p o m ię d z y  Gao i Reggan, k tó ry  sp rzed a ł  au to m o b il iśc ie  sw ój 
zap as  wody, w  nadzie i  d o s ta n ia  w ody  n a z a ju t r z .  Otóż n ies te ty  
m u s ia ł  n a  n ią  czekać 48 godzin  d łuże j  i k iedy  p rzy b y l i  do niego, 
zas ta l i  go zupełn ie  wyschniętego.. .

—  Jeżeli  zagłębiacie  się  w  pu s ty n ię ,  z ab ie ra jc ie  ze sobą 
j a k  na jw ięce j  wody.

Dr. Crochet uw aża ,  że jego  ko ledzy  z ko lon ij  po w in n i  po ­
s ług iwać  się sam o lo tam i ,  szczególniej  ci, k tó rzy  na leżą  do g rup  
lo tn iczych  i są o b o w iązan i  u d a w ać  się na  pustyn ię ,  dla n ies ien ia  
pom ocy  tuby lcom . Lotn ic tw o s a n i ta rn e  cyw ilne  nie je s t  zorga­
n izowane. Je s t  to w ie lk ie  zad an ie  do spe łn ien ia  przez k o lo n iza ­
to rów , k tó rzy  o b o w iązan i  są mieć pieczę n a d  zd row iem  narodów, 
k tó re  F r a n c ja  wzięła  pod swój p ro tek to ra t .

(podliły  J. R o u th ie r  w  ,,L‘ińr“)

Ciekawy projekt portu lotniczego w Le Bourget
P r o je k t  p o r tu  lotniczego, p o d a n y  tu ta j ,  

by ł  w y s ta w io n y  w sa lon ie  A r tys tów  F r a n ­
cuskich. W y k o n an y  zo s ta ł  przez  a rch i te k ­
ta  lo tn ik a  Rene M andar,  dobrze  znanego 
sp e c ja l i s ty  w k w e s t jac h  b u d o w l i  a e ro n a u -  
tycznych.

P r o je k t  sk ła d a  się z dwóch części:  j e d ­
na  z n ich p rzeznaczona  dla w o d n o sam o lo ­
tów, d ru g a  d la  sam olo tów .

Te d w a  rozgałęz ien ia  dochodzą do d w o r­
ca cen tra lnego ,  sk łada jącego  się z dużej 
n a k ry te j  h a l i ,  z że lazo-be tonu ,  o j ed n y m  
łu k u  150 m etró w .  W  tej  h a l i  pom ieszczo­
ne są  w szys tk ie  u rzędy  celne, bagażo­
we, pocztowe etc.

H a la  po łączona  j e s t  z roz ległą  salą, n a ­
z w an ą  sa lą  „ S traconych  k roków " ,  w k t ó ­
re j  z n a j d u j ą  się oprócz ogólnych kas  z b i ­
l e tam i ,  spec ja lne  b iu ra  d la  k ażd e j  l in j ;  
N arodow ej  l u b  M iędzynarodowej.

Pom iędzy  tą  salą, a h a lą  z n a jd u je  się 
w s p a n ia ła  sa la  p rzy jęć  d la  p rz ed s taw ic ie ­
li  P a ń s tw a  lu b  innych  w y b i tn y ch  osobi­
stości.

P rz y  w e jśc iu  do tego wielk iego b u d y n ­
ku, p rzew id z ian e  j e s t  m iejsce  d la  b iu ra  
in fo rm a c j i  oraz  pom ieszczenie  d la  b iu ra  
tu ry s ty k i  k ra jo w ej .

W ejśc ie  do tego w sp an ia łeg o  dworca 
pow ie trznego  z n a jd u je  się od „drogi Na­

rodow e j" ,  p rzechodzi  się przez wielk ie  
podwórze,  w  k tó rem  z n a jd u je  się p a rk  sa ­
m ochodowy.

Na p raw o  z n a jd u je  się ho te l  i p ie rw ­
szorzędna  re s ta u ra c ja ,  na  lewo zaś je s t  
duży  budynek ,  podzie lony  na  dwie części: 
w  jed n e j  mieści się a d m in i s t r a c ja ,  w d r u ­
giej  s łużba  z d ro w ia  i b a d an ie  pi lo tów.

Za  h a n g a r a m i  w o d n o sam o lo tó w  i sa m o ­
lo tów  lądow ych ,  z n a j d u j ą  się w a r s z ta ty  
reparacy.jne. Poza  n iem i  j e s t  p rzejśc ie  w 
su te ren ach  pod całem  lo tn isk iem .  W  po­
bliżu  tych  bu d o w li  p rzew id z ian o  m ias to -  
ogród, sk ład a jące  się  z k o m fo r to w y ch  w i l ­
li, p rzeznaczonych  dla  pe rsonelu  wszelkich 
stopni ,  p rzydzielonego  do p o r tu  lo tn i ­
czego.

Za  h a n g a r a m i  sam o lo tó w  k o m u n ik a c y j ­
nych, z n a jd u j e  się b u d y n e k  p rzeznaczony  
na  Aero-Klub lo tn ic tw a  tu rys tycznego .  
Klub ten  u rząd z o n y  j e s t  z całym  n o w o ­
czesnym  k o m fo r tem ,  z p ły w a ln ią ,  salą 
ćwiczeń fizycznych, r e s t a u r a c j ą  i t. d.

P o r t  lo tn iczy  b y łb y  po łączony  z P a r y ­
żem l in j ą  ko le jk i  podz iem nej ,  w ych o d zą ­
cej z P lacu  Opery.

Ja k o  u zu p e łn ien ie  całości p. M an d a r  
p rzeznaczy ł  je d n ą  część d la  lo tn ic tw a  
wojskow ego w raz  z kosza ram i,  aby  móc 
w razie  k o n f l ik tu  z b ro jnego  zuży tkow ać  
n a ty c h m ia s t  dworzec p o w ie trz n y  d la  ce­
lów  wojskow ych .

Niezależnie  od b asen u  wodnego, u rz ą ­
dzonego we w szy s tk ich  szczegółach j a k  
p r z y s ta ń  m orsk a ,  lo tn isk o  je s t  t y p u  ko ­
lis tego, z rów no leg łem i d rogam i,  jed n ą  
d la  s t a r tu ,  d ru g ą  d la  l ą d o w an ia ,  w y k o n a ­
nych z że lazo -be tonu  i p rz y s to so w an y ch  
według  k ie ru n k u  w ia t ró w  d o m in u jący ch  
w k ie ru n k u  głównych  w ia t ró w  d rugorzęd­
nych.

Na zakończenie  na leży  zaznaczyć, że 
p ro je k t  ten  n ag ro d zo n y  zo s ta ł  m edalem , 
p rz y zn a n y m  przez J u r y  „A r ty s tó w  F r a n ­
cuskich".

(pod ług  M arti ida  w  ,,L‘a ir“)

T  1 W y c h o w a w c y  i w y c h o w a n k o w i e ,  m iło śn ic y  k s ią ż e k ,  w  n a -
t o  * s t ę p n y m  (9) n u m e rz e  L o tu  P o lsk ie g o  z n a jd z ie c ie  coś d l a  W a s
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E cha tu rn ie ju  pow ie trznego  w Z u ry c h u
W iadom o,  że S z w a jca rzy  zn akom icie  są 

z ap ra w ie n i  do p r z y jm o w a n ia  tu ry s tó w ,  
s z y k o w an ia  im  m n ó s tw a  a t ra k cy j  i... w y ­
c iąg an ia  ze sw ych  im prez  p o k aźn y ch  zy ­
sków.

To też t a  s t ro n a  zaw odów  h y ła  o b s ta ­
w io n a  znakom ic ie ,  —  pub l iczność  dop i­
sała.

N a to m ia s t  d a ło b y  się  wie le  powiedzieć  
o o rg an izac j i  s t ro n y  technicznej .. .  Nie bę ­
dz iem y  w  tej  sp raw ie  n a ra z ić  zab ierać  
głosu,  s tw ie rd z a m y  ty lko,  że ze s t ro n y  
naszej  delegacji  zo s ta ł  z a ło żo n y  p ro tes t .  
J a k ie  będą  jego losy, zobaczem y, być m o ­
że, w n ied a lek ie j  przyszłości.

Kpt.  B a jan ,  j e d y n y  po lsk i  zaw odnik ,  
(kpt.  O rl iń sk i  d w u k ro tn ie  w czasie p rze ­
lo tu  do Z u ry ch u  uległ  k a ta s t ro fo m  i n ie ­
s te ty  n ie  m ó g ł  b rać  u d z ia łu  w  zaw odach)  
n a  z n a k o m i ty m  pościgowcu po lsk ie j  k o n ­
s t ru k c j i  PZL 11 m ia ł  p rzec iw  sobie po ­
tężnych  k o n k u re n tó w  —  nie  ty le  p i lo tó w  
ile sam olo ty .

W  zaw odach  ze s t ro n y  z ag ran icy  b ra ły  
u d z ia ł  p ie rw szorzędne  ty p y  sam olo tów , 
j a k  „H aw k er" ,  „B r is to l" ,  „D evoit ine“ ,

SA TEŻ I KURTUAZYJNI 
NIEMCY

Stw ie rdz i ł  to n a  swej w ła sn e j  skórze 
por. pil. L ew oniew ski ,  k tó ry  w ra c a ją c  ze 
„Św ię ta  M orza"  z Gdyni,  z ab łąd z i ł  i u s iad ł  
sobie  a k u r a t  w  S łu p sk u  w Niemczech. 
Sta ło  się to sk u tk iem  w a d l iw e j  busoli .  
Z m a r tw ie n ia  było nie m ało ,  wobec n ie ­
po k o jó w  i n a s t ro jó w  w  Niemczech. Mie­
l iśm y  ju ż  p r z y k ła d y  j a k  t r a k t u j ą  N iem ­
cy zb łą k an y c h  lo tn ików .  W  te j  chw il i  r o ­
b ią  w ie lk i  szum. Liga N aro d ó w  i inne 
re p re s je  da jące  j a k  na jw ięce j  o k az j i  do 
dokuczen ia  z n ien aw id zo n e j  Polsce. Tym  
razem  je d n a k  zd u m ie w a ją co  szybko p u ­
ścili  naszych  zb łąkańców ,  a p l ik u ją c  im 
ty lk o  na  pocieszenie  po 100 m rk .  g rz y w ­
ny. P o dobno  w ie le  p rzy czy n iła  się do te ­
go in te rw e n c ja  jednego  z naszych  dy p lo ­
m ató w .  Nareszcie  jed e n  w y p a d ek  k u r t u a ­
z j i  i... logiki. Z r e w a n ż u je m y  się, bo m a ­
m y  po t e m u  aż n a d to  sposobności.

„ F o k k e r"  etc. Jeżel i  więc wziąć pod uwagę  
to, że s i ln ik  naszego pościgowca nie m ia ł  
tej  m ocy  co s i ln ik i  k o n k u re n tó w ,  że n ie ­
k tó rzy  z zaw o d n ik ó w  la ta l i  na  s a m o lo ­
tach  n iep rzep isow ych  ( z a w o d n ik  f r a n c u ­
ski k ręci ł  a k ro b ac ję  nie na  pościgowcu, 
lecz n a  sp ec ja ln ie  do celów a k ro b ac j i  
p rz y s to so w a n y m  sam oloc ie) ,  że kpt. Ba­
j a n  nie u s u n ą ł  ze swego sam o lo tu  w o jsk o ­
wego (o b ow iązu jącego)  e k w ip u n k u ,  k tó ry  
zw iększa ł  opór,  da ją c  do 6 km. opóźn ien ia  
n a  godzinę,  że wreszcie nie uży ł  m ie sz a n ­
ki t e t rae ty lo w e j ,  ( j a k  to podobno  czynil i  
inn i  zaw odn icy )  i że wreszcie  n ie  b y ł  do­
s ta teczn ie  o b z n a jm io n y  z w a r u n k a m i  te- 
renow em i,  to m u s im y  dojść do p rz ek o n a ­
nia,  że z a w o d n ik  nasz  godnie  r e p re z en to ­
w a ł  b a r w y  polskie  w Z urychu .  Ju ż  na  sa ­
m y m  p o c zą tk u  zaw odów , p rz e la tu ją c  z 
M ed jo lanu  do Z u ry ch u ,  kpt.  B a ja n  os iąg­
n ą ł  czas 58 m in .  i b y ł  b ezap e la cy jn ie  na  
p ie rw szem  m ie jscu .

W  locie „dooko ła  Alp" n a  t ras ie  Z u ry ch  
(lo tn .  Diibendorf)  T h u n  —  B ell inzona  — 
Z u ry ch  m ia ł  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

Dilbendor f  —  Zurych ,  długość 104 kim., 
wysokość  1.600 m tr .  z szybkośc ią  11.9 sek. 
na  1 kim., bez k o m p reso ró w  na  n o rm a l-  
nem c iśn ien iu  ład o w an ia .

T h u n  —  B el l in zo n a  na  4000 m tr . ,  p rze ­
lec ia ł  góry, 126 kim. z szybkośc ią  11.44 
sek. n a  1 kim.

B ell in zo n a  —  Zurych ,  187 km. n a  w y so ­
kości 3600 m tr .  z szybkością  11.6 sek. 
na  1 kim.

L o tn ik  ju g o s ło w iań sk i ,  Sintić , p rze lec ia ł  
całą  t ra sę  w  ciągu 68 m in. 38 sek. ze 
ś red n ią  szybkością  318 km ./godz.

Kpt. B a ja n  p rzelec ia ł  ją  w 71 m in .  1,6 
sek. ze ś re d n ią  szybkością  310,5 km ./godz .  
Sin tić  lec ia ł  na  „ H aw k er"  z s i ln ik iem  
„R olls -R oyce"  670 KM., na  k tó ry m  m ógł 
ro zw in ąć  szybkość 360 km ./godz .  (bez u- 
życia  t e t r a e ty lu ) .

Kpt. B a ja n  n a  sam olocie  PZL. 11 z s i l ­
n ik iem  „ Ju p i te r -M e rk u ry "  530 KM., na  
k tó ry m  m ógł osiągnąć 344 km ./godz .  na  
wysokośc i  4000 m.

To zes taw ien ie  m ów i sam o  za  s i e b ie !
C zekam y więc n a  r e z u l t a ty  polskiego 

p r o t e s t u !

Kpt.  Bajan  yodnie  re p re ze n to w a ł  P olskę  
na  zaw odach  w  Z u rych u .

Na okładce u m ie śc i l i śm y  e fe k to w n e  
zd jęcie  sa m o lo tu  polsk iego w  locie nad  
A lp a m i.

K a p i ta n o w ie  O r lińsk i  i B a ja n  przed  od lo­
tem  do Z u r y c h u .  Kpt.  B a ja n  doleciał  
szczęś liw ie ,  kp t.  O r l iń sk i  z  p o w o d u  n i e ­
d o k ładnośc i  w  d z ia ła n iu  s i ln ik a  z m u s z o n y  
b y ł  do lą d o w a n ia  jes zcze  w Polsce  —  ska-  
p o tow ał,  u s z k o d z i ł  aparat, sam  uległ  l e k ­
k im  p o t łu c ze n io m  i w ró c iw szy  do W a rs za ­
w y  rozpoczą ł  gorączkow e p rzyg o to w a n ia  
do s ta r tu  na  n o w y m  samolocie.  N ies te ty ,  
dzie lnego lo tn ik a  prześ ladow ał  pech  — 
wylecia ł ,  aby  w  In sb r u c k u  p o n o w n ie  ro z ­
bić sam olo t .  D obry  h u m o r  w róc i ł  kp t.  
O rliń sk iem u  dopiero w  ch w il i  o d lo tu  na  

Challenge.
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Z aw o d y  szybowcowe w  R óhn ,  to sp o tk a n ie  się w  pow ie trzu  
na jw ięk szy ch  m is t r z ó w  św ia ta  w szybow an iu .

To, że u d z ia ł  w n ich  do tychczas b io rą  p ra w ie  w yłączn ie  
Niemcy, t łu m a cz y  się tem , że do tychczas  n ik t  jeszcze w locie 
żag low ym  z N iem cam i n ie  m ó g ł  się rów nać.  Lot dw udz ies togo­
dz inny ,  gdy się  m a  ku  t e m u  tak ie  w a r u n k i  a tm osfe ryczne ,  j a k ie  
m ia ł  a m e ry k a ń s k i  re co rd m an  św ia ta ,  j e s t  ty lko  k w e s t j ą  f izycz­
ne j  w y trz y m a ło śc i  p i lo ta .  J a k o  sp ra w d z ia n  u m ie ję tn o śc i  żag lo­
w an ia ,  s toi tak i  w yczyn  n ie p o ró w n an ie  n iżej od p rze lo tó w  ża ­
glowych, n aw et  te renow ych ,  n ie  m ó w iąc  o b u rzo w y ch  czy t e r ­
micznych.  P rz y  p rz e lo ta c h  n a jw ię k sz ą  ro lę  o d g ry w a  też rzeczy­
w is ta  sp raw n o ść  lo tn ic za  szybowca. R ek o rd y  czasowe,, p rzy  od­
pow iedn ich  w a r u n k a c h ,  bić m o żn a  n a w e t  n a  szko lnych  m a s z y ­
nach  —  p r z e lo ty  m o żl iw e  są  jed y n ie  n a  p a r  excellence ra sow ych  
szybowcach. P rz e lo ty  żaglowe (n ie  na  h o lu )  w y k o n y w a l i  d o ty ch ­
czas ty lk o  Niemcy (być m oże  tak ż e  lo tn icy  sowieccy).  Tem  się 
t łu m aczy ,  że w  ty m  ro k u  w  R ó h n  b y l iśm y  jeszcze j e d y n y m i  za ­
w o d n ik a m i  n ie -n iem ieck im i ,  n a  80 dopuszczonych  do u d z ia łu  z a ­
w o d n ik ó w  niem ieckich .

N a to m ia s t  w ś ró d  w id zó w  byli  p io n ie rzy  szybow nic tw a  
w szys tk ich  tych  k ra jó w ,  k tó re  tych  p io n ie ró w  wogóle p o s ia d a ją .

Nasi p io n ie rzy  szy b o w n ic tw a  w  p o przedn ich  la ta c h  także  
og ran icza l i  się  do ro l i  obse rw a to rów .  O s ta tn io  j e d n a k  dosz liśm y 
w szybow nic tw ie  do tak iego  s to p n ia  ro zw o ju ,  że zd ecydow aliś ­
m y  się udać  do R ó h n  ju ż  j a k o  zawodnicy .

Z d e c y d o w a l i śm y  się na  ten w y ja z d  w  tem  zro zu m ie n iu ,  że 
biorąc c z y n n y  u d z ia ł  w  zaw o d a ch  daleko w ięcej  się  n a u c zy m y .  
Na sukcesy  i zw yc ię s tw a  n ie  l ic z y l i śm y  wcale, te bow iem  nie  
mogą p rzy jść  odrazu .  L o tn icy  n iem ieccy  p r a c u ją  n ad  szybow ­
n ic tw em  od l a t  d w u n a s tu  —  m y  od czterech, p r a c u ją  z ao p a tr z e ­
ni w  znaczn ie  większe, n iż  m y, zasoby  f in an so w e  i techniczne, 
i to l a t a ją c  s ta le ’ n a  ty m  terenie ,  n a  k tó ry m  m y śm y  m ie l i  do­
piero  debiutować.

W szy s tk o  to p rz e d s ta w i l i śm y  w ład zo m  lo tn ic tw a  cywilnego 
p rzed  rok iem . Dzięki w ie lk iem u  z ro zu m ien iu ,  z j a k i e m  sp o tk a ­
l i ś m y  się we w szy s tk ich  u rzędach ,  u z y sk a l i śm y  po trzebne  f u n ­
dusze n a  z rea l iz o w a n ie  naszego przedsięwzięcia .  Do tej z a sad ­
niczej su b w en c j i  dołączy ły  swój u d z ia ł :  Z a rz ąd  Główny i W o ­
jew ódzk i  K o m ite t  Kielecki L. O. P. P.

Z aw ody  w  R ó h n  dz ie lą  się na  dwie zasadnicze  k o n k u re n c je :  
1) k o n k u r s  ćwiczebny, do k tórego dopuszczeni  są jed y n ie  piloci 
szybowcowi,  nie m a ją c y  dotychczas żadnego lo tu  d łuższego po­
n ad  5 godzin,  i to  z p o śró d  dłużej  la t a ją c y c h  ty lk o  ci, k tó rzy  
nie są jednocześn ie  p i lo ta m i  m o to ro w y m i

2) K o n k u rs  w yczy n o w y  dla  p i lo tó w  pozosta łych  ka tegory j .  
P ro g ra m  k o n k u r su  ćwiczebnego w y p e łn ia ją  lo ty  n a  w y so ­

kość i na  d ługo trw ałość .  O n a j le p szy m  w y n ik u  decydu je  su m a  
p ięc iu  n a j lep szy ch  wysokośc i,  o s iągn ię tych  przez jednego  p i lo ­
ta ,  przyczem  k a żd a  z n ich w ynos ić  m u s i  c o n a jm n ie j  sto m e t ró w  
p o n a d  poziom  s ta r tu .  Co zaś do d ługo trw ałośc i ,  to decydu je  tu  
łą c zn a  su m a  czasu  przeby tego  w  pow ie trzu ,  przyczem  lo ty  k r ó t ­
sze niż pó ł  godz iny  są p o m ijan e .

T em a te m  k o n k u rsu  w yczynow ego  są p rz e lo ty :  a) n a jd łu ż ­
szy p rze lo t  w  d o w o ln y m  k ie r u n k u ;  b)  n a jd łu ż sz y  p rz e lo t  do

na  lew o :  inż.  G rzeszc zyk  na  
S. G. 28; w  y łęb i  2 s z y b o w ­

ce n iem ieck ie .

u d o łu :  1) s zyb o w ce  i z a ­
w o d n icy  na  W asserku p p e ,  2) 
pod s k r z y d ła m i  S. G. 28, 3) 
t ło k  n a  starcie, i )  tra n sp o r t  

p olsk iego  szybow ca .
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B. Ł o p a t iu k  żeg lu je  n a  „L w ow ie“

zgóry  przez  p i lo ta  podanego  lo tn i sk a  czy l ąd o w isk a ,  z p o w ro te m  
n a  W as se rk u p p e  p rz y  p om ocy  sa m o lo tu ;  c) n a jd łu ż s z y  p rze lo t  
z p o w ro te m  bez ł a d o w a n ia  n a  m ie jsce  s t a r tu .  W reszc ie  p re m jo -  
w a n ą  j e s t  także  n a jw ię k sz a  o s iąg n ię ta  w  czasie k o n k u r s u  w y ­
sokość, o ile  w y n o s i  o n a  c o n a jm n ie j  2.000 m tr .  p o n a d  poziom  
s ta r tu .

P oza  t ą  k la s y f ik a c ją  g e n e ra ln ą  k ie ro w n ic tw o  k o n k u rsó w  
codziennie  w y zn acza  jeszcze z ad a n ia  dzienne, p rz y s to so w a n e  do 
każd o razo w y ch  w a r u n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch ,  p rzyczem  n iek iedy  
te m a te m  tak iego  z ad a n ia  b y w a  w k o n k u rs ie  ćw iczebnym  n a j ­
d łu ższy  p rze lo t  ,k iedy indz ie j  zaś p rz y  sp ec ja ln ie  ja ło w y c h  w a ­
r u n k a c h  a tm o sfe ry czn y ch  n a w e t  d la  k o n k u r s u  wyczyn, z a d a ­
n iem  d n ia  j e s t  n a jd łu ż sz y  czas lo tu .  D la  każdego z a d a n ia  dn ia  
są  p o dane  m in im a ln e  w yn ik i ,  k tó re  m u sz ą  być osiągnię te ,  aby 
p r e m ja  b y ła  p rz y zn a n a .  Te m in i m a  d la  k o n k u rsu  wyczynow ego  
są  zaw sze  znaczn ie  wyższe.  P o z a te m  d la  k la sy f ik a c j i  genera lne j  
p i loc i  są jeszcze w  obu  k o n k u re n c ja c h  podz ie len i  n a  grupy ,  
za leżn ie  od p o przedn io  j u ż  o s iągn ię tych  w yn ików . Czem wyższe 
m ia ł  w y n ik i  p rzed  k o n k u rsem ,  t e m  więcej w y m a g a  się  od niego 
n a  k onkurs ie .

N asza  ek ip a  zo s ta ła  zg łoszona  do k o n k u r só w  przez A erok lub  
R zp li te j  P o lsk ie j ,  k tó ry  z o rg an izo w an ie  j e j  p o w ie rzy ł  A erok lu ­
bow i Lw ow sk iem u. Do k o n k u r s u  ćwiczebnego zgłoszono B. Ło- 
p a tn iu k a ,  k ie ro w n ik a  Szkoły  Szybowcowej w  Bezm iechowej,  n a  
s ły n n y m  szybow cu „Lw ów ",  zaś do k o n k u r su  wyczynow ego inż. 
S. Grzeszczyka, n a  jego  n o w y m  czysto r e k o rd o w y m  szybowcu 
S. G. 28.

Co do sk ła d u  osobowego ekipy, to zes taw io n o  go w  te n  spo­
sób, że obsługę  s t a r to w ą  sk o m p le to w a n o  z p o ś ró d  n a j lep szy ch  
n aszy ch  p i lo tó w  żaglowych, a b y  ci przez  o b se rw ac ję  m ogli  j a k  
n a jw ięce j  skorzystać .  Do tego do łączy ła  się  g ru p a  n a u k o w a  p r a ­
cow ników  I n s t y t u tu  S zybow nic tw a  we Lwowie z jego d y re k to ­
r e m  prof .  Ł u k as iew iczem  i z a s łu ż o n y m  k o n s t ru k to re m  W. Czer­
w iń sk im  n a  czele.

K ie row nic tw o  całego zespo łu  o b ją ł  prof.  Ł ukasiewicz ,  pow o­
ł u ją c  n a  swego zas tępcę  m jr .  Stachonia .

Mjr. S tach o ń  p o d ją ł  się z o rgan izow ać  t r a n s p o r t  sam ochodo­
wy. Dzięki p. dyr.  M a rch lew sk iem u  z o s ta ła  n a m  w ypożyczona  
b e z in te re so w n ie  przez w y tw ó rn ię  d o sk o n a ła  p ó łc ięża ró w k a  „ P o l ­
ski F i a t "  (zu p e łn ie  n o w a ) .  Do nie j  doczep il iśm y n asz ą  ad  hoc 
sk o n s t ru o w a n ą  przyezepkę  z n o w y m  szybowcem  S. G. 28. P rzy -  
czepkę ze „ L w o w em " d o h o lo w a ł  do g ran icy  „ F o rd “ Sekcji  Lot. 
Stud. Po li t .  Dalsze  70 km. „P o lsk i  F i a t “ c iąg n ą ł  obie przyczepki 
jednocześn ie ,  poczem  przyezepkę  ze „ L w o w em "  p rzyczep iono  do 
w y n a ję teg o  sam ochodu ,  a b y  szybciej jechać .  Szo fe row ał  podczas 
całej  w y p ra w y  sam  m jr .  S tachoń.

T r a n s p o r t  sam o ch o d o w y  w y p a d ł  w y ją tk o w o  p o m y ś ln ie :  po ­
dróż t r w a ła  3 d n i  i szybowce p rz y b y ły  do R o h n  bez uszkodzeń  
(k tó re  zawsze zachodzą  p rzy  k o le jo w y m  t r a n s p o rc ie ) .  J e s t  to 
także  sukces k o n s t ru k to ró w  przyczapek :  p ie rw szą  sk o n s tru o w a ł  
k o n s t r u k to r  obu szybowców inż. Grzeszczyk, d ru g ą  A. Kocjan.

Dzięki p o m y ś ln e m u  t r a n s p o r to w i  b y l i ś m y  je d n i  z p ie rw ­
szych n a  W asse rk u p p e  i p ie rw si  p rz e d s ta w i l i śm y  nasze  szy­
bowce do przep isowego  p rzeg ląd u  k o m is j i  t echn icznej  k o n k u r ­
sów. Nieraz  p o tem  m o g liśm y  się z ca łą  pew nośc ią  przekonać,  
że sam o d o s ta rczen ie  do R o h n  naszych  szybow ców  by ło  do b ry m  
dla  P o lsk i  ak tem  p r o p a g a n d y :  Niemcy przed  o b e jrzen iem  n a ­
szych m a s z y n  nie spodz iew al i  się, że to będą  k o n s t ru k c je  tak

w ysok ie j  k la s y :  to też n ie ty lko  k o m is ja  dopuśc i ła  je  do w sze l­
kiego r o d z a ju  lo tó w  z l o ta m i  h o lo w a n e m i  w łączn ie  (n a  te 
o s ta tn ie  k o m is ja  pozw oleń  u d z ie la ła  b. og lędn ie ) ,  ale  i je j  
c z łonkow ie  nie u k ry w a l i  swego pe łnego u z n a n ia  d la  n aszych  
k o n s t ru k c j i  i w y r a ż a ją c  z tego p ow odu  sw oje  zdz iw ien ie  w  ro z ­
m o w ach  z in n y m i  cudzoziem cam i,  o czem n a m  p o tem  ci o s ta tn i  
opow iadal i .

N ies te ty  XIII zawody,  a  zw łaszcza  p ie rw szy  ich tydzień , 
m ia ły  p rze jść  pod zn ak iem  b a rd zo  s łab y ch  w a r u n k ó w  a tm o sfe ­
rycznych .  Przez  cały  czas zaw odów  n iew ie le  by ło  dni lo tnych.  
Odbiło  to się zw łaszcza  n a  w y n ik a ch  k o n k u r s u  w yczynow ego: 
m. in. p rz e lo ty  w y m ien io n e  pod  b) i c) w cale  n ie  b y ły  w y k o ­
nyw ane.

P o n ie w a ż  w  ż ag lo w a n iu  d o b ra  zn a jo m o ść  te re n u  odgryw a  
ro lę  zasadn iczą ,  f a k t  ten  spec ja ln ie  d la  n a s  b y ł  c iężkim  h a n d i ­
capem. Gdyby  w ty m  ro k u  pogoda  d o p isy w a ła  tak ,  j a k  l a t  po ­
p rzedn ich ,  p ie rw szy  ty d z ień  da łb y  m ożność  n a sz y m  p i lo to m  
p o z n a n ia  t e r e n u ,  a  inż. Grzeszczykowi l a t a ją c e m u  w  k o n k u rs ie  
w y czynow ym , także  p r z e t r e n o w a n ia  sp ec ja ln y ch  z a d a ń  tego 
k o n k u rsu ,  d la  polskiego lo tn ik a  zupełn ie  nowych.

P o m im o  tak iego  s t a n u  rzeczy B. Ł o p a tn iu k  zd o ła ł  w  k o n ­
k u rs ie  ćw iczebnym , w  g ru p ie  z a a w a n so w a n y c h  p i lo tów , uzyskać  
II I  m ie jsce  co do su m y  czasów, i d ru g ą  co do wysokości,  p re m ję  
za c a łk o w i tą  su m ę  wysokości.  J e s t  to  m a k s im u m  tego, co m o żn a  
by ło  oczekiwać po p ie rw szy m  n a sz y m  w R o h n  występie .  P o n a d ­
to  w  o s ta tn ic h  d n iach  zaw o d ó w  B. Ł o p a tn iu k ,  w y k o n u ją c  z a d a ­
nie dnia,  w y k o n a ł  p rze lo t  długości 17,6 km. —  p ie rw szy  po lsk i  
p rze lo t  żaglowy. T rzeba  dodać, że „L w ó w " zo s ta ł  późno w y rz u ­
cony  ze s ta r tu ,  gdy ju ż  w a r u n k i  zaczy n a ły  się  kończyć. Je d n o ­
cześnie w yrzucono  w pow ie trze  k i lk a  n iem ieck ich  szybowców, 
żaden  z n ich  j e d n a k  ju ż  p rz e lo tu  w y k o n a ć  n ie  zda ła ł .  To też 
w chwili ,  gdy s ta ło  się widoczne, że Ł o p a tn iu k  leci n a  przelo t,  
ca ła  u w a g a  obecnej n a  s ta rc ie  p u b l iczn o śc i  i w szy s tk ich  k o m i­
sa rzy  sk u p i ła  się  n a  p o lsk im  szybowcu.

Inż. Grzeszczyk w y je żd ż a ł  do R o h n  jeszcze n iezu p e łn ie  w y ­
leczony  po o s ta tn ie m  po t łuczen iu .  Na k i lk a  dn i  p rzed  w y ja zd e m  
z a s ta n a w ia n o  się  jeszcze, czyby z tego wzg lędu  n ie  z as tąp ić  go 
j a k o  p i lo t a  przez n iże j  podpisanego ,  b ądź  B. B a ranow skiego ,  
pon iew aż  j e d n a k  z ab ra k ło  czasu  n a  t r e n in g  w  lo tach  h o lo w a ­
n ych  n a  „Lw owie" ,  k on ieczny  dla  o b u  w y m ien io n y c h  p ilo tów , 
p r o je k t  ten  u p ad ł .  Jak o ż  n ie w ą tp l iw ie  inż. Grzeszczyk b y łb y  się 
n a j le p ie j  w y w ią z a ł  z z ad a n ia ,  gdyby  n ie  p ra w ie  z u p e łn y  b ra k  
w a r u n k ó w  a tm osfe rycznych .  Dość powiedzieć ,  że z  p o śró d  d w u ­
d z ies tu  k i lk u  n a j lep szy ch  lo tn ik ó w  niem ieck ich ,  zgłoszonych do 
k o n k u r s u  wyczynowego, dw u  ty lk o :  H i r th a  i Meyera  k la sy f ik o ­
w ano ,  w ś ró d  p o zo s ta ły ch  b y ł  s ły n n y  Kronfe ld ,  u w a ż a n y  przez 
n ie k tó ry ch  za  n a jw iększego  m is t r z a  w  żag low an iu .

Na W as se rk u p p e  ocen iano  b. do d a tn io  tech n ik ę  p ro w a d ze ­
n ia  szybowca przez  naszy ch  p i lo tów . Z w łaszcza  p o d k re ś lan o  
lo ty  h o lo w a n e  inż. S. Grzeszczyka.

O b serw u jąc  żag low an ie  naszych  szybow ców  m o g liśm y  
stw ierdzić ,  że n a w e t  p o m im o  złego p o la k ie ro w a n ia  (w sk u te k  
b r a k u  czasu ) ,  co j e s t  p o w a żn y m  m in u s e m  ae ro d y n a m ic zn y m ,  
s to ją  one n a  poz iom ie  n a j le p szy c h  m a s z y n  niem ieck ich .  Ten 
sam  p o g ląd  w y c zu w a l iśm y  ro z m a w ia ją c  z l o tn ik a m i  cu dzoz iem ­
skim i.

Muszę zaznaczyć, że n a sz ą  p racę  w  R o h n  o g ro m n ie  n a m  u ł a t ­
w ia ło  pod  k a ż d y m  w zględem  w zorow e  u s to su n k o w a n ie  się do 
nas  całego k ie ro w n ic tw a  zaw odów , zw łaszcza  wielce  zas łużonych  
k ie ro w n ik ó w  k o n k u r só w  r e d a k to r a  U r s in u s a  i prof.  Georgiego 
oraz  gen. sekr. h rab ieg o  Y senburga ,  j a k o te ż  w szy s tk ich  p o z o s ta ­
łych  cz ło n k ó w  k o m ite tu .  Muszę też p odkre ś l ić  wysoce koleżeński  
s to su n e k  do n as  lo tn ik ó w  n iem ieck ich ,  zw łaszcza  ich n a jw y b i t ­
n ie jszych  p rzed s taw ic ie l i  ś. p. G roenhoffa ,  H ir th a ,  Meyera  i w. 
in. Jeś l i  k tórego z n ich  czoło b u rz y  p rzy n ie s ie  n a  szybowcu 
w  re k o rd o w y m  locie  do P o lsk i ,  to d la  polskiego św ia tk a  szybow ­
cowego będzie  on  p ra w d z iw ie  m i ły m  gościem.

Z. La sko w sk i .

T ra g ic z n y  zgon 
ś. p. p ik . S ta n is ła w a  Ja s iń sk ieg o

W  chw ili  w y d a w a n ia  n u m e r u  z pod p ra sy ,  dosz ła  n a s  t r a ­
giczna w iad o m o ść  o zgonie  ś. p. płk. S ta n is ła w a  Jas iń sk ieg o  
w w y p a d k u  sam ochodow ym . Łącząc się w  b e z m ie rn y m  bó lu  
z całem  spo łeczeńs tw em , po s tracie  cennego o f ice ra  lo tn ik a ,  j e d ­
nego z p ie rw szy ch  „Ojców lo tn ic tw a" ,  n ie  m o że m y  uczcić p a m ię ­
ci Z m arłego ,  n ie s te ty  w  ty m  num erze,  z p o w o d u  t ru d n o śc i  tech­
nicznych. W  n a s tę p n y m  n u m erze  pośw ięc im y  dużo m ie jsc a  n ie ­
o d ż a ło w a n e j  pamięci ,  t a k  n iespodziew an ie  od n as  odeszłego 
ś. p. P u łk o w n ik a  St. Jas ińsk iego .
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ANGLJA.
LOT PODRÓŻNY SAMOLOTU TYPU 

AUTOGIRO.

W  czasie od d n ia  27 m a j a  do 9 czerwca 
r. b. z n a n y  k o n s t r u k to r  J u a n  de la  Cierva 
dok o n a ł  n a  n o w y m  k a b in o w y m  Autogiro
C. 24 ( s i ln ik  Gipsy  120 KM.) lo tu  p o d ró ż ­
nego z L o n d y n u  przez  A m ste rd am  (27 m a ­
j a ) .  Brem ę (28 m a j a ) ,  H a n n o v e r  (30 m a ­
j a ) ,  B erlin  (1 cze rw ca) ,  K olon ję  (6 czerw­
ca) ,  P a ry ż  (7 czerwca)  do Londynu  (9 
czerwca) .  Ogółem p o k ry ł  p rzes t rzeń  d łu ­
gości 2300 km.

W YSTAWA PRZEMYSŁU W  HENDON.

W  zw iąz k u  z zaw o d a m i  k ró lew sk ich  sił 
p o w ie trzn y ch  (R. A. F.) w  H endon  Society 
o f  the  B r i t i sh  A irc ra f t  C o n s t ru c to rs  (S. 
B. A. C.) u rz ą d z i ła  w y s taw ę ,  n a  k tó re j  
p rzed s taw io n o  szersze j  publiczności  około 
30 sam olo tów ,  p rzew ażn ie  n ow ych  p ro to ­
typów , s i ln ik ó w  i sp rzę tu .  Liczne sa m o lo ­
ty  b y ły  p o k o zy w an e  w  locie. Całość b y ła  
w y s ta w ą  w  m n ie jsz y ch  ro z m ia ra c h ,  zo r­
g a n iz o w a n ą  d la  iszerszej pub l icznośc i  i o b ­
cych gości, obecnych  n a  zawodach.

„ZW ARJOW ANY MAJOR“ i „CZARNY
RYCERZ" WALCZYLI W  PR Z E ST W O ­

RZACH... O DOBRY OBIAD.

Z L o n d y n u  donoszą,  że dn. 25 ub. m. 
n a  wysokośc i  6.600 stóp n a d  m ia s te m

(około k i lo m e tra )  śc igały  się  z sobą  w  cią ­
gu c o n a jm n ie j  pó ł  godziny, za tac z a jąc  
o lb rzy m ie  ok rążen ia ,  d w a  sam o lo ty  sp o r ­
towe. N iezw yk ły  w id o k  p o d z iw ia ły  z ul ic 
i p laców  t łu m y  publiczności .

W kró tce  sam o lo ty  o b a rw ac h  an g ie l ­
skich i n iem ieck ich  s iad ły  n a  l o tn i sk u  w 
Croydon. Okazało  się, że by ł  to wyścig 
dwóch p rzy jac ió ł ,  asów  lo tn ic tw a  sp o r ­
towego, angie lskiego i n iemieckiego. Z a ­
w o d n ik iem  an g ie lsk im  b y ł  z n a n y  lo tn ik  
m jr .  C h r is to p h e r  D raper ,  p o p u la r n y  pod 
p rzezw isk iem  „ zw a r jo w a n eg o  m a jo r a " .  
Jego w s p ó łzaw o d n ik  n iem ieck i,  to b a ro n
E. Schleich, z. tw, „C za rn y  Rycerz"  z n ie ­
m ieck ie j  f lo ty  p o w ie trzn e j .  W  wyścigu  
zwycięży ł  l o tn ik  angie lski ,  k tó rem u ,  w e­
dle um ow y,  n iem iec  m u s i a ł  p o s taw ić  do­
b r y  obiad. Żeby się te  z a b a w y  źle nie 
skończyły.

AUSTRJA.

ZAŁOŻENIE A U ST R .1A C KI EGO ZWIĄZKU 
LOTNICZEGO.

Po dłuższych  p ra c a c h  p rzy g o to w aw ­
czych A us tr jack iego  A ero k lu b u  i p rzy  
czynnem  p o p a rc iu  w ładz  u d a ło  się dn ia  
13 lu tego  1932' r. u tw o rz en ie  „ A u s t r jac ­
kiego Z w iąz k u  Lotniczego" (Oesterre ich i-  
scher L u f t f a h r tv e r b a n d ) , k tó ry  będzie 
m ia ł  c h a r a k te r  c en t ra ln e j  w ła d zy  dla 
sp ra w  lo tn ic tw a  sportowego.

Dotychczas do A us tr jack iego  Z w iązk u  
Lotniczego p rz y s tąp i ło  30 s tow arzyszeń .

LOT OKRĘŻNY AUSTRJI.

J a k  się  d o w ia d u je m y  po fakcie  z p ism  
zagran icznych ,  A u s tr ja ck i  A erok lub  u r z ą ­
dził  w  czasie od 14 do 16 m a j a  r. b. lo t  
o k rężn y  na  t r a s ie  długości 1000 km. p ro ­
w adzące j  z W ie d n ia  przez Linz, Salzburg ,  
M on ach ju m ,  I n n sb ru c k  (1 dz ień ) ,  Sa lz ­
burg ,  K lag en fu r t ,  Graz (2 dz ień ) ,  W ien er  
N e u s ta d t  i E is e n s ta d t  do W ie d n ia  (3 
dz ień ) .  W  locie ty m  uczestn iczy ło  17 sa ­
m o lo tó w :  4 P u s s  Moth, 4 F lam ingo ,  2 
B ran d en b u rg ,  1 P h ó n ix ,  2 K lem m  i 4 
Hopfner .

BRAZYLJA.

NOWA W YTW ÓRNIA SAMOLOTÓW.

Siostrzen iec  s łynnego  p io n ie ra  a e r o n a u ­
tyk i ,  S an to sa  D u m o n ta ,  z a łoży ł  w  Sao 
P a u lo  n o w ą  w y tw ó rn ię  sam olo tów . F i rm a  
t a  o nazw ie  „ E m p rez a  A e ro n au t ica  Ypi- 
z o n d a"  z a jm ie  się  w  p ie rw szy m  rzędzie  
b u d o w ą  szybowców.

DANJA.

LICENCJA NA BUDOWĘ SAMOLOTÓW 
BRISTOL „BULLDOGO".

D uńsk ie  p a ń s tw o w e  zak ład y  lo tn icze  
w  K as tro p  za ję te  są obecnie b u d o w ą  sze­
regu  jed n o m ie jsc o w y c h  sa m o lo tó w  m y ­
ś l iw sk ich  w zo ru  B r is to l  „B ulldog".  Rząd 
d u ń sk i  u z y sk a ł  l icencję  n a  bu d o w ę  sa m o ­
lo tó w  tego typu .

FRANCJA.

NOWY REKORD SZYBKOŚCI 
MASSOTTE‘A.

W d n iu  2 czerwca  1932 ro k u  p i lo t  w a r ­
sz ta to w y  Louis  Massotte  w y s ta r to w a ł  na  
now ym  je d n o m ie jsc o w y m  sam oloc ie  m y ­
ś l iw sk im  B le r io t -Spad  91-7 ( s i ln ik  500 
KM. H isp au o -S u iza  12' Mc.) celem pobicia  
re k o rd u  szybkości n a  t r a s ie  500 km.,  k tó ­
ry  od d n ia  23 czerwca 1924 r. z n a jd u j e  się 
w  p o s ia d a n iu  f ran c u z a  Sadi-Lecointe  
(306,696 k m ./g o d z .) .  M asso tte  o s iąg n ą ł  
na  50 km. d ługie j  t r a s ie  m ie rzo n e j  Ville- 
sauvage  —  F e rm e  de la  M arm ogne  w c ią ­
gu 1 godz iny  37 m in u t  i 9 dwie  p ią te  se­
k u n d y  przec ię tną  szybkość 308.779 k m . /  
godz. i ty m  sposobem  nieco p o p ra w i ł  w y ­
czyn Sad i-Leco in te‘a.

HISZPANJA.
LOT HISZPANA R EIN ‘A Z MADRYTU 

NA FILIPINY.

H iszp ań sk i  p i lo t  Don F e rn a n d o  Rein 
u k o ń czy ł  sw7ój lo t  z M a d ry tu  do w y sp  F i ­
l ip iń sk ich  n a  h i s z p a ń s k im  sam olocie,  z a ­
o p a tr z o n y m  w s i ln ik  angielski.  W y s ta r ­

N a j w ię k s z y  w o je n n y  sa m o lo t  św ia ta ,  o lb r z y m i  w o d n o sa m o lo t ,  w y k o n a n y  na  
zlecenie  b ry ty j s k ie g o  m in i s t .  lotn . przez  za k ła d y  S h o r t  Bros. Rochester .  R o zp ię ­
tość s k r z y d e ł  40 m tr . ,  waga  33 to n n ;  sześć m o to ró w  R o l l s -R o y ce  po 825 KM. 

ka żd y .  10 lu d z i  obsługi.  S a m o lo t  d o k o n a ł  j u ż  p o m y ś ln y c h  p róbnych  lotów.
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pp. W aseige inż.  zak ł .  
F a rm a n a  i F ish er  — 
k o n s t ru k to r zy ,  p. F ur­
m an,  p i loc i  Coupet  Ier  
i Giraud, k tó r z y  pró ­
bow ali  sa m o lo t  w  locie

ZN Ó W  SAM O LO T  
ST R A T O SFE R Y C Z N Y

Z a k ła d y  F a rm a n a  we F ra n c ji  z b u ­
d o w a ły  sa m o lo t  p rze zn a czo n y  do 

lo tó w  w  s tra tosferę .

to w a ł  on z M ad ry tu  d n ia  30 k w ie tn ia  r. b. 
i lec ia ł  przez  półn.  Afrykę,  I rak ,  In d je  
b ry ty jsk ie ,  B irmę, S jam , In d o c h in y  i 
Hongkong.

NIEMCY.

PIER W SZY  SAMOLOT TYPU „FOCKE- 
W ULF-AU TO GIRO“ UKOŃCZONY.

P ie rw sz y  s a m o lo t  t y p u  Autog iro  w y b u ­
d o w a n y  n a  p o d s ta w ie  u z y sk a n e j  od f i rm y  
de la  C ierva  przez  f i rm ę  Fo ck e -W u lf  l i ­
cencji  u k o ń czy ł  w  drug ie j  po łow ie  m a ja  
r. b. p ie rw szą  s e r ję  p ró b n y c h  lo tów . Ten 
n o w y  ty p  sa m o lo tu  Autog iro  o d p o w iad a  
p ro to ty p o w i  C. 19, b u dow anego  przez a n ­
gielsk ie  T o w arzy s tw o  A utog iro ;  j e s t  to 
d w u m ie j s c o w y . sam o lo t  sp o r to w y  z s i ln i ­
kiem  S iem ens Sh. 14 o sile 110 KM.

LATAJĄCA ŁÓDŹ „LĄ DUJE" NA ŚNIEGU

S am o lo t  D orn ie r -W a l  D-142'2 w y b u d o ­
w a n y  w r. 1925, n a  k tó ry m  A m u n d se n  w 
r. 1926 odby ł  swój n ie u s t r a sz o n y  lo t  do 
b ieg u n a  północnego, p rzeszed ł  obecnie  w  
p o s ia d an ie  M uzeum  Niemieckiego w  Mo- 
n a c h ju m .  O s ta tn io  n a le ża ł  on do n iem iec­
kiej  szkoły p i lo tó w  k o m u n ik a c y jn y c h .  W 
r. 1930 od b y ł  się n a  n im ,  pod  k ie ro w n ic ­
tw e m  p i lo ta  von  G ronau ,  lo t  do Nowego 
Y orku  przez I s la n d ję  i G ren land ję .  Ze 
względów oszczędnośc iow ych p rz e p ro w a ­
dzenie  sa m o lo tu  z F r ie d r ic h sh a fe n  do Mo­
tt ach j u m  odbyło  się drogą  p o w ie trz n ą  
przyczem  szef p i lo tó w  W ag n e r  w y lą d o w a ł  
dn. 11 m a rc a  r. b. n a  p o lach  śniegowych 
w O berw iesenfe ld  obok M on ach ju m .  Sa­
m o lo t  nie b y ł  sp ec ja ln ie  d o s to so w an y  do 
l ą d o w a n ia  w p o d a n y ch  w a ru n k a c h ,  a po ­
m im o  to w y lą d o w a ł  bez za rz u tu .

ROSJA.

WYSTAWA LOTNICZA W  MOSKWIE.

Tego l a t a  m a  się odbyć w  Moskwie w y ­
stawca lo tn icza ,  do u d z ia łu  w  k tó re j  za ­
proszono  rów nież  p rz em y s ł  lo tn iczy  z a ­
granicy.

RUMUNJA.
NASTĘPCA TRONU UCZY SIĘ LATAĆ.

R u m u ń sk i  n a s tęp ca  t r o n u  ks. Michał, 
l iczący obecnie 11 la t ,  w ta je m n ic z a  się o- 
becnie  w  a r k a n a  p ro w a d ze n ia  sam o lo tu  
pod  k ie ro w n ic tw em  ru m u ń sk ieg o  p i lo ta  
Opris‘a, k o rz y s ta ją c  z sa m o lo tu  swego 
s t ry ja ,  ks. M ikołaja .

SZWAJCARJA.
ZAWODY DLA BALONÓW WOLNYCH 

O PU H A R  GORDON-BENNETT‘A 
ZA R. 1932.

O rg a n iza to r  tegorocznych  zaw o d ó w  o 
p u h a r  G o rd o n -B en n e t t ‘a, A erok lub  S z w a j­

carsk i ,  p o d a je  n a s t ę p u ją c ą  l is tę  u czes tn i ­
ków  :

Belgja  —  1 ba lon .
F r a n c ja  —  3 ba lony .
H is z p a n ja  —  1 ba lon .
A u s t r j a  —  1 ba lon .
N iemcy —  3 ba lony .
P o lsk a  —  2 ba lony .
S ta n y  Zj. A m eryk i  Pó łn .  —  3 ba lony .
S z w a jc a r ja  —  3 ba lony .

WŁOCHY
RUCHOMY CENTR OBROTU

Uczeń w yższych  k las  l iceum  im. W ik ­
to ra  E m a n u e la  w  N eapo lu  sk o n s tru o w a ł  
a p a r a t  r e a l iz u jąc y  t. zw. „ r u c h o m y  cen tr  
o b ro tu " ,  p o z w a la ją c y  n a  osiągnięcie  
zw iększen ia  szybkości w e h ik u łó w  w sze l­
kiego ro d z a ju ,  n a ty c h m ia s to w e g o  z a h a m o ­
w y w an ia ,  m nie jszego  zużycia  pa liw a .

W  pierwrszym  rzędzie  w y n a laz ek  da się 
z as tosow ać  n a  ko le jach  i na  l in ja c h  n a p o ­
w ie trzn y ch ,  zw łaszcza  n a  tych  o s ta tn ic h  
p o z w a la ją c  n a  og ran iczen ie  p rzes t rzen i  
lo tn isk ,  gdyż p rz y  z a s to so w an iu  a p a r a tu  
ląd o w a n ie  w y m a g a  k i lk u  m etrów .

Podobnego  r o d z a ju  a p a r a t  b y ł  j u ż  b a ­
da n y  przez k o m is ję  techn iczną  m a r y n a r ­
k i  a m e ry k a ń s k ie j  w z a s to s o w a n iu  do s a ­
m olo tów .

TURCJA
DLA SIŁ LOTNICZYCH W  TURCJI 

AMERYKAŃSKIE SAMOLOTY

R ząd  T u rc j i  z a w a r ł  z f i r m ą  C urt is s-  
W r ig h t  E x p o r t  C o rp o ra t io n  u m o w ę  n a  d o ­
s taw ę  24 sa m o lo tó w  wjo jskow ych .  Chodzi 
t u  o 18 jed n o m ie jsc o w y c h  sam o lo tó w  m y ­
ś l iw sk ich  „H aw k " ,  k tóre  z o s ta n ą  s p r o w a ­
dzone  z A m eryk i  oraz  6 sa m o lo tó w  szkol­
nych, k tó re  b ędą  z b u d o w an e  w  T u rc j i  
z pom ocą  a m e ry k ań sk ic h  inżyn ie rów .

„ z  s z y b k o ś c i ą  w i a t r u “ —  pod  t y m
t y t u ł e m  o p i s y w a l i ś m y  w  p o p r z e d n im  n u ­
m erze  , ,Lo tu  P olskiego  p ró b y  z n o w y m

sa m o lo te m  S z w a j ­
carskich  L in i j  L o t ­
n iczych .  Oto podo­
b izn a  tego pożera­
cza k i lo m e tró w .  — 
Z b u d o w a n y  w S ta ­
nach Z jedn .  A. P- 
p rzez  z a k ła d y  Lock-  
liead; t y p u  Orion. 
U gó ry :  W. M itte l-  
holzer,  p i lo t  n o w e ­

go sam olo tu .
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W S P O M N I E N I A  z S. P. L.
P A W E Ł  M O SK W A  —  K olegom  z  Dęblina.

Ze sw em i p łask iem i,  o d s ta ją ce m i  u sz a m i  i sk ro m n y m  
pyszczkiem , W itek  p r z y p o m in a ł  n ie toperza .  Szczególnie en  face. 
N iew iem  czy n ie toperze  są zawsze  g łodne, a le  zaw sze  g łodnym  
b y ł  W itek .  A ż ó ł ty  ser, k tó ry  sp rz ed a w a n o  w  sk lep ik u  n ie  ró żn ił  
się zu p e łn ie  od żółtego zw ycza jnego  m y d ła ,  k tó re śm y  „ fa so ­
w a l i" .  Zw łaszcza  j e ś l i  się j e  p o k ra ja ło  w  p la s te rk i  i p rzełoży ło  
n iem  sm aczn ą  bułkę.  W ite k  b y ł  zaw sze  głodny. A podczas czy­
szczenia  b ro n i  —  wybitn ie .

—  T y ! —  ze rw a ł  się, k iedy  w la z łem  n a  salę  ru s z a ją c  p o ­
w a b n ie  szczękami, —  daj  ugryźć...

—  Chciałbyś,  —  m ru k n ą łe m ,  —  dlaczego nie poślesz  „d z iad ­
k a "  po b u łkę?  —  Ale żeb ra ł  l i tośc i  j a k  szczeniak. Podroczy łem  
się jeszcze trochę. W idz ia łem ,  że n a  sa li  w szyscy  cierpie li.  Ka­
z ik  odw róc ił  głowę, żeby  się  n ie  upad lać .  W iedzia ł,  że jeś li  
sp o j r z y  n a  bu łkę ,  —  przep ad n ie .  K a j tu ś  n a d r a b ia ł  m in ą  i s i l ił  
się n a  dowcipy. W ła d e k  ty lk o  p lu ł  raz  po raz  w  ką t,  pod k a lo ­
ry fe r  i czyścił  zawzięcie  z am ek  sw oje j  f l in ty .  Nie t rze b a  było  
przec iągać  s t ru n y .  L ad a  ch w i la  m óg ł  w depnąć  k toś  z w ładzy. 
W łóczyli  się zaw sze  w  czasie czyszczenia  b ro n i  i p rzeszkadza li .  
T rzeb a  by ło  n a g w a ł t  kopać  książftę pod  łóżko, z a m y k ać  szafę, 
w yrzucać  p a p ie ro sa  przez lu fcik ,  lu b  chow ać  żyle tkę.  Nawet 
ogolić  się  nie by ło  m ożna .

—• Masz k a n a l jo ,  —  ale ug ryź  ty lk o  ciut,  c iut,  —  bo p o ­
krwawię. . .

P o k a z y w a łe m  m u  n a  sm a k o w i te j  z ło te j  skórce  b u łk i  g ra ­
nicę, poza  k tó rą  n iew olno  m u  by ło  zatop ić  zębów. W ięc o tw o ­
rzy ł  paszczę ile  się  dało i n a b i ł  się t w a r z ą  n a  b u łkę  n a d s t a ­
w io n ą  gościnnie .  C h y trze  w e p ch n ą łem  m u  j ą  j a k  najg łębie j . . .  
Ścisnął  szczęki i  c h r u p n ą ł  k a w a ł  p o tężn y  z chciwością  i ob leś­
n y m  u śm iech em  p o ż ąd a n ia .  Pięć p a r  oczu śledziło  skrycie  jego 
chwile  szczęścia...

Pięć  p a r  oczu zape r l i ło  się łzami. . .
—  Ach... —  w es tch n ę l i ,  gdy ugryzł.
Ale m yd ło ,  szare ,  fa sow ane ,  w o jsk o w e  m y d ło  m a  in n y  sm ak  

niż ser. M usia ło  m u  n iesm akow ać .  N aw et  bardzo .  Z as ty g ł  bo ­
w iem , po  c h w il i  z o tw a r tą  t w a r z ą  w  ro zp ac zn y m  bezruchu .  
Byłem  j u ż  p rz y  d rzw iach .  „R zuc i  bydlę,  —  p o m y ś la łe m  —  j a ­
k im  bagne tem ,  a lbo  t rzo n e m  z a m k o w y m  w  głowę". Z w ia łem  
oczywiście  do u m y w a ln i .  W iedzia łem ,  że za ra z  t a m  się z jawi.  
P rz y lec ia ł  rzeczywiście  j a k  b u r z a  i w sad z i ł  głowę pod  kran .  
Mydło to z ło ś l iw a  rzecz,  szczególnie j e ś l i  pow łaz i  m iędzy  zęby. 
W  po łączen iu  z w o d ą  w y rz u c a n ą  g w a ł to w n ie  w czasie  p łu k a n ia  
j a m y  u s tn e j ,  tw o rz y  p rzeboga tą ,  gęstą, b i a ł ą  p ianę .  W ca le  się 
n ie  dz iw ię  szefowi, k tó ry  się  p y t a ł  W itk a ,  czy n ie  d o s ta ł  w ście­
k l izny .  Bo w ła śn ie  w szed ł  do u m y w a ln i ,  gdy W ite k  w p ro s t  h m  
c h a ł  p ia n ą  z ust .  A przecież  to n a leży  do o b jaw ó w  wścieklizny. 
Szef t a k  się  dziwił,  że n a w e t  n ie  w id z ia ł  m o je j  m iz e rn e j  osoby 
rozp łaszczonej  pod  ła w k ą  do czyszczenia  bu tów . Z resz tą  p o ­
w ied z ia łb y m ,  że s z u k a m  guzika.  W ła śn ie  m i  się  u rw a ł .  Albo, że 
W ite k  chc ia ł  m n ie  pokąsać.  M usia łem  się gdzieś schować, no n ie?

P o p o łu d n iu  b y ły  lo ty  n a  ra d jo .  Z a p ro w a d z i łe m  m o je  owiecz­
ki n a  s ta r t ,  j a k o  d ru ż y n o w y  (za  co P a n  Bóg m n ie  t a k  o ę żk o '  
p o k a r a ł? )  i w y zn aczy łem  kolejkę .  Siebie  oczywiście n a  końcu. 
O to zaw sze  b y ły  a w a n tu ry .  N ik t  n ie  chc ia ł  lecieć p ierwszy. 
W szyscy  chcieli p rzygo tow ać  się j a k  n a j le p ie j  do z ad a n ia  i zo­
s taw ić  sobie  p rz y je m n o ść  lo tu  n a  osta tek .  K ochany  Stefek, k tó ry  
ro z b i ł  się p o tem  na  XV-ce i p o jec h a ł  n a  2 m iesiące  do szp i ta la  
( szczęśl iw iec!)  b y ł  m o ją  j e d y n ą  os łodą!  Poleci  p ie rw szy ?  Do­
b r a !  D rugi?  —  Jeszcze l ep ie j !  Z n im  n ie  m ia łem  k łopotu .

W  przec iągu  całego ty g o d n ia  n ie  by ło  m i  d an em  grzebać 
się  ze s ta c ją  n ad aw czo -o d b io rczą  w pow ie trzu .  Poczciwy F. 
ch y b a  ze cz te ry  r a z y  p o p ra w ia ł  z ad an ie  i d la  m n ie  n ig d y  nie 
s ta rczy ło  czasu. Nie m og łem  z rozum ieć  jego u p o ru  z j a k im  u r y ­
w a ł  a n ten y .  Z a rż n i j  go, a on nie zw in ie  j e j  p rzed  ląd o w an iem .  
M aszyna  podchodzi  do z iem i,  a 70 m e t ró w  d ru c ia n e j  l in k i  z a ­
kończonej  m a s y w n y m  c ięża rk iem  ołowiu, d y n d a  wdzięcznie  
w  p o w ie trz u  dopóki nie z aw ad z i  o j a k i ś  p rz ed m io t  terenow y. 
P o tem  t r a c h !  W szys tko  się u r y w a  i t rze b a  m o n to w ać  now ą  
l inkę , n o w y  ciężarek.. .  Ludzie  w  Dęblin ie  m ie l i  szczęście. P rz e ­
cież m a s z y n a  podchodząc  do l ą d o w a n ia  p rzechodzi ła  n a  pa rę  
m e t ró w  n a d  drogą  do D z ia łu  N a u k !  N iechby  t a k  kogo gwizdnęło  
w  łeb !  O drazu  gościa  do „ k asac j i" .

To b y ł  wogóle c iekaw y ty p  ten  F. Czuł  n a p rz y k ła d  a n ty -  
p a t j ę  do p ły t  fo tog raf icznych  i p rzy w o zi ł  z z ad a n ia  ł a d o w n ik  
zawsze  pe łen  tłuczonego  szkła,  zbitego n a  m ia ł ,  n a  pe rsk i  p r o ­

szek, k tó r y  p o tem  z g ra c ją  w y trz ąsa ł .  Co on ro b i ł  w pow ie trzu ,  
g ryz ł  klisze, czy co? Byli u  n a s  ró żn i  specja liści .  D z ie lny  z resz tą  
W łodek, m ia ł  m o nopo l  n a  dwie rzeczy :  —  b y ł  zawsze w n iem o ­
ż liw y  sposób  z a s m a r k a n y  po k ażd y m  locie i sys tem atyczn ie  
o s t rz e l iw a ł  z V ickersów sw o ją  w ła sn ą  m aszynę .  N iew iem  ty lko  
czy dlatego b y ł  z a s m a rk a n y ,  że t a k  s trze la ł ,  czy d la tego  tak  
s t rze la ł ,  że b y ł  z a s m a rk a n y .  Tego n ig d y  nie chc ia ł  powiedzieć. 
Bris to le ,  n a  k tó ry ch  l a t a ł a  szko ła  n a  s t rze lan ie  os t re  do celu 
n a  z iem i,  m ia ły  n a  s ta rą  m od łę  l in k i  s te row e  p ro w ad zo n e  
n a  zew n ą t rz  kad łu b a .  W ło d ek  k ro p i ł  w te l in k i  i t r a f i a ł  zawsze. 
P o te m  się dziwił,  że m u  k a żą  p o grążać  się w  k o n te m p la c j i  na  
te n  tem a t ,  p om iędzy  cz te rem a  śc ian a m i  c iasne j  „ p ak i" .  Lepiej 
przecież  s t rze lać  w swój w ła sn y  sam o lo t  niż w  ludzi  na  ziemi.  
F. n a p rz y k ła d  SLizelał zawsze  w  ludzi .  Ba! Cel ru c h o m y !  Dużo 
ciekaw sze  z ad a n ie !  Na s t rze ln icy  w szys tko  w ia ło  do schronów, 
choć c za rn y  krzyż  oznacza jący ,  że s trze lać  n ie  w o lno  b y ł  w y ło ­
żony  w  całej  swej okazałości .  F. ro b i ł  zawsze, w szys tko  o d w ro t ­
nie.  Dzięki t e m u  m og łem  w y k o n ać  nareszc ie  sw oje  zadan ie  
z ra d jo .  P o w ied z ia łem  m u  b o w iem  w  końcu,  żeby b ro ń  Boże 
nie z w i ja ł  a n te n y  p rzed  l ąd o w an iem .  I z w in ą ł !  J a k  Boga ko­
cham ,  zw in ą ł  i w y lą d o w a ł  szczęśliw ie!

J a  n a tu r a ln i e  zawsze ro b i łe m  w szys tko  dobrze... . no, raz 
tylko...  N as taw i łem  zwłokę k ą to w ą  n a  ce lo w n ik u  S. T. A. F. do 
b o m b a rd o w a n ia  trochę  n iedok ładn ie .  Z a m ia s t  8 m il im etrów .. .  —  
8 cen tym etrów .

W y n ik  b o m b a r d o w a n ia :  „700 m e t ró w  —  długi" .  700 m e tró w  
poza  c e l !... No ale  ty lko  raz.  I przez  ten  g łup i  celownik.  Nigdy 
nie  zap o m n ę  j a k  t a  b o m b a  lec ia ła  z 1200 m etró w .  Lecia ła  
i leciała...  a j a  p a tr z y łe m  w y w a lo n y  z k ab in y ,  j a k  m i j a  cel, 
p rzechodzi  da le j ,  jeszcze dalej.. .  ch y b a  ju ż  z 500 m etró w ,  w  k o ń ­
cu z n ik ła  m i  z oczu. W  sek u n d ę  późn ie j  zobaczy łem  w ybuch .  
Jeszcze z 200 m e t ró w  dalej.. ..  To by ło  s t ra sz n e !  P óźn ie j  się 
d ow iedzia łem , że n ie  wie le  b rak o w ało ,  a b y łb y m  k r o p n ą ł  w  a u ­
ten ty c zn y  to r  ko le jow y.  M urow any ,  dożyw otn i  k ry m in a ł .  Od 
tego czasu  n ik t  lep ie j  odem nie  n ie  m ógł wiedzieć, j a k a  j e s t  
różn ica  pom iędzy  m i l im e t re m  a cen ty m etrem .  I j a k  to  w y g ląd a  
n a  ce lo w n ik u  do b o m b a r d o w a n ia  S. T. A. £.

Z ty m  p i lo ta ż e m  to b y ła  g ran d a .  Na s ta rc ie  leżeli  do góry  
b rz u ch a m i ,  lu b  s iedzieli  n a  m a ły c h  sk ła d an y c h  stołeczkach, cze­
k a ją c  swej k o le jk i  i o p y c h a jąc  się  czekoladą.  O d la ta ł  jeden  
z d ru g im  sw oje  2 m in u t y  i b y ł  m ąd ry .  Poza  tem  ca ły  dzień 
czyścili  i m y l i  m a s z y n y  j a k  zw yk łe  „c iu b a ry k i" .  N a lew a l i  b e n ­
zynę i oliwę, lu b  kopa li  ro w k i  naoko ło  h a n g a ró w .  O dnos il iśm y  
się do n ich  z godnością,  j a k o  lu d z ie  w yżej  p o s ta w ien i  pod 
względem  lo tn iczego w y k szta łcen ia .  Co on i  t a m  m ogli  wiedzieć!..  
T ak i  szofer,  siedzi n a  sw y m  stolcu, m a c h a  k n y p lem  b ezm yśln ie  
i l iczy  obroty .  To jego  ca ła  ro la  w  pow ie trzu .  Z a  to  m y !  każdy  
z n as  j e s t  k o m en d a n te m  s ta tk u ,  k a p i ta n e m  o k rę tu !  Kto nas  
s łu c h a  w p o w ie trz u  i ślepo w y k o n y w a  nasze  ro zk azy ?  —  Pilo t.  
Kogo się  wodzi  za łeb, żeby l a t a ł  t a k  j a k  m y  chcem y? —  Pilo ta .  
Kto w in ien  j e ś l i  z ad an ie  źle  w y k o n a n e?  —  P ilo t.  J a k ie  zajęcie  
j e s t  n a jb a rd z ie j  b ezm y śln e?  —  P i lo ta ,  i t. d. W oła ło  się  na  
nich po b łaż l iw ie :

—  Tc, ry c y n a !  —  n a s tą p  się, nie w y s ta w ia j  p ę p k a !  J a k  
te n  t u m a n  m u s i  la tać ,  k iedy  n ie m a  n a w e t  „czucia"  w  s z e re g u !

„ P i lo ty "  odgry za ły  się j a k  mogły.  P rzek ręca l i  nasz  ty tu ł  
„ o b se rw a to ra " ,  p rz e s ta w ia ją c  b rzydko  l i te ry .  T ra k to w a l i  nas  
z n o n sz o lan c ją  i n ie  p a t r z y l i  n a  n as  inacze j ,  j a k  n a  w o rk i  z p i a ­
skiem. T rudno .  Z aw sze  t a k  jes t .  W  grunc ie  rzeczy k a żd y  z nas  
ch c ia łb y  być p i lo tem ,  a w ie lu  z n ich  nie u śm iech a ło  się  mycie  
m a szy n  i chcieli nosić  z a szczy tn y  t y tu ł  o b se rw a to ra .  Przecież  
m y  p i lo ta m i  m o że m y  być zawsze i w  czasie w o jn y  będziem y  
napew n o ,  —  oni  o b se rw a to ra m i  j u ż  nie.... N a jgorze j  by ło  t. zw. 
tech n ik o m .  Na n ich  j e c h a ły  obie g rupy ,  j ak o ,  że to „persone l  
n ie la ta ją e y " .  Szczury.  Ś lusarze  i n ic więcej.  Ale nie w iem  d la ­
czego t a k  się złożyło,  że byli  to n a js y m p a ty c z n ie j s i  ch łopcy 
pod  słońcem. W iele  też chwil  m iły ch  o s ład za jący ch  ciężkie go­
dziny, m a m  do zaw dz ięczen ia  m o im  kolegom  i p rz y ja c io ło m  
z g ru p y  techn icznej .  Każdy  z n ich  m ia ł  łeb  n a  ka rk u ,  i m ożna  
się było  z n im i  dogadać p rędze j  niż  z n ie je d n ą  „p erso n ą  la ­
t a ją c ą " .  W ierzc ie  mi,  —  n a jm o ro w s i  chłopcy w eskadrze.

P a m ię ta sz  H en iek  nasze  k a w a ły ?  Albo B en iu ś !  Co za  słodki 
d ek o w n ik !  G im n as ty k a  p o r a n n a ?  W łażę  do sali,  j a k o  zw oln iony  
z tego r o d z a ju  b a ła g an u .  Przecież  n a leża łem  do słynnego  z e ­
spo łu  re w j i ,  k tó re j  n a w ias em  m ówiąc ,  n ig d y śm y  nie wystawil i . . .
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W łażę  t ed y  do sali,  w  czasie gdy ek sk a d ra  m a rz n ie  o świcie 
w  ko szu lk ach  g im n as ty czn y ch  n a  m łode j  w io sen n e j  t r a w ie :  —  
w  m a ły m  pok o ik u  g ru p y  techn icznej  pusto .  Pięć  łóżek  z ko ­
cam i z ap ra so w a n e m i  „pod k a n t“ j a k  p u d e łk a  od zapa łek ,  zieleni 
się w b lad em  p o ra n n e m  słoneczku, z ag ląd a jąc em  przez zap o ­
cone szyby. D ob ie ram  się do sza fk i  W ład k a .  W iem , że m a  p a ­
pierosy.. .  Nagle... Z a m y k a m  szybko drzw i  sza fy  i o d w racam  się 
o 180o go tow y do o d p a rc ia  każdego a tak u .  Ktoś j e s t  na  sa l i!  
S łysza łem  n a jw y r a ź n ie j  głos. P a t r z ę  —  nikogo. S łucham , — 
cisza.  P o te m  jęk...  czy w es tchn ien ie .  S łu c h am  z sercem  w  gardle...

„Zosia...  ach... Zochna,. ..  —  Z o s ień k a “ ...
Ju ż  w iem . O dchy lam  koc p rz y  p ie rw szem  łó żk u  od okna.
Na podłodze, pod  sk lep ien iem  sp rężynow em  n aszych  lu k s u ­

sowych łóżeczek, śpi Beniuś.  Na w znak .  Główka jego p iękn ie  
„pod  0“ o s t rzyżona ,  za  o s ta tn ie  o g lądan ie  się w  szeregu, spo­
czywa w  pętl i  u czyn ionej  z pa sa  zawieszonego pod sp ręży n am i 
m a te ra c a .  Spi s łodko i szem rze  o swej Zosi przez  sen, j a k  s t r u ­
myk. Tak, ten  się u m ie  dekować. I n a w e t  n ie  n a leży  do żadne j  
r e w j i !  —  K o p n ą łem  go lekko  i z rozgoryczen iem . Tego co 
us ły sza łem ,  n ie  mogę nap isać .  Może kiedyś.  J a k  w szyscy  ludzie  
ż y ją cy  n a  z iemi,  b ędą  z m u szen i  p rze jść  s łużbę w o jsk o w ą .  W ted y  
z rozum ią .  Do tego t rze b a  osobnego w yksz ta łcen ia .  W ojskowego.

Ludzie  m ów ią ,  że lo tn ic tw o  j e s t  niebezpieczne. Tyle  róż ­
nych  wypadków.. .  Codziennie  p r z y n a jm n ie j  sześć... W ciąż  k toś 
„ sp a d a  z sam o lo tu " .  I do tego są sam olo ty ,  k tó re  n a z y w a ją  się 
„Spad" .  N aw et bez „ ł“ . To b rzm i b a rd z ie j  tw a rd o ,  —  n ie u b ła ­
ganie.  A p o tem  w le w a ją  gościa do t r u m n y ,  przez szk lan y  lejek...

Straszne. W szyscy  lo tn ic y  to sam obójcy .  Chodzące t rupy .  
Zawsze się z tego śm ia łem . Dopóki...  Ale o tem  potem . W szystko  
to n a m  nie p rzeszkadza ło ,  żeby się o taczać n im b e m  grozy, a u re ­
olą boha te rs tw a . . .  N a p rzy k ła d :  —  t a k i  w y ja z d  n a  urlop.. .  Sza­
lo n a  okaz ja .  S iedzim y w  p rzedzia le  3-ej k lasy .  Skromnie.  
W  czterech, w  pięciu. I t a k  od n iechcen ia ,  z aczyna  się:....

Hen iek  w zd y ch a :  —  o s ta tn i  m ó j  urlop.. .
—  M yślisz?  —  p o d c h w y tu je  Zdzisio...
—  Z ca łą  pewnością. . .  Śniła  m i  się  k u p a  śmieci.... ty le  ze 

m n ie  zostanie. . .  widzisz...  przeczucie...
W  przedz ia le  w is i  p o n u r a  c isza ;  j a k  c za rn y  w e lon  n a  tw a ­

rz y  wdowy.
„C y w iln a  k a p u s t a "  w y b a łu sz a  oczy, w p a t r z o n a  w  sy m b o ­

l iczne żółte  p a tk i  n aszych  ko łn ierzy .  J a k a ś  p a n iu s ia  ron i  łzę 
i t r ą c a  w  b o k  m ło d ą  p an ien k ę ,  p o b la d łą  w  m a k a b ry c z n y m  za­
chwycie. —  W idz isz  H e lu n iu ,  —  tac y  młodzi.. .

—  H e lu n ię  aż zatchnęło .  Słucha.
W y je żd ż a  te raz  W ładek ,  „spec" od sp adochronów ,  ze swo- 

j e m i  „p rzeżyc iam i" .
—  G ru n t  sp ad o ch ro n  —  rzuca  n iedbale .  —  Jeszcze dziś b y ­

l ib y  m n ie  zb ie ra l i  s z u f lam i  do gum owego worka.. ..  Z ap a l i ło  mi 
się m agne to  od świecy. W  jed n e j  chw il i  p o ż a r  n a  ca łą  g randę. 
D m ucham ,  —  nic. W ła sn ą  p ie rs ią  z a s ła n ia m ,  —  nic. M otor pa li  
się j a k  zap a łk a .  Sk rzy d ła  też. Ogona ju ż  nie m am . Do ziemi
8.000 m etrów . T rzeba  skakać. Całe życie s tanę ło  m i  p rzed  ocza­
mi.  Nie chc ia łem  um ierać .  Coby z ro b i ła  J a g ó d k a  bezemnie.. .  
P ło m ien ie  l iz a ły  m n ie  j a k  wściekłe  psy. Skoczyłem w otch łań .  
Głupstwo.  Nie den erw o w ałem  się wcale. G ru n t  to s p o k ó j !...

—  Ja k i ś  s iw y dziadzio,  rzuc i ł  daw n o  gazetę  i t e raz  zam ien i ł  
się w słuch. T rzęsą  m u  się s ta re  ręce, k tó rem i  u s i łu je  zapa lić  
zgaszonego pap ie rosa .  Z nasze j  s t ro n y  uśmiechy.. .  Dla nas  to 
w szys tko  „ m ię ta " .  To nasz  chleh  powszedni.  W ładek ,  zalew a 
n a  całego. Aż n iep rzyzw oic ie :

—  Lecę, lecę j a k  w agon  cem en tu ,  a m a tk i— ziem i an i  du-du.. . 
O b aw iam  się t rochę , że m ogę się dostać  w  sferę  n iep o m y śln y ch  
pó łnocnych  w ic h ró w  h a ln y c h .  K a p i ta n  P u p s  t r a f i ł  w ten  sposób 
na  b iegun  i zg in ą ł  od u k ą sz en ia  jad o w iteg o  n iedźw iedz ia  p o la r ­
nego... P a t rzę  n a  zegarek :  —  godz ina  ju ż  daw n o  m in ę ła ,  a zie­
mi an i  śladu.. .  Z aczy n am  się niepokoić.. ..  Spóźnię  się na  apel

K to  nie lub i dobre j k s iąż k i /  
D o b re  książk i, wiele d o b ry c h  
k s iążek  to  s k a rb  w  każde j 
b i b l j o t e c e ,  a  tem bardz ie j  
w  skrom nej b i b l j o t e c z c e  
0  0  0  szkolnej! 0  0  0

i a resz t  gotowy. Jeszcze tego po trzeba .  P rz e b ie ram  szybko n o ­
gam i.  W  te n  sposób leci się  p rędze j.  Ale w szys tko  skończyło 
się  dobrze, choć g rad  p o d z iu ra w i ł  je d w a b  sp ad o c h ro n u  j a k  rze ­
szoto. L inki  p o p ęk a ły  i w y ląd o w ałem ,  t r z y m a ją c  się zębam i 
o s ta tn ie j ,  k tó ra  rów nież  t rzeszcza ła  złowrogo.. .  Przecież  ręce 
m ia łe m  zajęte .  M usia łem  k o n t ro lo w ać  czas sp a d an ia .  Dla do­
św iadczenia .  No i nic... G ru n t  to spokój.  G dybym  się by ł  de­
n e rw o w a ł  —  śm ierć  pewna. Nekrolog i k ropka .  A tak....  jeszcze 
jed e n  dzień sobie pożyję...

P a n iu s ia ,  p a n n a  Helena, s iw y dziadzio ,  n iew ia s ta  z dziec­
k iem  na  rę k u  —  odetchnęli  z ulgą.  Aż się p rzeciąg  zrobił .  Nie­
m ow lę  z ak w il i ło  żałośnie....  W y c iąg n ę l iśm y  pap ie rosy .  —  P r o ­
szę —  częs tow ał  Zdzisiek ,  —  to te z t y to n ie m  z aw ie ra ją cy m  
„ a n t id o tu m " .  P rzeciw ko ro z s t ro jo w i  n e rw o w e m u  i depresji.. .  
Nie mogę żyć bez nich....

O tacza l iśm y  się k łębam i dym u, spoko jn i ,  p ow ażn i ,  bogaci 
w  ru c h y  pe łne  niedbałości...  I t a k  zawsze. A n iech b y  się t r a f i ł a  
m łoda ,  nie b rz y d k a  p a n ie n k a  j a d ą c a  samotnie.. ..  To b y ł  dopiero 
k o n cer t !  — Ja c y  oni grzeczni ci lo tn ic y !  A ja c y  p rz y s to jn i !  
Jakże  ich szkoda!  Nasza w tem  sp ra w a  by ła ,  że m u s ia ł a  ta k  
pom yśleć .  A jeszcze, —  gd y śm y  zgodnym  chórem  zaśp iew a li  
na szą  szko lną  p ieśń  na  n u tę  m a rs z a  z „ P a r a d y  m iłośc i" .  To 
b y ła  ł a d n a  p iosenka.

H eniek  „ Z a p ie w a j ło "  zaczy n a ł  c iężkim basem , a m y  d a r ­
l i ś m y  się za n im :

—  Hejże  h a !  Pow ie trze  drga,  m o to ró w  gra  —
R adością  nas  n a p a w a  !

—  Śm ia łk ó w  ró j ,  —  codzienny  sw ój,  zaczyna  bój 
P rz e s tw o rza  to zabawa.. .

—- Na siebie  s te r  —  i pe łen  gaz..
Hej w  górę m aszy n o  s k r z y d l a t a !

—■ W  z w a ły  c h m u r ,  n ad  szczyty gór 
S k rz y d la ty  tw ó r  —■
W  słoneczną  dal się  w z b i ja !

—  W rogów  bić, o l a u ra c h  śnić (a lbo  o „ L a u rac h " ,  —  j a k
k to  woli.. .)

K o c h ać ( ! )  i d r w ić ( ! )  —  to uczuć n aszych  m ia r a !
—  Nie dbać o los, —  o pe łen  t rzos" ,
—• Ostrzeże głos
—  Je d y n a  n a sz a  wiara. . . .
—  Nie z łam ie  nas,  o f ia r  zas tępy  —

Ni sk rzy d e ł  p o sza rp a n y c h  s t r z ę p y !
P ro w ad z i  nas,  w  b łęk i tn y  sz lak  —

—  Zwycięski  z n a k  —
— K w ad ra t  c z e rw o n o -b ia ły ! i t. d.
—  To by ło  p iękne. A w  duchu  śm ie l i śm y  się też z ty ch  n ie ­

bezpieczeństw . I j a  także  dopóki śm ierć  m i  nie z a j r z a ł a  w oczy... 
A by ło  to  t a k :

—  Pew nego  pięknego le tn iego  p o łu d n ia  s te rcza łem  na  p l a ­
cówce, p rz y  w y łożonej  p łachcie  dow ódz tw a  a r ty l e r j i  i o d b ie ra ­
łem  m e ld u n k i .  Było p iek ie ln ie  gorąco, jak o ż e  s łoneczko nie 
m y ś la ło  jeszcze n a w e t  o spoczynku  i g rzało  u pa ln ie .  Dwie m a ­
szy n y  l a t a ły  na  z ad an ie  ze w sp ó łd z ia ła n ia  i t r z e b a  by ło  wciąż 
uw ażać ,  żeby n ie  pom ylić  sygnałów . Byłem  z ły  i n ie  m ogłem  
doczekać się swej k o le jk i  lo tu .  Po  n ieb ie  ty m czasem  włóczyły  
się d w a  Potezy. W  je d n y m  tk w i ł  Leszek, w  d ru g im  Włodek. 
O bydw aj  pocili  się n iem n ie j ,  niż m y  n a  z iemi.  Gdy j e d n a  z m a ­
szyn u c ich ła  i zaczęła  złazić n a  z r e d u k o w a n y m  gazie,  w ied z ie ­

l i ś m y ,  że o b se rw a to r  będzie  z rzu c a ł  m eld u n ek .  To b y ł  Włodek. 
Jego m a s z y n a  m ia ł a  s r e b rn ą  k a p o tę  i wstęgę  na  lew em  skrzydle.  
Schodził .  D źw ignąłem  się.— „Żeby ty lk o  rzuc i ł  p rzyzwoic ie" . . .— 
Dwa pop rzed n ie  m e ld u n k i  u p a d ły  gdzieś w k rz ak i  dzik ie j  róży. 
Z obaczy m y  j a k  teraz...  Z a d a r łe m  głowę do góry... Potez  n a la -  
ty w a ł  n a  p laców kę w  ciszy, pod  w ia tr ,  zdradziecko, p odstępn ie  
i ró s ł  w oczach w a ląc  w p ro s t  n a  nas.  W id z ia łem  go te raz  
z przodu .  P o m ięd zy  s tó jk a m i  i w idocznem i ju ż  l in k a m i,  w y s u ­
w a ła  się  w y c h y lo n a  w p ó ł  cia ła,  sy lw e tk a  obse rw atora . . .  Z a raz  
rzuci.  P o w ia ło  ch łodem  c ienia  o lb rzym iego  po tw o ra ,  k tó ry ,  
z a s z u m ia ł  n ad  g ło w am i i z a ra z  r y k n ą ł  p o d e rw an y  n a  gazie, 
n a b ie ra ją c  wysokości.  W ło d ek  rzucił.  R ównocześnie  coś św isn ę ­
ło m i koło  g łow y i h u k n ę ło  w  p łach tę  pod m o je m i  nogami.  
Coś b a rd zo  ciężkiego... W y w al i łem  gały, j a k  w ó ł  n a  aptekę...  
P rz e d em n ą  leża ł  b u t !  —  O ry g in a ln y  w o jskow y ,  fa so w a n y  but,  
z r e sz tk a m i  b ło ta  i u rw a n e m  w pośp iechu  sz n u ro w ad łem .  W  b u ­
cie tk w i ł  p a p ie r ,  w  pap ie rze  m eldunek .  —  Dobrze się s ta ło ,  że 
p o ru c zn ik  nie widzia ł.. .

To ty lk o  W łodkow i z ab ra k ło  w oreczków  m eld u n k o w y ch .  
Więc z d ją ł  b u t  z lew ej nogi i do niego w p a k o w a ł  m e ld u n e k  
o czołgach. I o m a ły  w łos  m n ie  n ie  zabił .  C iekaw y je s te m  
czy p r z y n a jm n ie j  n a p is a l ib y  m i :  „ Z g in ą ł  śm ie rc ią  lo tn ik a" .
O b aw iam  się, że nie. I d latego n ie  g ad a łem  do W ło d k a  przez 
całe t rzy  dni. — I b y łem  od tego czasu  zd an ia ,  że lo tn ic tw o  j e s t  
niebezpieczne.
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NIEMCY
CHARAKTERYSTYCZNY

DOKUMENT

W p a d ła  n a m  n ied a w n o  w  ręce b r o s z u r ­
k a  św iadcząca ,  że Niem cy w  1914 r. m y ­
śleli  j u ż  o z a s to so w an iu  gazów  do w a l ­
ki. B ro sz u rk a  t a  p. t. „ G asv erg i f tu n g en “ , 
w y d a n a  w  1914 r., p o s ia d a  u  do łu  o k ła d ­
ki c h a ra k te ry s ty c zn e  zas t rz eż en ie :  „Nicht 
im  H andel" .  W ó w czas  jeszcze n ie  było 
w  m odzie  p o d a w an ie  tego r o d z a ju  w ia d o ­
m ości d la  u ż y tk u  szerszego ogó łu .....

O dbitkę  ok ład k i  te j  b r o sz u ry  i d rug ie j  
t r a k tu j ą c e j  o fosgenie  r e p ro d u k u je m y  po ­
niżej.

ĆWICZENIA Z OBRONY 
PRZECIW LOTNICZEJ

Między 23 a 25 czerwca r. b. o d b y ły  się 
w  P ru s a c h  W sch o d n ich  ćwiczen ia  z za ­
k re su  o b ro n y  przec iw lo tn icze j .  W  Allen- 
ste in ,  gdzie b y ł  p o czą tek  ćwiczeń, sy m u ­
lo w an o  n a p a d  lo tn ic tw a  polskiego, n a d ­
la tu jąc eg o  od Tczew a i T o ru n ia .  W  Kró­
lew cu  lu d n o ść  z o s ta ła  z a a la r m o w a n a  
w  nocy. Ś w ia t ła  pogaszone  n a jp i e rw  czę­
ściowo, a  n a s tęp n ie  całkowicie  n a  sku tek  
p r z e r w a n ia  d o s ta rc z a n ia  p rą d u  przez 
e lek trow nię .  A la rm  i dyspozycje  p rzec iw ­
lo tn icze  n a d a w a ła  r a d jo s ta c j a  w  Heil-  
bergu.

Po  u k o ń c zo n y m  nap ad z ie  p rz y s tą p i ły  
do p ra c y  d ru ż y n y  ra to w n icze  i o d k a ż a ją ­
ce. K ilka  f r a g m e n tó w  p ra c y  tych  d rużyn  
oraz  w id o k  Kró lewca  z lo tu  p t a k a  w  cza­
cie n a ja z d u  r e p ro d u k u je m y  obok.

CZECHOSŁOWACJA
PO W STANIE TOWARZYSTWA 

OBRONY PO W IE T R Z N E J

Idąc  za  w z o rem  in n y ch  społeczeństw , 
Czesi p o w o ła l i  do życia  T o w arzy s tw o  
O b ro n y  P o w ie t r z n e j  pod n a zw ą  „O brona" .

Na rozpoczęcie akcji  p ro p a g an d o w e j  To­
w a rzy s tw o  to o t rzy m a ło  pom oc  w f o r ­
m ie  su b s y d ju m  rządow ego w  w ysokośc i
160.000 k o ro n  czeskich.

RUMUNJA
ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI CYWILNEJ

W  MASKI PRZECIW GAZOW E

S a m o rzu tn e  z a o p a t ry w a n ie  się  w  sprzęt  
p rzec iw gazow y lud n o śc i  cy w iln e j  na  w y ­
p a d ek  w o jn y  m a  m ie jsce  p ra w ie  we 
wszys tk ich  p a ń s tw a ch ,  to sam o  dzie je  się 
i w  R u m u n j i .  W obec  b r a k u  m asek  w ła s ­
ne j  p ro d u k c j i  i n ie u re g u lo w a n ia  sp ra w y  
sp rzedaży  obcych, w ie lu  R u m u n ó w  n a ­
b y w a  tak ie  m ask i ,  j a k ie  w  d anej  chw ili  
są w  sprzedaży.  K o rz y s ta ją c  z tego s t a ­
nu  rzeczy, f i rm y  zagran iczne,  a w  szcze­
gólności n iem ieckie ,  p o z b y w a ły  się  na  
ry n k u  r u m u ń s k im  m asek  w y b ra k o w a n y ch  
(z u sz k o d z en iam i) ,  o k tó ry ch  sp rzedaży  
we w ła sn y m  k r a ju  nie m ogło być m owy.

Aby zapobiec  z a o p a t r y w a n iu  się swych 
o b y w a te l i  w  sp rzę t  b ezw ar tośc iow y ,  rząd W id o k  K ró lew ca  z  p o g a szo n em i  częściowo św ia t ła m i.

r u m u ń s k i  w y d a ł  polecenie, a b y  w szys tk ie  
m ask i  przec iw gazowe,  sp rzed a w a n e  l u d ­
ności cyw ilne j ,  b y ły  p rzed tem  b a d a n e  
przez sp e c ja ln y  u rz ą d  w ojskow y.

FRANCJA
ĆWICZENIA Z OBRONY 

PRZECIW LOTNICZEJ

Na p rzy g o to w an ie  k r a ju  do o b rony  
przec iw lo tn icze j  z w raca  się we F ra n c j i  
szczególnie baczną  uwagę, czego dowodem  
j e s t  długi  szereg ćwiczeń z tego zak resu  
o d by tych  w r. b. O s ta tn io  o d b y ły  się t a ­
kie ćwiczenia  w  P as  de Calais. U dz ia ł  
w tych  ćw iczen iach  wz ią ł  m a rsza łe k  Pe ­
ta in  i a t ta ch ee  w o jsk o w i a k re d y to w a n i  
p rz y  rządz ie  f ran cu sk im .

W iększe  ćwiczen ia  z z ak re su  o b ro n y  
p rzec iw lo tn icze j  b ę d ą  m ia ły  m ie jsce  
w  czw oroboku  z a m k n ię ty m  przez  Metz, 
V e rd u n  i Reims. G łów na  część ćwiczeń 
będzie  p rz ep ro w a d z o n a  w  okolicach  Met- 
zu. Ćwiczenia t e  będą  p rzep ro w ad zo n e  
m ięd zy  2'6 —  29 s ie rp n ia  pod k ie ro w n i ­
c tw em  g u b e r n a to r a  Metzu, gen. P e t in g  de 
V au lg ren a u t ,  k tó re m u  do p om ocy  p rz y ­
dz ie lony  zo s ta je  gen. Gerard ,  dow. 1 dyw. 
lo tn icze j.  S t ro n ą  zaczepną  będzie  dowo­
dz ił  gen. Bouchet,  dowódca  11 b ry g ad y  
lo tn icze j  z Nancy.

ROSJA i m
W YSZKOLENIE PRZECIWGAZOWE

Sowieckie  p i sm a  fachow e (W o je n n y j  
W iestn ik ,  W ie s tn ik  P ro t iw o w o z d u sz n o j  
Oborony, O so aw ja ch im )  z e s ta w ia ją  b i ­
l a n s  w y szk o le n ia  przec iw gazowego w So-

D r u ży n a  o d każa jąca  p r z y  pracy

U suw anie  za g a zo w a n ych  z terenu  
skażonego

D r u ży n a  ra to w n icza  udzie la  p ie r w sze j  
p o m o cy  za g a zo w a n em u
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w ietaeh  w  r. 1931/32 i dochodzą do w n io ­
sku, że n ie  s ta ło  ono n a  wysokośc i  z a d a ­
n ia  p rzed ew szy s tk iem  w  szkołach  w o j ­
skowych (w  n a u c z a n iu  cy w i ln em  n ie w ą t ­
p l iw ie  t e m b a rd z ie j  p. r .) .

J a k  w y n ik a  ze sp raw o zd ań ,  m łodz i  do­
wódcy  nie  o t r zy m y w a li  p o trzeb n y ch  w i a ­
domości z tego zakresu ,  względnie  nie zo­
s ta l i  p rzy g o to w an i  do p o s łu g iw a n ia  się

n a b y te m i  w iadom ościam i.  B rak  l a b o r a to r ­
ió w  i odpowiedniego sp rz ę tu  u n iem o ż l i ­
w ił  p rzep ro w ad zen ie  ćwiczeń p rak tycz  
nych, w s k u te k  czego n a u k ę  ogran iczono  
ty lk o  do  w y k ład ó w  teore tycznych .

Po z a te m  p o d k re ś la n y  j e s t  d rug i  w ie l ­
ki b r a k  dotychczasow ego w yszko len ia  
przeciwgazowego, po leg a jący  na tem, że 
w s p o m n ia n e  w iadom ości  teo re tyczne  by ­

ły  po d aw an e  w  fo rm ie  o d e rw an e j  to jes t  
nic b y ły  zw iązane  z inem i z a jęc iam i w o j-  
skowemi. W  ten  sposób, j a k  zgodnie p o d ­
k re ś la ją  p ism a, wyszko len ie  to nie zo­
s ta ło  zw iązane  z życiem.

Obecnie p row adz i  się w y k ła d y  ze szcze- 
g ó lnem  u w zg lędn ien iem  tak ty k i .  Poza tem  
każdy m łody  dowódca, m u s i  być w yszko­
lo n y  w u m ie ję tn o śc i  dowodzen ia  w masce.

Rola Straży Ogniowych w obronie przeciwgazowej
Tyle  j u ż  zuży to  f a rb y  d ru k a rs k ie j  na 

o m a lo w a n ie  z ie jących  grozą  o b razó w  w o j ­
n y  lo tn iczo-gazow ej,  że czu ję  się z w o ln io ­
n y  od o b o w iązk u  c zyn ien ia  tego jeszcze 
w tym  k ró tk im  a r ty k u le .  P ra g n ą łb y m  n a ­
to m ia s t  j a k  n a js i ln ie j  podkreś l ić  okolicz­
ność, że w  tej  p rzy sz łe j  w o jn ie  n a  bezpo­
średn i  a ta k  n iep rz y ja c ie la  n a raż o n e  będą 
n ie ty lko  w o jsk a  na  froncie ,  ale i cała  l u d ­
ność c y w i ln a  w e w n ą trz  k ra ju .

Dlatego też obecnie i sys tem  o b rony  
m u s i  być zupełn ie  odm ienny .  Niedość je s t  
w ys taw ić ,  uzb ro ić  i u t r z y m a ć  w gotowości 
b o jo w e j  a rm ję ,  ale  t rze b a  zaw czasu  p o ­
m yśleć  o obron ie  całej  ludnośc i  cywilne j .

O rgan izacy jne  u jęcie  t a k  szeroko n a k r e ­
ś lone j  akcj i  j e s t  rzeczą n iezm ie rn ie  t r u d ­
ną. P o t r z b n a  j e s t  do tego celu sp ra w n a  
i sp ręży s ta  o rgan izac ja ,  k tó ra b y  p rz e n i ­
k a ła  sw em i o d d z ia łam i  do n a jb a rd z ie j  
z apad łych  k ą tó w  w  całem  p a ń s tw ie  i k tó ­
r a  d a w a ła b y  g w a ran c ję  t rw a ło śc i  i n a ­
leżytego fu n k c jo n o w an ia ,  ochotnicza ,  o- 
p a r ta  o u św ia d o m io n e  szeregi obyw atel i ,  
z ap ra w io n y ch  do o f ia rn e j  p racy  społecz­
nej.

T w orzen ie  now ej tak ie j  o rg an izac j i  w y ­
m ag a ło b y  dużo czasu  i w ielk iego n a k ła d u  
p racy  i kosz tów . O wiele  b a rd z ie j  w ska-  
z anem  b y ło b y  t ed y  oparcie  się o j a k ą ś  
j u ż  is tn ie jąc ą  o rgan izac ję ,  należyc ie  ro z ­
ga łęzioną  i z ak o rzen io n ą  w ca łym  k r a ju  
i p o s ia d a ją c ą  j u ż  t rw a łe  p o d s ta w y  i s t ­
n ien ia .

Jeżeli  r o z e j r z y m y  się w  naszych  s to su n ­
kach, zobaczym y wówczas,  iż z pośród  
is tn ie jący ch  u n as  o rgan izacy j  społecz­
nych n a jb a rd z ie j  n a d a w a ły b y  się do tego 
celu ochotnicze  s t raże  pożarne .  O rg an iza ­
c ja  ta ,  z a ró w n o  ze wzg lędu  n a  swe roz ­
gałęzienie ,  z ak re s  z a d a ń  i s t r u k tu r ę  o rg a ­
n iza cy jn ą ,  s t a n o w i ła b y  n a jo d p o w ie d n ie j ­
sza .p o d s ta w ą  do o p a rc ia  n a  n iej  o rg a n i ­
z ac ji  d ru ż y n  o b ro n y  przec iw gazow ej (od­
k a ża ją c y ch ) ,  a częściowo i ra to w n iczy ch  
( s a m a ry ta ń s k ic h ) .

O rg an izac ja  s traży ,  l icząca obecnie oko­
ło 11 tysięcy  placówek, zespo lonych  w  j e d ­
ną z w a r tą  całość, o g a rn ia  sw ą siecią cały 
o b sza r  p a ń s tw a  i d y sp o n u je  l icznym  ze­
spo łem  w y szk o lo n y ch  w  p ra cy  o rg a n iz a ­
c y jn e j  fachow ych  in s t ru k to ró w ,  dzięki 
czemu p o s iad a  ła tw ość  kieroAvania p racą  
sw ych n a jd ro b n ie j s z y c h  o ddz ia łów  oraz  
s ta łego k o n t ro lo w a n ia  w y n ik ó w  te j  pracy.

C h a ra k te r  izadań o rg an izac j i  s t rażack ie j  
i m e to d y  s tosow ane  do re a l iz a c j i  tych  z a ­
dań, czynią  ze s t ra ży  p o ż a rn y c h  o p iek u ­
n ó w  i ob rońców  całej  lud n o śc i  p rzed  z a ­
graża jącem u je j  k lęsk am i żywio łow em i.  
Dziś do rzędu  k lęsk  żyw io łow ych ,  do k tó ­
rych  za l iczam y  w  p ie rw szy m  rzędzie  po ­
ż a ry  i powodzie  —  p rz y b y w a  nowa, m o ­
że s t ra sz n ie js za  jeszcze od dwóch po p rzed ­
nich. Rzeczą więc n a tu r a ln ą  byłoby, gdy­
b y śm y  obronę  ludnośc i  cyw ilne j  przed tą  
n o w ą  k lęską  w łoży li  n a  b a r k i  o rgan izac j i ,

p rzy w y k łe j  do n ieb ezp ieczeńs tw a  w  c ią­
głej  walce w  obron ie  życia i m ie n ia  w sp ó ł­
obywatel i .

Byłoby to jed y n ie  n a tu r a ln e m  rozsze­
rzen iem  dotychczasow ego  z ak re su  p racy  
o rgan izac j i  s trażack ie j ,  —  p rz y s to so w a ­
niem  je j  dz ia ła lnośc i  do sp e łn ia n ia  n o ­
wych zadań ,  k tó re  życie w ysuw a .

S traże  p o ż a rn e  n iew ą tp l iw ie  z całą  go­
towośc ią  p o d e jm ą  to nowe zadan ie ,  odpo­
w ia d a  ono bow iem  w  zupełnośc i  c h a ra k te ­
row i tej  o rgan izac j i .  Z resz tą  — n a w e t  w 
do tychczasow em  u jęc iu  z ak re su  zadań  
s t r a ż y  groźba  w o jn y  aerochem icznej  spo­
w odow ać m u s i  konieczność w p ro w ad zen ia  
szeregu zm ian  w  w y e k w ip o w a n iu  i w y ­
szkolen iu  d ru ż y n  s t rażack ich .  S traże  m u ­
szą się  l iczyć z tem, że w  razie  ata.ku lo t ­
niczego z o s tan ą  p ow ołane  do gaszen ia  
p o ż a ró w  w w a ru n k a c h  o wiele  t r u d n ie j ­
szych, niż no rm aln ie .

Będą one m u s i a ły  p ra co w a ć  w te ren ie  
zagazo w an y m , m u sz ą  więc być sam e  o d ­
powiedn io  wyćwiczone  i w y ek w ip o w an e  
do tej  pracy. Je s t  rzeczą oczywis tą ,  że p o ­
za  sa m em  gaszen iem  p o ż a ru  w y n ik n ie  
w ówczas s a m o rzu tn ie  konieczność r a to w a ­
n ia  ludnośc i  cyw ilne j  bez względu n a  to, 
czy to zadan ie  zos tan ie  w łączone  f o r m a l ­
nie do zak re su  zadań  s t raży ,  czy też nie.

Że s t raże  pożarne  z d a ją  sobie  sp raw ę  
z konieczności  p rz y g o to w y w a n ia  się do 
p racy  w nowych, t r u d n y c h  w a ru n k ac h ,  
m a m y  tego dow ody  w  sa m o rzu tn em  po ­
d e jm o w a n iu  przez s t raże  p rac  z zak resu  
o b ro n y  przec iw gazowej.  O b jaw  ten  ob ­
se rw u je m y  n ie ty lko  u nas, lecz i z a g ra n i ­
cą. S trażack a  p ra sa  fach o w a  całego św ia ­
ta  od dłuższego ju ż  czasu  pośw ięca  wiele  
uw agi p ro b lem o m  o b ro n y  przec iw gazowej 
i p rzec iw lo tn icze j .  W  o s ta tn ic h  czasach 
w pras ie  n iem ieck ie j ,  a u s t r ja c k ie j  i w ło ­
skiej coraz  więcej z n a jd u je m y  a r ty k u łó w ,  
pośw ięconych  o m a w ia n iu  roli,  j a k ą  straże  
p o żarn e  b ędą  m u s ia ły  odegrać  w  razie  
w o jn y  aerochem icznej .  W  je d n y m  z o s ta t ­
nich n u m e ró w  „II P o m p ie re  I t a l ian o " ,  
o rganu  o f ic ja lnego  „F ederaz ione  techn ica  
n az io n a le  dei cor ji  di p o m p ie r i "  (p a ź ­
d z ie rn ik  1931), z n a jd u je m y  we w s tę p n y m  
a r ty k u le  n a s tęp u jąc e  b a rd zo  c h a r a k te r y ­
styczne z d a n i e : „W  prześw iad czen iu ,  że 
o rgan izac je  s t rażack ie  m u sz ą  się p rzygo­
tow yw ać  do udźw ign ięc ia  p ra w ie  c a łk o w i­
cie o bow iązku  o b ro n y  ludnośc i  cyw ilne j  
od a ta k ó w  lo tn iczo -chem icznych  w  razie  
w ojny . . ."

W  Niemczech d y sk u s ja  n a  t e m a t  ro l i  
s t raży ,  ja k o  o rg an izac j i  o. p. g., toczy się 
j u ż  od d a w n a  i w kro czy ła  o s ta tn io  na  
to ry  zup e łn ie  k o n k re tn y c h  wniosków'.  Ści­
s ła  w sp ó łp ra ca  pom iędzy  o rg an izac jam i  
„ L u f t s e h u tz ‘u “ i s t ra ż a m i  p o ż a rn e m i  u w y ­
d a tn i ł a  się w  p racach  n a jp o w aż n ie jsz e j  
n iem ieck ie j  o rg an izac j i  po ża rn icze j  —  
R e ichsyere in  der d eu tschen  F e u e rw eh r -  
Ingen ieu re ,  —  k tó ra  w  końcu  ubiegłego

r o s u  jed n o  ze swych z eb ra ń  p ra w ic  ca ł­
kowicie  pośw ięc iła  sp ra w o m  o b ro n y  p rze ­
ciw lo tn iczej .  W  organie  tego zw iązku  
(g ru d z ień  1931 r.)  z n a jd u je m y  obszerne  
sp raw o z d an ie  ze w spom nianego  w yżej  ze­
b ra n ia  i streszczenie  r e fe ra tó w  prezesa  
P a t s c h ‘a i k o m e n d a n ta  R u m p f a .  W y n ik a  
z tych  sp raw o zd ań ,  że s t raże  pożarne  w  
Niemczech p rz y g o to w u ją  się u s i ln ie  do 
o d eg ran ia  pow ażne j  ro l i  w  o rg an izo w an iu  
o b ro n y  przec iw lo tn icze j  w  k ra ju .

W iedeńsk i  „ B ran d s ch u tz"  z początk iem 
roku  bieżącego rozpoczął  w y d a w a n ie  spe­
c ja lnego  d o d a tk u  p. t. „D er  G asschu tz"  
poświęconego sp ra w o m  o b ro n y  p rzec iw g a ­
zowej.

W y n ik a  z tego wszystk iego, że wszędzie  
s t raże  pożarn e  u ś w ia d a m ia j ą  sobie nowe 
z ad an ia ,  k tó re  będą m u s ia ły  p o d jąć  na  
w y p a d ek  w o jn y  aerochem icznej .

Rzecz j a s n a ,  że re a l iz a c ja  tej  m yśli  m u ­
s ia ła b y  spow odować da lszą  rozbudow ę 
o rgan izacy j  s t rażack ich  i to z a ró w n o  w 
sensie dalszego zagęszczanie  sieci p lacó­
wek, j a k  i w zm o cn ien ia  tych placówek. 
R ozbudow a ta, k tó ra  i t a k  p o s tęp u je  u 
nas  ba rdzo  in ten sy w n ie ,  m u s ia ła b y  zo­
stać znacznie  p rzyśp ieszona ,  szczególnie 
na  k resach  w schodnich ,  gdzie sieć p lacó ­
wek s t rażack ich  j e s t  jeszcze z b y t  rzadka .  
Co do w zm o cn ien ia  z a ró w n o  poszczegól­
nych placówek, j a k  i o rgan izacy j  z w iąz ­
kowych, to proces ten  n ie w ą tp l iw ie  w 
szybk iem  tem pie  posun ie  się nap rzód ,  w 
zw iązk u  z oczek iw anem  u re g u lo w an iem  
p o d s ta w  p ra w n y ch  o rg an izacy j  s t rażack ich  
przez w y d an ie  spec ja lne j ,  j e d n o l i te j  dla  
całego p a ń s tw a  u s ta w y  przec iw pożarow ej.

Skoro j u ż  w s p o m n ie l i śm y  o us taw ie  
p rzec iw poża row e j,  to m u s im y  tu  p o d k re ­
ślić, że obecny  m o m e n t  o p raco w y w an ia  
tej  u s ta w y  j e s t  szczególnie odpow iedn i  do 
powzięc ia  decyzji  w sp raw ie  ro l i ,  j a k ą  
s t ra że  p o żarn e  m a ją  odegrać w  o rg a n iz a ­
cji  o b ro n y  przec iw gazowej.  Je ś l ib y  b o ­
w iem  m y ś l  o p a rc ia  o rgan izac j i  w s p o m ­
n ian y c h  d ru ż y n  odk aża jący ch  i r a to w n i ­
czych na  s t rażach  m ia ła  zostać  z rea l izo ­
w a n a ,  n a leża ło b y  to uwzględnić  p rz y  fo r ­
m u ło w a n iu  w  u s taw ie  z a k re su  z ad a ń  o r ­
gan izacy j  s t rażack ich  i p rzy  o k re ś lan iu  
ich p o d s ta w  finansow ych .

W  z w iąz k u  ze w s p o m n ia n ą  w yżej  u s t a ­
w ą  n a leży  u w y d a tn ić  jeszcze jed e n  n ie ­
zm ie rn ie  w a żn y  m o m en t ,  a m ianow ic ie  
to, że z chw ilą  j e j  we jśc ia  w życie s traże  
p ożarne ,  s tanow iące  do tychczas  w  p rze ­
w ażne j  swej części o rg an izac je  społeczne 
o c h a ra k te rze  p r y w a tn y c h  s tow arzyszeń ,  
s t a n ą  się ju ż  w ca łym  k r a ju  i n s ty tu c ja m i  
o c h arak te rze  p ra w n o -p u b l ic zn y m ,  aczkol­
w iek  z a c h o w u ją  one i n a d a l  sw ój c h a ra k ­
t e r  spo łeczno-obyw ate lsk i .  J e s t  to n ie ­
z m ie rn ie  ważne ,  j e ś l i  chodzi o p ro w a d ze ­
n ie  akcji  te j  m ia r y  i te j  doniosłości,  co 
o b ro n a  przec iw gazow a,  w y m a g a jąc e j  z
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jed n e j  s t ro n y  zap e w n ien ia  t rw a łośc i  o rga ­
nizacy j ,  k tó re  j a  m a ja  prowadzić ,  z d r u ­
giej zaś s t ro n y  j a k  na jśc iś le jszego  ich ze­
spo len ia  z ogółem społeczeństwa.

Skoro ju ż  sc h a ra k te ry z o w a l iśm y  w  o- 
gó lnych  za ry sa c h  m ożliw ość  i celowość o- 
pa rc ia  akcji  o b ro n y  przec iw gazowej na 
o rg an izac jach  s t ra ży  pożarnych ,  pozosta je  
n a m  jeszcze do o m ó w ien ia  k w e s t ja  u s to ­
su n k o w an ia  się s t r a ż y  p o żarn y ch  do in- 
s ty tu cy j ,  p row adzących  obecnie tę  akcję,  
oraz do czynn ika  k ierowniczego, k tó rym  
są i będą  zawsze w ładze  pańs tw ow e .  W 
m y ś l  p rzep ro w ad zo n e j  przez n as  koncep­
cji, część p ra cy  k tó ra  p rz y p a d ła b y  w u- 
dz ia le  s t rażo m  p o ż a rn y m  m ia ł a b y  c h a r a k ­
te r  czysto w ykonaw czy .  P ra c a  ta  po lega­
ła b y  p rzedew szystk iem  na  w y ek w ip o w a ­
n iu  i w y szk o len iu  cz łonków  s t r a ż y  do 
p e łn ie n ia  s łu żb y  p o żarn icze j  w w a r u n ­
kach, j a k ie  m ogą  powstać  w razie  a ta k u
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kich i Głównego Z w iązk u  S t ra ży  Poż. —  
p o leg a łab y  na  u t r z y m y w a n iu  k o n ta k tu  z 
c zy n n ik am i  k ierow niczem i i fachow em i,  
na  p rzek a zy w an iu  p o d w ła d n y m  sobie j e d ­
n o s tk o m  do w y k o n y w a n ia  w y p ra c o w a ­
nych  przez  te czy n n ik i  p lan ó w  i w sk azó ­
wek oraz  n a  k o n t ro l i  ich w y k o n y w an ia .

W sp o m n ie l iśm y  tu  o czynn ikach  k ie­
row niczych  i fach o w y ch ;  na leży  te raz  w y ­
jaśn ić ,  co ro z u m iem y  przez te okreś len ia .  
Jeśl i  chodzi o naczelne  k ie ro w n ic tw o  ak ­
cją , to oczywis ta  spoczyw ałoby  ono w rę ­
kach p ow ołanych  do tego w ładz  p a ń s tw o ­
wych. K ierownictwo fachowe pozosta łoby ,  
j a k  i obecnie, w rękach  spec ja ln ie  do tego 
p o w o łan e j  in s ty tu c j i ,  j a k ą  j e s t  L. O. P. P. 
Z akre s  je j  dz ia ła lnośc i  b y łb y  b a rdzo  o b ­
szerny,  a p ra ca  nadzw yczaj  od p o w ied z ia l ­
na. Prace  L. O. P. P. w dz iedzinie  o b ro n y  
przec iw gazow ej po leg a ły b y  n a  s tu d jach  
n auko w y ch ,  w y p ra c o w y w a n iu  m etod  o- 
b ro n y  i w zorów  u rząd zeń  i sp rzętu ,  b u ­
dowie w zorow ych  sch ronów  i p om iesz ­
czeń uszcze ln ionych ,  o p raco w y w an ie  in- 
s t ru k cy j ,  wreszcie  —  na  p ro w ad zen iu  
w yszk o len ia  in s t ru k to ró w ,  z a o p a t ry w a n iu  
t echn icznem  oddz ia łów  i na  p rop ag an d z ie  
ogólnej.

Kolę, j a k a  p rz y p ad a  L. O. P. P. w  z a ­
kresie  o b ro n y  przec iw gazowej i p rzec iw ­
lo tn icze j,  w dziedzin ie  akcji  s a m a r y t a ń ­
skie j  p e łn i łb y  Po lsk i  C zerw ony  Krzyż.

Z by t  t r u d n o  b y łoby  o m aw iać  n a  tem  
m ie jscu  szczegóły całego p lan u ,  w y k r a ­
cza łoby to b o w iem  poza r a m y  tego a r ty ­
ku łu .  N iektóre  n a d e r  w ażne  kw es t je  po ­
r u sz y l iśm y  ty lko  m im ochodem . S ta ra l i ś ­
m y się jed y n ie  dać ogólny pogląd  n a  p ro ­
pag o w an ą  przez nas  koncepcję  ro z w ią z a ­
nia tego ważnego p rob lem u ,  k tó ry  z a ­
p rz ą ta  obecnie u m y sły  całego św ia ta ,  a 
j u ż  c o n a jm n ie j  całej  Europy .  M am y n a ­
dzieję, że ten ogólny szkic za in te re su je  
właśc iw e czynnik i  i pobudz i  je  do d o k ład ­
niejszego p r z e s tu d jo w a n ia  tej  kwestj i .

M. R a d w a n ,  insp. poża rn ic zy

lo tniczo-gazowego, a n a s tęp n ie  —  na  zor­
gan izo w an ie  w  sw oje j  m ie jscow ośc i  pogo­
to w ia  o. p. g., s tw o rzen iu  d ru ż y n  o. p. g. 
z pośród  cz łonków  s traży .

Oprócz tego straże,  w po jęc iu  o rg a n iz a ­
cji  szerszej,  p o w iązan e j  w  re jo n y  i okręgi,  
m o g łyby  u tw orzyć  sieć p o s te ru n k ó w  a l a r ­
m owych i m eld u n k o w y ch  do o b ro n y  przed 
a ta k iem  lo tn iczym .

Wobec coraz l iczn ie jszego  p o w s ta w a n ia  
p rzy  s t rażach  oddz ia łów  żeńsk ich  sam a-  
ry tańsko-p rzec iw gazow ych ,  i s tn ie je  ró w ­
nież m ożliw ość  z o rg a n izo w an ia  na  g r u n ­
cie s t ra ży  sieci p o s te ru n k ó w  s a m a r y t a ń ­
skich, k tó re  p rzy  o d pow iedn iem  w y ek w i­
powaniu! i w yszk o len iu  m o g łyby  odegrać 
p o w a żn ą  ro lę  n a  w y p a d ek  w o jn y  lo tn i-  
czo-gażowej obok d ru ż y n  ra tow niczych  
1>. C. K.

Rola  wyższych jed n o s te k  o rg a n iz ac y j ­
nych  —• zw iązków  okręgowych, wojewódz-

Grocnhof,  s ł y n n y  n iem ie ck i  p i lo t  s z y ­
bow cow y,  zg in ą ł  tragicznie  w  p ie rw ­

szych  dniach za w o d ó w  w  Rhón .
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Co za sza lony  postęp  w naszem  m o ­
de la rs tw ie ,  m odele  l a t a j ą  ju ż  po dwie 
i p ó ł  m in u ty ,  o s iąga jąc  p rzes t rzeń  p rze ­
szło pó ł  k i lo m e tra .  To ju ż  nie żadne  
p rzechw ałk i ,  a le  fak t  dokonany .  Jeśli 
w ty m  tem pie  p ó jd z iem y  da le j ,  to za rok 
b ędziem y  się m ogli  zmierzyć  z n a j l e p sz y ­
m i m o d e la rz a m i  św ia ta .

W y n ik i  te p rzedew szys tk iem  zaw dz ię ­
czać n a leży  sy s tem aty czn e j  i konsekw en- 
ne j  p racy  n iek tó ry ch  naszych  m odelarzy .

Na k o n k u rs ie  obok z n an y c h  n a m  ju ż  
z poprzedn ich  zaw odów  m odela rzy ,  dali  
się  poznać  ró w n ież  i nowi,  k tó rzy  zap o ­
w ia d a ją  się  ob iecu jąco  n a  przyszłość.

W  p ie rw szy m  dn iu  k o n k u rsó w  dla a m a ­
torów , n a  czoło w y su n ę ła  się g ru p a  z a ­
w o d n ik ó w  z K rakow a,  k tó ry m  t rze b a  p rz y ­
znać,  że m odele  swe dobrze  o p racow al i  
i w y s tu d jo w a l i  w  locie. K rak ó w  ju ż  od 
szeregu l a t  h o łd u je  b u d o w ie  m odeli  o b. 
m a łe m  o bc iążen iu  skrzydeł.  Tego r o d z a ju  
m odele  p rz y  c ienk im  p ro f i lu  skrzydeł  
p o s ia d a ją  n iew ie lk ą  szybkość, ale za to 
dużą  zdolność  do p lan o w an ia .  To też za ­
sadą  tych  m odel i  je s t ,  aby  w z b i ja ły  się 
j a k  n a jw y że j ,  a  po w y k ręcen iu  się gum y 
m ogły  j a k  n a jd łu ż e j  p lanow ać .  T ak im i  
k lasy czn y m i  m o d e lam i  tego typu ,  by ły  
m odele  a m a to ró w  E. Su la rza  i H. W o j ­
taszka ,  k tó re  osiągnęły  doskona łe  w y n i ­
ki,  w z b i ja ją c  się n a  dużą  wysokość,  
a  późn ie j  p l a n u ją c  około m in u ty  i p rze ­
l a t u j ą c  p rz y te m  p rzes t rz eń  p ra w ie  pół 
k i lo m e tra .  Trzeba  dodać, że l e tn ia  u p a l ­
n a  pogoda ze s łabym  w ia te rk iem ,  j a k a  
wówczas p an o w a ła ,  d a je  n a jb a rd z ie j  
s p rz y ja jąc e  w a r u n k i  d la  tego ro d z a ju  m o ­
deli. P om im o,  że m odela rze  krakow scy  
osiągnęli  na j le p sze  w yn ik i  w grup ie  a m a ­

torów , to j e d n a k  stw ie rdz ić  m ożna ,  że 
tego ty p u  m odele  są ju ż  nieco p rz e s ta ­
rza łe  i z n a j d u j ą  się j u ż  n a  g ran icy  m a ­
k sy m a ln y c h  sw ych m ożliwośc i .  Z a tem  do­
brze  byłoby ,  ab y  też i K raków  z a in te re ­
sow ał  się nieco b l iżej  c ięższemi m o d e la ­
m i  o t. zw. g ru b y m  p ro f i lu ,  k tó rem i  dz i­
s ia j  n ieom al,  że z k ażd y m  d n iem  osiąga  
się coraz  lepsze rezu l ta ty .

D użą  sp raw n o ść  w y k a za ły  m odele  ze 
Lwowa, w  k tó rych  dało się zauw ażyć  
zn aczny  postęp, j a k i  poczynili  t a m te j s i  
m odelarze .

P o z a tc m  do ład n ie  la t a ją c y c h  m ożna  
zaliczyć m odele  z P o z n a n ia ,  k tó re  j e d n a k  
sp ec ja ln ie  n ie  p o su n ę ły  się naprzód .  W zo ­
r o w an e  są one p rz e w a ż n ie  n a  d a w n ie j ­
szych ty p ach  niemieckich.

S łabie j  nieco w y k a za ły  się m odele  w a r ­
szawskie,  chociaż n iek tó re  z ap o w ia d a ły  
się nieźle. Odnosiło  się w rażen ie ,  że m o ­
dele te  b y ły  za m a ło  w y p ró b o w an e  w lo ­
cie.

R ównież s łab ie j  sp isa ły  się m odele  
z T o ru n ia ,  L u b l in a  i W ilna .  Nie dowo­
dzi to b y n a jm n ie j ,  aby  te m odele  nie n a ­
d a w a ły  się zupełn ie  n a  ko n k u rs ,  n a le ż a ­
łoby  j e d n a k  nad  n iem i jeszcze trochę  p o ­
pracować.

Drugi  dzień k o n k u r su  b y ł  p rzeznaczo­
ny w yłączn ie  d la  zawodow ców - 

Sj in s t ru k to ró w ,  zn an y c h  ju ż  n am  
z poprzedn ich  zawodów. Tu w a l ­
ka b y ła  t ru d n ie j s z a ,  gdyż z m a-  
łemi w y ją tk a m i ,  w szy s tk ie  p r a ­
wie m odele  l a t a ły  b. dobrze. 0 -  
czywiście, j a k  tego na leża ło  się 
spodziewać, na  czoło w y s u n ą ł  
się p. Kazim ierz  Błaszczyński 
i W arszaw y ,  k tórego modele

P rzy  deskach s ta r to w y ch  o bok  s to łu  
sędziow skiego  wre  praca— p ięk n ie  w y ­
ko nane  m ode le  s ta r tu ją  bez przerw y.  
—  Oto u góry p o śro d ku  p. K. B ła sz ­
c zy ń sk i  w y p u szc za  swego , ,P aw ia“. 
N aoko ło  w śród  tra w  lo tn isk a  za w o d n i ­
cy s z y k u j ą  sw o je  m ode le  do startu .

budz iły  ogólny podziw . Modele te były
b. s t a ran n ie  opracow ane,  w szys tk ie  o g r u ­
b y m  p ro f i lu  skrzydeł,  w y k o n a n e  w p ro s t  
a r ty s ty czn ie  z na jn o w szy ch  m a te r j a łó w ,  
j a k ie  się obecnie używ a  w m o d e la rs tw ie  
zag ran iczn y m , j a k  np. lekkie  drzewo bal-  
za, p ap ie r  j a p o ń s k i  i t. p. Na szczególną 
uw agę  zas łu g iw a ły  m odele  kad łubow e,  
a zwłaszcza  „8-Mol“ , k tó ry  chociaż zo­
s ta ł  dość p o w ażn ie  uszkodzony,  to jed n a k  
w y k o n y w a ł  p iękne  lo ty ,  o dznacza jąc  się 
doskona łą  s ta b i l iza c ją  i zdo lnością  p l a ­
n o w a n ia  pod m a ły m  kątem . Model „8-Mol“ 
na leży  do ty p u  cięższego, w  k tó ry m  obcią­
żenie w ynos iło  14 gr. na  d cm .2 p o w ie rz ­
chn i  skrzydeł.

Również na  uw agę  za s łu g iw a ły  dwa 
m odele  rekordow e „104-KB“ i ,,105-KB“ 
ty p u  2-śm igłow ych kaczek, k tó re  b. do­
b rze  i w ysoko l a t a ły  przeszło  po dwie 
i pó ł  m in u ty ,  cały  czas w y k o n y w u ją c  lo ­
ty  pod o b ro tam i  śmigieł.

P u h a r  zo s ta ł  zd o b y ty  przez p. Błasz- 
czyńskiego m odelem  „105-KB“ , k tó ry  
o s iąg n ą ł  n a jw ię k sz ą  ilość p u n k tó w  i tem  
sam em  u s ta n o w i ł  now y rek o rd  polski.

P ozosta l i  z a w o d n ic y - in s t ru k to rz y  miel i  
m odele  rów nież  dobre, nie p rz e d s ta w ia ­
ły  one j e d n a k  spec ja lnych  nowości.

Poszczególni in s t r u k to r z y  byli  w y r a z i ­
c ie lam i prądów, k tó re  p rz e w a ż a ją  w  d a ­
nych oś rodkach  m o d e la rsk ich  w dz iedzi­
nie k o n s t ru k c j i  m odeli ,  j a k  to zostało  
op isane  powyżej.

Na zakończenie  m o żn a  śm ia ło  pow ie­
dzieć, że k o n k u rs  u d a ł  się pod każd y m  
względem  a duże z a in te re so w a n ie  j a k ie  
n im  było, n a j le p ie j  św iadczy  o w ys iłkach  
i żywotnośc i  naszego m o d e la rs tw a .
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W yniki III Ogólno-Krajowego Konkursu modeli latających L.O.P.P.
A M A T O R Z Y

N .z w i t k o  z a w o d n ik ,  
i m ie jsco w o ść

N s i w t

m odelu

S t a r t z i e mi S t a r t s r  ę k
P ro f i l

O g ó ln a  

ilo ść  p k t .
N a g ro d a

m tr . sek . m tr. ■ ek . m tr. ■ ek. m tr. ■ ek.

M o d e le  k a d łu b o w e

W o j t a s z e k  H . ( K r a k ó w )  ................ . . 3 2 115 3 0 1 2 5 41 2 0 0 3 8 ,2 245 3 8 ,5 5 2 8 ,5 I
D z iu l a k  ( L w ó w )  ................................. T . - i o j 158 2 5 2 4 0 31 137 30 95 3 2 ,5 4 9 3 ,5 II
L e w a n d o w s k i  ( L w ó w )  ................... 67 135 36,1 84 31 .4 154 2 7 .2 125 35 4 8 5 ,5 II I

M o d e le  b e l k o w e
W o j t a s z e k  H . ( K r a k ó w )  .............. b. 3 2 ♦ 0 8 ,2 3 1 5 4 3 21 0 119 163 56 107 2 ,5 I
S u l a r z  E . ( K r a k ó w )  ........................ S E . 2 2 1 6 51 ,7 9 5 3 9 ,5 160 51 197 56 74 5 II
S tę p i e ń  ( P o z n a ń )  .............................. B . 4 3 0 169 47,1 137 44,1 95 6 5 46 11 6 9 2 ,5 I I I

M o d e le  r e k o r d o w e
S T A R T Z R Ę K I

S u l a r z  E . ( K r a k ó w )  ......................... S . E .  1. 3 6 3 76 4 8 5 126 3 2 5 82 1 7 4 5 1
S u l a r z  M. ( K r a k ó w )  ........................ r o k o rd ó w k . 2 8 0 96 155 4 4 190 74 1240 11
W e s o ło w s k i  S t .  ( W a r s z a w a )  . . . 1 0 7 - K B 364 81 255 76 1 174 III

M o d e le  d o w o ln e
S u l a r z  M . ( K r a k ó w )  ......................... k o m b in o w a n y 3 8 4,5 I
W o j t a s z e k  ( K r a k ó w )  ...................... D . 3 2 3 5 5 II

J u n i o r z y
Z a p a ł a  ( K r a k ó w )  .............................. 12 14 30 16,5 I

N a g r o d ę  z a  n a j l e p s z e  w y k o n a n i e  m o de lu  (8 - Z  k a d ł u b o w y )  o t r z y m a ł  S t .  W e s o ł o w s k i  z W a r s z a w y

H . W o j t a s z e k  . . .
E. S u l a r z  ..............
M. S u l a r z  ...........
S t.  W e s o ło w s k i  .
D z iu l a k  ...................
A. L e w a n d o w s k i  
M. S t ę p i e ń  ...........

Ilośtt
•ogrodzonych modell

3
2
2
2
1
1
1

M o d e le  k a d łu b o w e
B ła s z c z y ń s k i  K. ( W a r s z a w a )  . . 8 - M ól 178 58 3 9 2 53 ,8 221 3 1 ,8 216 71,8 1 0 $ 1025 ,2 I
B ła s z c z y ń s k i  K. ( W a r s z a w a )  . . 1 2  Ko* 3 5 3 3 71 9 ,7 178 5 0 ,3 105 2 1 ,5 p- 5 7 5 ,3 11
P o k i z i a k  A. ( L w ó w )  ........................ W .c b e r  II 47 30 172 32 100 35 215 32 p 5 1 3 .5 III

M o d e le  b e l k o w e

B ła s z c z y ń s k i  K. ( W a r s z a w a )  . . 3-1 »KB 125 6 1 ,6 92 28 27 3 115 4 5 ,5 p 720 ,5 I
B ła s z c z y ń s k i  K. ( W a r s z a w a ) 3  C K B 2 0 5 ,3 140 48 149 5 1 ,6 98 4 0 ,6 p 706 ,8 II
P i ą t e k  L. ( K r a k ó w )  ......................... L P . b 26 7.2 122 4 9 ,9 120 51 ,6 20 6 3 635 ,5 •III

M o d e le  r e k o r d o w e T  A R T Z R Ę K I
B ła s z c z y ń s k i  K. ( W a r s z a w a )  . . 105 K B 2 4 5 64 448 133 1778 I
B ła s z c z y ń s k i  K. ( W a r s z a w a )  . . 1 0 4 -K B 3 7 0 106 198 8 5 3 1 2 109 1 430 I I '
G r a j e t a  B. ( P o z n a ń )  ...................... Ib is  w kole 148 1 0 3 ,5 70 28 ,4 90 72 ,5 1183 II I

M o d e le  d o w o ln e
P i ą t e k  L. ( K r a k ó w )  ........................ L P . d 170 8 5 ,3 1023 l
W o y n a  W . ( W a r s z a w a )  ................ W W .D .  2 2 1 0 2 5 ,5 2 1 0 23 ,5 3 0 3 3 9 6 9 3 II
W o y n a  W . ( W a r s z a w a )  ................ W W .D .  1 10 6 2 1 0 3 0 3 0 5 ,5 5 1 0 II I

N a g r o d ę  za  n a j ł ad n ie j s ze  w y k o n a n i e  mode lu  („1 2  ■ P A W "  k a d ł u b o w y )  o t r z y m a ł  p. K a z im ie r z  B la sz  
c z y ń sk i  z W a r s z a w y .

S r e b r n y  p u h a r  — d a r  ks. J R a d z iw i ł ł a  — jako  n a g r o d a  S pec ja ln a  z a  n a j w i ę k s z ą  ilość p u n k tó w ,  
u z y s k a n y c h  p rz e z  je den  model , o t r z y m a ł  i n s t r u k t o r  p  K. B ła sz czy ń s k i  z W a r s z a w y .

K . B ła s z c z y ń s k i
W . W o y n a  ...........
L. P i ą t e k  . . . . . .
\ .  P o k i z i a k  
B. G r a j e t a  ..............

Ilo ść
n agrodzonych  modeli 

8 
2 
2 
1 
1

• )  W  lo c ie  c z w a r t y m  m o d e l  o s i ą g n ą ł  150 s e k .  i 5 0 0  m t r
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M O D E L  W O D N O P Ł A T O W C A  ty p  7— K
k o n s t ru k c j i  K.

Każdy  z m odela rzy ,  k tó ry  b u d o w a ł  j a ­
k iko lw iek  m odel  w o d n o p ła to w ea ,  p rz e ­
k o n a ł  się j a k  t ru d n o  j e s t  os iągnąć  p o ­
m y śln e  rezu l ta ty .  G łów ną  p rzeszkodą  p r a ­
wie  zawsze b y w a  za  ciężki m a tc r j a ł ,  k tó ­
ry m  w iększa  część m o d e la rz y  się p o s i ł ­
k u je .  J e d y n y m  obecnie o d p o w ied n im  m a ­
t e r i a ł e m  j e s t  nadzw ycza j  lekk ie  drzewo

I

B ła s zc zy ń sk i  ego

a m e ry k ań sk ie  t. zw. „B alza“ , z k tórego 
dz is ia j  j u ż  cały  św ia t  b u d u je  modele. 
B u d u jąc  m odel  z ba lzy ,  t rze b a  je d n a k  
nieco przyzw yczaić  się i poznać  w ła sn o ­
ści tego nowego m a te r j a łu .  Balza  m a  tę 
zaletę ,  że j e s t  n ad zw y cza j  lekka ,  m a  j e d ­
n a k  i w ady ,  że p rz y te m  je s t  b a rd zo  k r u ­
cha, m ię k a  i ł a m l iw a ,  wobec  czego nie

b a rdzo  się n a d a j e  do b u d o w y  sk rzydeł  
o c ienk im  p ro f i lu .  N a to m ia s t  sk rzyd ła  
b u d o w an e  z tego d rzew a  o p ro f i lu  g r u ­
b y m  p o k ry te  b ib u łk ą  (w  raz ie  b r a k u  p a ­
p ie ru  j ap o ń sk ieg o )  i dobrze  pocellonowa- 
ne, są nadzw ycza j  m ocne  i n iem n ie j  od­
p o rn e  n a  u d e rze n ia  od z w yk łych  b a m b u ­
sowych.

B rak  m ie jsc a  n ie  p o z w ala  m i  na  szcze­
gó łow y opis w y k o n a n ia  danego modelu .  
Ograniczę się więc ty lko  do sc h a ra k te ry ­
zo w an ia  techn ik i  b u d o w y  w ażn ie jszych  
części, a z resz tą  d ro b n ie jsz y ch  szczegó­
łów  da sobie ra d ę  k ażd y  z m odela rzy ,  
k tó ry  b u d o w a ł  j u ż  t ru d n ie j s z e  modele.

Skrzydła  b u d o w ą  sw ą p r z y p o m in a ją  z u ­
pe łn ie  szkielet  sk rzydeł  dużego s a m o lo ­
tu. Szereg żeber  ( s t a r a n n ie  w yciętych  
z b a lz y  p rz y  j a k  n a jś c i ś l e js z y m  zacho­
w a n iu  p ro f i lu )  o sadza  się n a  dwóch  dźw i­
g a rach  rów nież  z balzy. P rz e d n ia  k r a ­
wędź n a ta r c i a  sk rzydeł  z b a lz y  łączy  się 
z z ag ię tym i k ońcam i i t y ln ią  k raw ęd z ią  
odp ływ ow ą,  w y k o n a n ą  z b am b u su .

Licząc się z m ożliwośc ią  zam oczen ia  
m odelu ,  lep ie j  j e s t  do k le je n ia  używ ać 
n ie , ,S y n d e m a lu “ , a z im nego  k le ju  „Cer- 
t u s “ .

S ta teczn ik  p o z io m y  w y k o n a n y  j e s t  tak  
sam o  j a k  i sk rzyd ła ,  n a to m ia s t  s ta tecz ­
n ik  p io n o w y  m a  całą  z ew n ę t rzn ą  k r a ­
w ędź  b a m b u so w ą ,  a z b a lz y  ty lk o  że­
berka.

P ły w a k  p o s iad a  p rzeg rody  i p o d łu ż n i ­
ce z balzy , n a to m ia s t  p rz ed n ią  część 
z b a m b u s u  w  celu w iększej  odporności  
p rz y  uderzen iach ,  j a k  ró w n ież  i z pow o­
du n iem ożnośc i  wygięcia  z b a lz y  w ię k ­
szych łuków, k tó ra  w yg ina  się  dość t r u d ­
no i ty lko  w m a ły m  s to p n iu  m o żn a  to 
uskuteczn ić  nad  pa rą .  Boczne p ływ aczk i  
p o s ia d a ją  k raw ęd z ie  b am b u so w e ,  a w e­
w n ę t rzn e  p rzeg ro d y  z balzy .  Na pokryc ie  
sk rzydeł  i ogona może być u ż y ta  b ib u ł ­
ka  w  gorszym  g a tu n k u ,  k tó ra  pos iada  
w iększą  dom ieszkę  drzewa.  P ły w a k  zaś 
p o k ry w a  się c ien k im  p a p ie rem  —  całość 
k i lk a k ro tn ie  p o w le k a  się  s łabym  ro z tw o ­
rem  cellonu, u ż y w a ją c  do tego nie pendz-  
la, a  rozpylacza .

S tó jk i,  k tó re  łączą  belkę k a d łu b o w ą  
z p ły w a k a m i  g łó w n y m  i bocznem i są w y ­
k o n a n e  z p e ty k u  i n a d d an e  w  swej sze­
rokośc i  ba lzą ,  co w  całości po op i łow a-  
n iu  tw o rz y  p rzek ró j  k rop low y. N a to m ia s t  
s tó jk i  b iegnące  od sk rzydeł  do bocznych 
p ły w aczk ó w  są w y k o n an e  w  ten  sam  spo­
sób, ty lk o  z a m ia s t  p e ty k u  uży ty  j e s t  b a m ­
bus,  a w całości p o w in n y  być one nieco 
cieńsze.

Skrzydło  w ra z  ze s tó jk am i  p o d t rz y m u -  
jąc em i  p ływ ak i,  p rzy m o co w an e  j e s t  na  
s ta łe  do su w ak a  z balzy. G łó w n a  be lka  
k a d łu b o w a  z ba lzy ,  do k tó re j  p rz y m o c o ­
w a n y  j e s t  ogon, łączy  się z su w ak ie m  za­
pom ocą  p ierścieni  gum ow ych.  Do w sze l­
k ich po łączeń  z ba lz ą  z a m ia s t  nici  u ż y ­
w a  się p a sk ó w  cienkiego jed w ab iu .  Śm i­
gło ze zwykłego drzew a  d o s ta je  napęd  
z 8— 10 n i te k  g um ow ych  przekr .  2x2 m /m .  
Obciążenie m o d e lu  w ynos i  do 11 gr. na  
d cm .2 p ow ie rzchn i  nośnej.

.s k a l a  N .w .

5 K A L A  1 =10 N .w. 

W Y M IA R Y  W Cttb.

A 7 X 2 ,5 G Z D E S K A

B 1 0 X 3 K 7 x a
C 6 X 2 , h 3 x ł
D 6 x 2
E 7 X 2,5

w y m i a r y  w  t n i n .



24 L O T  P O L S K I Nr.  8

M n & k

(Od p ra w e j  k u  l e w e j ) :  inż. Pirgo, prezes mie jsc .  K ola  L.O.P.P. w  Krośnie. ,  kp t.  M rówka, p łk .  R a ys k i ,  s ta ros ta  Rappe, prezes  
K o m i te tu  Pow. L.O.P.P. w  Krośnie ,  inż. R y b ick i ,  prezes K o m i te tu  W o jew ó d zk ieg o  L.O.P.P., b u rm is tr z  m . K rosna  p. K ruk ierek ,  
kpt. Orliński ,  p łk .  F il ipow icz ,  inż.  S u chodo lsk i ,  inż. K aw ecki ,  p. P ostępski ,  w iceprezes Koła  L.O.P.P. w  Iw on iczu ,  p. A l tm a n ,  

k o resp o n d en t  „III. K u r je ra  Codz.“, prof. F ilas iew icz ,  w iceprezes „Sokoła“ w  Krośnie. U góry :  z  k o n k u r su  m o d e l i  la ta jących.

Pośw ięcenie  L o tn iska
W  czasie „IX T y godn ia  L. O. P. P .“  od­

było  się w  K rośn ie  pośw ięcenie  lo tn isk a ,  
u rządzonego  s ta ra n ie m  Lw ow skiego  Ko­
m ite tu  W ojew ódzk iego  L. O. P. P., Ko­
m ite tu  P o w ia tow ego  L. O. P. P., Koła 
m iejscowego L. O. P. P. i g m in y  m ia s ta  
Krosna.

Uroczystość  pośw ięcen ia  poprzedz iło  
wiele in n y ch  im prez  w  czasie „Tygodn ia" ,  
m. in. K om ite t  K rośn ieńsk i  w y d a ł  do spo­
łeczeń s tw a  odezwę, w sk a z u ją c  w  nie j  na  
znaczen ie  w y budow anego  lo tn i sk a  i w zy ­
w a ją c  do da lsze j  o f ia rn o śc i  n a  cele L. O. 
P. P.

Podczas pośw ięcen ia  p rz y b y ła  do Kro­
sna  K o m is ja  L o tn iskow a,  k tó ra  w raz  
z m ie jsco w em i p rzed s taw ic ie lam i  władz 
s tw ie rdz i ła ,  że t e re n  j e s t  w zupełnośc i  
p rzygo tow any .

W  sk ład  K o m is j i  w chodzi l i  z M in is te r ­
s tw a  K o m u n ik ac j i  inż.  Suchodolski  z Z a ­
rz ą d u  Głównego L. O. P. P., inż.  Kawecki, 
z K o m ite tu  W ojew ódzkiego  L. O. P. P. 
we Lwowie p. Sędzik, a z K o m ite tu  Po ­
w ia tow ego  w  K rośn ie  p. s t a r o s t a  Rappe, 
ra d ca  inż. P irgo  i b u r m is t r z  Krukierek .

W  p rzeddz ień  p ośw ięcen ia  p rzylecie li  
do K rosna  płk. inż.  F i l ipow icz ,  n acze ln ik  
w y d z ia łu  lo tn ic tw a  cywilnego w  Mini­
s te rs tw ie  K o m u n ik ac j i  i w iceprezes Z a ­
rz ą d u  Głównego L. O. P. P., płk. Rayski ,  
szef D e p a r ta m e n tu  A e ro n au ty k i  w  Mini­
s te rs tw ie  S p raw  W o jsk o w y ch ,  kpt. O r l iń ­
ski z żoną  i kpt. Mrówka. P rzy b y ły ch  po ­
w i ta l i  prezes — s ta ro s ta  Rappe, inż. P i r ­
go i b u r m is t r z  K rukierek .  W ieczorem  
p rz y je ch a l i  delegaci K om ite tu  W o je w ó d z ­
kiego L. O. P. P. we Lwowie, prezes inż.

L. O. P. P. w  Krośnie
R ybicki  i sek re ta rz  dr. hr .  Łoś, w i ta n i  
przez radcę  inż. P irgo  i dyr. Z a jąc z k o w ­
skiego.

W  n iedzielę  o godz. 7-ej ra n o  o d eg ran a  
zo s ta ła  przez o rk ie s t rę  g im n a z ja ln ą  po ­
b u d k a  po u l icach  m ia s ta .  N iem al w sz y s t ­
kie b u d y n k i  p rz y s t ro jo n e  f lagam i,  o kna  
i lu m in o w a n e  n a le p k am i ,  n iezw y k ły  ruch  
aut,  powozów i pieszych, z dąża jących  
w k ie r u n k u  lo tn isk a ,  św iadczy ły  o w ie l-  
k iem  z a in te re so w a n iu  św ię tem  lo tn iczem  
p o w ia tu  krośn ieńsk iego .

Uroczystość  pośw ięcen ia  rozpoczęła  się 
Mszą Św. po łow ą,  o d p ra w io n ą  przez m ie j ­
scowego proboszcza  ks. kan. N ow akow ­
skiego. Podczas Mszy św. p rz y g ry w ała  
o rk ie s t r a  g im n a z ja ln a .  W  n ab o żeń s tw ie  
w z ięły  u d z ia ł  w szys tk ie  z ak ład y  n a u k o ­
we w Krośnie,  szkoły  sąs iedn ich  gmin, 
p rzeds taw ic ie le  w ładz ,  u rzęd ó w  i o rgan i-  
zacyj,  m. in. ze s z ta n d a ra m i  Sokół, s t raż  
p o ż a rn a  i w szys tk ie  cechy, lud n o ść  m ie j ­
scowa i okoliczna, k tó re j  l iczba  docho­
dziła  do 5.000.

Po n ab o żeń s tw ie  i pośw ięcen iu  odbyły  
się  lo ty  p a saże rsk ie  do godz. 1 po poł. 
W  m iędzyczas ie  u rząd zo n o  w sali  k a s y ­

n a  d la  p rzyby łych  gości śn iadan ie ,  w  k tó ­
ry m  wzięl i  u d z ia ł  w szyscy  naczeln icy  
m ie jscow ych  w ładz  i urzędów. W  czasie 
śn ia d a n ia  p rz e m a w ia l i :  prezes —  s ta ro ­
sta  Rappe, b u rm is t r z  K rukie rek ,  ks. kan. 
N ow akow ski,  p łk. R aysk i ,  prezes inż. R y­
bicki,  dr. P io t ro w sk i ,  dyr. W a c h a l  i w ie lu  
innych ,  przyczem  odczy tano  nades łane  
t e le g ra m y  i g ra tu lac je .

P o p o łu d n iu  odby ł  się n a  lo tn i sk u  f e ­
s tyn  z lo ta m i  p asaże rsk iem i ,  k o n k u rse m  
m odel i  l a ta ją c y c h  i lo tam i p ro p ag an d o -  
w em i n a d  okolicą  m. in. n a d  Iwoniczem, 
Jed liczem  i Korczyną.

U roczystość  znaczn ie  podn ios ło  p rz y b y ­
cie sa m o lo ta m i  z W arsz a w y ,  L w ow a i Kra 
k o w a  płk. R ayskiego, płk. F i l ipow icza,  
kpt.  Mrówki,  kpt.  Orl ińskiego z żoną, płk. 
Jas ińsk iego ,  p. p. S ik o rzan k i  i Olszew­
skiej,  dr. P io trow sk iego ,  b raci  C h a łu p n i ­
ków oraz  p oc iągam i prezesa  inż. R ybic­
kiego i dr.  h r .  Łosia  ze Lwowa, inż. Ka­
weckiego, inż. Suchodolskiego z W a rsz a ­
w y  i  i n n y c h .

P ośw ięcen iu  to w a rzy sz y ła  p rzep ięk n a  
i w p ro s t  w y m a rz o n a  pogoda, to też cała 
u roczystość  w y p a d ła  im p o n u jąco .  Na 
obecnych w y w a r ł a  w ie lk ie  w ra że n ie  i by ­
ła  n a j le p szą  fo rm ą  p ro p a g a n d y  polskiego 
lo tn ic tw a  i L. O. P. P.

la p isy  na członków B.G.ty.ęp. przyjmują wszystkie 
CRomitety RJjojewódzkie, kPowiatowe i jRofa JB.O.kP.kP.

k fia żd y  p o s te ru n ek  UPołicji w sk a że  ci n a j6 liższy  adres.
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K O M I T E T  S C I S L Y  K Ó L  P A Ń  L  O.  P.  P.
WARSZAWA, UL. DŁUGA Nr. 50 

S e kc ja  Kobieca L. O. P. P.

Kom ite t  Ścisły Kół P a ń  L. O. P. P. w y ­
da ł  d w a  ty p y  k a r t  k o re sp o n d en c y jn y ch :  
jed n e  —  z w id o k iem  fa sa d y  przyszłego 
g m ac h u  C yw ilnej  Szkoły  O brony  P rz e ­
ciw gazowej,  d rug ie  —  z h um orys tycznem u 
sy lw e tk am i  w o jsk a .  Oba w y d a w n ic tw a  
cieszą  się w ie lk iem  pow odzen iem  i po ­
m im o  n iedaw nego  u k a z a n ia  się  w  h a n ­
dlu, rozesz ły  się j u ż  w  k i lk u n a s tu  t y s ią ­
cach egzem pla rzy ,  przyczem  15 tysięcy  
p os łane  j e s t  do Am eryki.

K om ite t  Ścisły Kół P a ń  z w raca  się 
z ape lem  do spo łeczeńs tw a,  p rzedew szyst-  
k iem  do kobiet ,  z p ro śb ą  o k o re sp o n d o ­
w a n ie  n a  pow yższych  pocztów kach ,  z cze­
go cały  zysk  p rzezn aczo n y  j e s t  na  b u d o ­
wę C yw ilnej  Szkoły  O brony  Przecigazo- 
wej.

Rzecz n a p o zó r  t a k  n iew ie lk ie j  wagi, 
j a k  10 — 15 gr. za pocztówkę, w r e z u l t a ­
cie s tw o rzy  pow ażną  sum ę  n a  pow yższy  
cel.

Od 15-go l ipca  do 1 w rz eśn ia  r. b. B iu ­
ro K o m ite tu  Ścisłego P a ń  L. O. P. P. j e s t  
zam k n ię te ,  wobec  czego pocztów ki  n a b y ­
wać i z ap o trzeb o w y w ać  m o żn a  w  f i rm ie  
„Nasz Sklep“ , ul.  J a s n a  Nr. 1, k tó ra  to 
f i rm a ,  ro z u m ie ją c  doniosłość  celu,  za ję ła  
się  sp rzedażą  naszego w y d a w n ic tw a  zu ­
pe łn ie  bez in teresow nie .

Sekcja  O rg a n iza cy jn a  K o m ite tu  Ścisłe­
go Kół P a ń  L. O. P. P. z a m y k a ją c  rok  
spraw ozdaw czy ,  p o d k re ś la  dz ia ła lność  
Kół w  Częstochowie,  Katow icach  i P o z n a ­

niu .  P o m im o  ciężkich w a r u n k ó w  ekono­
m icznych  i w y s iłk ó w  społecznych — k ie ­
ro w an y ch  p rz ed ew szy s tk iem  na zas i lan ie  
fu n d u sz u  bezrobocia  —  w yżej  w y m ie n io ­
ne Koła liczą j u ż  po s to k i lk a d z ie s ią t  
członkiń ,  p ro w a d zą  sa m o d z ie ln ą  akcję  
szko len ia  kob iet  w  p rz y g o to w an iu  do 
o b ro n y  p rzec iw gazow ej,  u r z ą d z a j ą  im p re ­
zy  d a jące  zn aczn y  dochód, np . :

K atowice —  1.801.11 zł.,
C zęs tochowa —  860.09 zł. oraz  o f ia ry  

dobrow olne  —  955.20 zł.,
P o z n a ń  —  k ładz ie  g łów ny  n ac isk  na  

akcję  szko len ia ,  co zw iększa  n a jszy b c ie j  
ilość członkiń.

Z ro zu m ien ie  n a  d anych  te re n ac h  do­
niosłości  i n iezbędności  i s tn ie n ia  j a k  n a j ­
s i ln ie jsze j  o rg an iz ac j i  Ligi O brony  P o ­
w ie trz n e j  i Przec iw gazow ej  oraz  p o ru sze ­
nie k o b ie t  w  k ie r u n k u  wzięc ia  u d z ia łu  
w  te j  pracy ,  zawdzięczać t rze b a  p rzede­
w szy s tk iem  en erg j i  i u m ie ję tn o śc i  o rg a ­
n iza cy jn e j  P a ń  P rzew odn iczących :

C zęstochowa —  p. S ta ro śc in a  Kiihnowa, 
Katowice —  p. P rezeso w a  Niebieszczań- 

ska i
P o z n a ń  —  p. P rezeso w a  R uc ińska ,  obec­

nie p. P rezesow a  Kierska.
W z y w a m y  w szys tk ie  m ia s t a  Po lsk i  do 

n a w ią z a n ia  k o n ta k tu  z Sekcją  O rg an iza ­
c y jn ą  i do wzięc ia  u d z ia łu  w p ra cy  i z a ­
k ła d a n ia  sam od z ie ln y ch  p lacówek. Z dn. 
1 w rz eśn ia  r. b. o tw ie ra m y  Biuro Kom i­
te tu  Ścisłego P a ń  L. O. P. P., W arsz a w a ,  
ul. D ługa  50 I p., gdzie  p r z y jm u je m y  ko ­
respondencję .

Z a ko ń czen ie  k u r su  in sp e k to ró w  o. p. g. L. O. P. P. —  V.-prezes Za rzą d u  Głównego  
p. p łk.  M o n iu szk o  i insp. g łó w n ą  o. p. I. g., p. kp t .  M is ińsk i ,  w ręcza ją  d y p lo m y

s łu ch a czo m  kursu .

OD R ED AK C JI
K o m i te t  M orsk i  L. O. P. P. —  z n a -  dów technicznych .  Na przysz łość  p ro s im y

d esłane j ,  p rz y  p iśm ie  Nr. 743-32, fo to -  o fo to g ra f je  m o żl iw ie  w  r o z m ia ra c h  9 x 1 2
g ra f j i  skorzystać  nie m o żem y  ze wzglę- n a  c iem n em  tle.

T T  | K O N K U R S  Z  B O G A T E M I  N A G R O D A M I  K S I Ą Ż -
U  W K O W E M I  W  N r .  9 L O T U  P O L S K I E G O

MIN. KOMUNIKACJI 
DEP. LOTNICTWA CYWILNEGO

Nr. L . I /8 5 /2 2 .  OKÓLNIK Nr. 7

Do w iadom ości  M in is te r s tw a  K o m u n i­
kac j i  doszło, że n iek tó re  A erok luby  u p r a ­
w ia ją  lo ty  zarobkow e zapom ocą  sam o lo ­
tó w  z a re je s t ro w a n y ch  w M in is te rs tw ie  
K o m u n ik ac j i ,  a p rzezn aczo n y ch  w yłącz ­
nie do szko len ia ,  t r en in g u  względnie  lo ­
tó w  tu ry s ty c z n y c h  i spo r tow ych  członków 
danego Aeroklubu.

Ze względu n a  to, M in is te rs tw o  K om u­
n ik ac j i  w y ja śn ia ,  że u p ra w ia n ie  lo tów 
z arobkow ych  zapom ocą  s t a tk ó w  p o w ie trz ­
nych pod p ad a  pod p o s ta n o w ien ie  ust .  1 
a r t .  44 p ra w a  lo tn iczego (Dz. U. R. P. Nr. 
31, poz. 294 z 1928 r.) i w s k u te k  tego m o ­
że się odbywać jed y n ie  na  zasadz ie  k o n ­
cesji , udz ie lonej  przez Min. K o m u n ik ac j i  
zgodnie z p o s ta n o w ien iem  art.  8 lit .  d) 
tegoż p raw a .

D okonyw an ie  lo tó w  z arobkow ych  bez 
koncesji ,  podlega  na  mocy p o s ta n o w ien ia  
a r t .  72 pkt. 1 p ra w a  lotniczego, karze  
aresz tu  do 6 ty godn i  lu b  grzyw nie  do
2.000 zł.;  jeże l i  czyn p o pe łn iono  z n ie d ­
b a ls tw a ,  w y m ie rz a  się w b ra k u  szczegól­
nych okoliczności o bc iąża jących ,  grzywnę.

W  zw iązk u  z powyższem . poleca się z a ­
w iad o m ić  o tem  A ero k lu b y  Lotnicze, dz ia ­
ł a ją ce  n a  d an em  lo tn isk u ,  a  w  raz ie  d a l ­
szego u p r a w ia n i a  przez te k lu b y  lo tów  
za ro b k o w y ch  bez u z y sk a n ia  n a  to k o n ­
cesji  od Min. K o m u n ik ac j i ,  k ie row ać  do 
m ie jscow ych  w ładz  p o w ia to w y ch  a d m i­
n is t r a c j i  ogólnej ( s t a ro s tw ) ,  za  p o ś re d n i ­
c tw em  organów  polic j i  p a ń s tw o w e j ,  do­
n ies ien ia ,  celem poc iągnięc ia  w in n y c h  do 
odpow iedzia lnośc i  k a rn o  - a d m in i s t r a c y j ­
nej.

Nr. L . I /3 9 /2 4  OKÓLNIK Nr. 8.

Do w iadom ości  M in is te r s tw a  K o m u n i­
k ac j i  doszło, że n iek tó rzy  w łaścic ie le  
i u ży tk o w n ic y  sam o lo tó w  z a r e je s t r o w a ­
nych w  Min. K o m u n ik ac j i ,  nie  s to su ją  się 
do w ezw ań  „B u rea u  V er i ta s“ , m a ją cy c h  
n a  celu u zy sk an ie  zeznań  i w y ja śn ie ń  
p rz y  b a d a n iu  zdolności  do lo tu  s ta tków  
p o w ie trzn y ch  względnie  p rz y  p rz e p ro w a ­
d z an iu  dochodzeń tech n iczn y ch  w y p a d ­
ków  lo tn iczych.

Ze względu  n a  to, M in is te rs tw o  K o m u ­
n ik ac j i  w y ja śn ia ,  że na  zasadz ie  u m o w y  
z dn. 10.6.1927 r. p om iędzy  M in is te rs tw em  
K o m u n ik ac j i  a „B u rea u  V e r i ta s “ , to o s t a t ­
n ie zos ta ło  u p o w a żn io n e  do p rz e p ro w a ­
d z an ia  wsze lk ich  czynności  zw iązan y ch  
z in sp ek c ją  s t a tk ó w  p o w ie trzn y ch  (art . .  8 
l it .  g p r a w a  lo tn iczego)  oraz  b ad an iem  
zdolności  do lo tu  tych  s t a tk ó w  (a r t .  10 
tegoż p r a w a )  i w sk u te k  tego właścic ie le  
i u ż y tk o w n ic y  s ta tk ó w  p o w ie trznych  obo­
w ią za n i  są s taw ić  się na  każde wezw anie  
„B u rea u  V er i ta s  i sk ładać  p o trzeb n e  ze­
z n a n ia  i w y ja ś n ie n ia  we w szy s tk ich  tych 
w y p ad k ach ,  gdy chodzi o inspekcję  do­
ry w c zą  s ta tk u  pow ie trznego  przez „B u­
re au  V e r i ta s“ , o okresowe b a d an ie  zdo l­
ności do lo tu  oraz  o b a d an ie  techniczne  
po w y p a d k u  lo tn iczym .

W  raz ie  n ies to so w a n ia  się do p o w y ż­
szego, osoby nie s ta w ia jąc e  się n a  w ezw a­
nie,  będą  do tego zm uszone  w  drodze p o ­
s tęp o w an ia  p rzym usow ego  w  a d m in i s t r a ­
c ji  oraz  będą  pociągane  do od p o w ied z ia l ­
ności k a r n o -a d m in i s t r a c y jn e j ,  —  w  m yśl  
obow iązu jący ch  przepisów .

K ie row nik  D e p a r ta m e n tu
(— ) Inż .  F il ip o w icz

P p łk . -o b se rw a to r
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B IU LET Y N
OD REDAKCJI.

W  l ip c o w y m  n u m e rz e  „Lotu P o lsk ieg o “ 
w  b iu le t y n i e , w  dzia le  „P rotokó ł  Z w y c z a j ­
nego S p raw ozdaw czego  Ogólnego Zg ro m a ­
dze n ia “ p rz y  w yszc ze g ó ln ie n iu  osób, w y ­
branych  do Za rzą d u  Głównego L. O. P. P. 
o puszczone  zos ta ło  n a zw isk o  p łk .  inż. Cze­
s ław a  S zyn d lera ,  co n in ie j s z e m  u zu p e ł ­
n ia m y .

R E G U L A M IN  S T Y P E N D J Ó W  
L O T N IC Z Y C H  L. O. P .  P .

§ l .

Z arz ąd  G łów ny L. O. P. P. u d z ie la  s ty ­
p e n d ja :  a) s tu d e n to m  w y d z ia łó w  lo tn i ­
czych szkół ak ad em ick ich  k ra jo w y ch  i w 
G dańsku ,  b )  uczn iom  w y d z ia łó w  lo tn i ­
czych p a ń s tw o w y c h  szkół  technicznych.

§ 2.

W ysokość  s ty p e n d jó w  o kreś la  się  n a ­
s tęp u jąco  :

a) d la  s tu d e n tó w  szkół akadem ick ich  
k ra jo w y ch  —  125 zł. miesięcznie .

b)  d la  s tu d e n tó w  szkół akadem ick ich  
w G dańsku  — 85 gu ld en ó w  miesięcznie .

c) dla u czn iów  p ań s tw o w y c h  szkół tech ­
n icznych  —  100 zł.

§ 3.

S ty p e n d ja  są u d z ie lane  każd o razo w o  na 
jeden  ro k  szkolny,  a m ia n o w ic ie :  a) dla 
s tu d e n tó w  k ra jo w y ch  szkół akadem ick ich  
i w  G dańsku  na  czas od 1 p a źd z ie rn ik a  
do 30 lipca, b) dla u czn iów  p a ń s tw o w y c h  
szkół techn icznych  n a  czas od 1 w rz eśn ia  
do 30 czerwca. W  czasie fe ry j  le tn ich  s ty ­
p e n d jó w  nie u dz ie la  się.

§ 4.

Osoby u b iega jgce  się o s ty p e n d ja  m u szą  
dołączyć do podań ,  k tó re  n a leży  sk ładać  
w Z arząd z ie  G łów nym  L. O. P. 1’., ul. 
W ie rzb o w a  9, do d n ia  15 w rz eśn ia  każde 
go roku ,  n a s tę p u ją c e  z a łączn ik i :

1) zaśw iadczen ie  o b y w a te ls tw a  po lsk ie ­
go,

2) zaśw iadczen ie  szko ły  ak adem ick ie j  
względnie  techn icznej  o p rz y ję c iu  w  po­
czet s łuchaczów, w zględn ie  w y k az  pos tę ­
pów  z ro k u  przes łuchanego ,

3) życiorys,
4) św iadec tw o n iezam ożnośc i ,  w y s ta ­

w ione  przez  U rząd  P ań s tw o w y ,  a p o p a r ­
te przez B ra tn ią  Pom oc, D yrekcję  szkół 
lu b  osoby  dobrze z n an e  i w iarogodne.

§ 5.

U dz ie lan e  s ty p e n d ja  są zw ro tne ,  a oso­
by, k ló re  o t r z y m a ły  s ty p e n d ja ,  m u sz ą  sic 
zobow iązać  je  zwrócić po zak o ń czen iu  
s tu d jó w  w  ra ta c h  m iesięcznych ,  w y n o szą ­

cych 10% p o b ie ra n y ch  poborów . W  ty m  
celu s typendyśc i  p o d p isu ją  p rzed  o t r z y ­
m a n ie m  s ty p e n d ju m  d e k la rac ję  w ed ług  
w zo ru  podanego  w  za łąc z n ik u  1 i 3.

§ 6.

Jeżeli  s ty p e n d y s ta  nie j e s t  p e łn o le tn i  — 
ojciec, m a tk a  op iekun ,  l u b  osoba, k tó ra  
zechce p rz y ją ć  na  siebie odpow iedzia lność  
m a t e r j a ln ą  za  zw ro t  s ty p e n d ju m ,  a k tó ­
rą  Z a rz ą d  G łów ny L. O. P. P. u z n a  w  ty m  
względzie  za  o d p ow iedzia lną ,  p o d p isu ję  
d ek la rac ję  w ed ług  w zo ru  podanego  w z a ­
łąc zn ik u  Nr. 2.

Po do jśc iu  do pe łno le tnośc i  —  s ty p e n ­
d y s ta  o b o w ią za n y  j e s t  podpisać  w ła sno  
ręcznie  de k la rac ję  w ed ług  w zo ru  p o d a n e ­
go w  za łąc z n ik u  Nr. 3.

W  razie  o d m o w y  p o d p isa n ia  przez s ty ­
p e n d y s tę  po do jśc iu  do pe łno le tnośc i  w y ­
m ie n io n e j  d ek la rac j i ,  w s t r z y m u je  się  d a l ­
szą  w y p ła tę  s ty p e n d ju m ,  a w y p ła co n a  m u  
su m a  podlega  w  całości zw ro tow i  przez 
osobę, k tó ra  p o d p isa ła  d e k la rac ję  Nr. 2 
(Z a łączn ik  Nr. 2’).

§ 7.

W  raz ie  p rz e rw a n ia  s tu d jó w  z w ła sn e j  
w in y  lu b  woli  s ty p e n d y s ty  lu b  jego op ie­
k u n a  n a  okres d łu ższy  niż 3 m iesiące ,  w y ­
d a le n ia  z z ak ład u  naukow ego ,  n ie d o s ta ­
tecznych  p os tępów  w nauce, u t r a t y  o b y ­
w a te l s tw a  polskiego lu b  z rezy g n o w an ia  
z dalszego p o b ie ra n ia  s ty p e n d ju m ,  sty  
p e n d y s ta  trac i  p raw o  do p o b ie ra n ia  s ty  
p e n d ju m .  O p o z b aw ie n iu  s ty p e n d ju m  Z a ­
rz ąd  Główny L. O. P. P. p o w ia d a m ia  l i ­
s tow nie  s ty p e n d y s tę  lu b  osobę, k tó ra  pod 
p i s a ła  d e k la rac ję  Nr. 2. (Z a łączn ik  Nr. 2)

We w szys tk ich  tych  w y p a d k ac h  —  s t y ­
p en d y s ta ,  l u b  osoba, k tó ra  za niego p o d ­
p isa ła  de k la rac ję  Nr 2 (Z ałączn ik  Nr. 2) 
w in n i  p ow iadom ić  Z a rz ąd  G łów ny I,. O

P. P., oraz  nie późn ie j  j a k  w  ciągu roku  
od  d a ty  p o z b aw ie n ia  s ty p e n d ju m  zwró 
cić Z arząd o w i  G łów nem u L. O. P. P. 
wsze lk ie  kwoty ,  p obrane  ty tu łe m  s ty p e n ­
d jum .

§ 8 .

W  raz ie  u sp ra w ied l iw io n e j  p rz e rw y  w 
nau ce  (np. z p o w o d u  ciężkiej cho ro b y  s ty ­
p e n d y s ty ) ,  Z a rz ąd  G łów ny L. O. P. P. m o ­
że n a  okres p rz e rw y  n iep rzek racza jącc j  3 
miesięcy, w s t r z y m a ć  w y p ła tę  s ty p e n d ju m  ; 
o ile s ty p e n d y s ta  po u p ły w ie  tego czasu 
nie w róc i  do o d b y w a n ia  s tu d jó w  —  s ty ­
p e n d ju m  zos tan ie  cofnię te ,  p rzyczem  po ­
s ta n o w ie n ia  § 7, dotyczące z w ro tu  w  tych 
w y p a d k ac h  p o b ra n y ch  k w o t  s ty p e n d ja l -  
nych  m a j ą  zas tosow anie .

§ 9.

Ubiegać się o s ty p e n d ja  Z a rz ą d u  Głów- 
nego L. O. P. P. m ogą  ty lko  kandydac i,  
k tó rzy  n ie  o t r z y m u ją  żad n y ch  in nych  
s ty p en d jó w .  W  raz ie  s tw ie rd zen ia ,  że s ty ­
p e n d y s ta  Z a rz ąd u  Głównego L. O. P. P. 
p o h ie ra  inne  s ty p e n d ja ,  s t y p e n d ju m  Z a ­
rz ą d u  Główmego L. O. P. P. zo s ta je  cof­
nięte, a s ty p e n d y s ta  lu b  osoba, k tó ra  p o d ­
p isa ła  d e k la rac ję  Nr. 2' (Z a łączn ik  Nr. 2) 
je s t  zo b o w iąz an a  do z w ro tu  k w o t  s typen-  
d j a ln y c h  w m yśl  § 7 n in ie jszego  re g u la ­
m inu .

§ 10 .

Z arz ąd  Główmy L. O. P. P. pe r jodyczn ie  
i n fo rm u je  się w  szkole, w k tó re j  s ty p e n ­
d y s ta  s tu d ju je ,  o postępach  w  nauce  oraz  
o ewent.  u k o ń czen iu  s tud jów .

§ 1 1 .

S ty p e n d ja  w y p łacan e  są m iesięczn ie  z 
góry, a s typendyśc i  zo b o w iązan i  są prze­
syłać każd o razo w o  p o k w i to w a n ie  z o t r z y ­
m a n y c h  kwot.

Z a łą c zn ik  Nr. I.

D E K L A R A C J A  Nr. 1.

Ja  n iże j  p o d p is a n y  ...................................................................................................................................
z am iesz k a ły  w  ...............................................................................................................................
p r z y jm u ję  od Z a rz ąd u  Głównego Ligi O b ro n y  P o w ie t r z n e j  i P rzeciw gazow ej s ty p e n ­
d ju m  w  wysokośc i    zł. m iesięcznie ,  p rz y zn a n e  m i  na  czas od
d n ia  .......................................................  1 9 3 . . .  r. do d n ia  ....................................................... 1 9 3 . . .  r.
i z o b o w iąz u ję  się zwrócić  j e  po zak o ń czen iu  s tu d jó w  w  ra ta c h  m iesięcznych ,  w y n o szą ­
cych 10% m y ch  poborów.

Jednocześn ie  ośw iadczam , że r e g u la m in  s ty p e n d jó w  lo tn iczych  Z a rz ą d u  Głównego 
L. O. P. P. j e s t  m i z n a n y  oraz  p r z y jm u ję  na  siebie w sze lk ie  obow iązk i ,  j a k ie  re g u la ­
m in  ten  n a  s ty p e n d y s tó w  n a k ła d a .

Po z a te m  podczas o d b y w a n ia  s tu d jó w  w .....................................................................................
zo b o w iązu ję  się do ścisłego p rz e s t rz eg a n ia  o b o w iązu jący ch  w te j  uczelni p rzep isów  
oraz  sum iennego  p r z y k ła d a n ia  się do nauki.

P odp is

.......................................................................... d n ia  ................................................  1 9 3 . .  r.
(U rzędow e  pośw iadczenie  w łasnoręcznośc i  p o d p isu ) .



Z a łą c zn ik  Nr.  2.

D E K L A R A C J A  Nr. 2.

Ja  n iżej p o d p isa n y  (a )  ........... ...................................................... ................................................
(ojciec, m a tk a ,  o p iekun)  n iepe łno le tn iego  s ty p e n d y s ty  ................................................................
............................................................   z am iesz k a ły  w ................... .............................
p ra g n ąc  dopomóc m u  do u k o ńczen ia  s tu d jó w  w  ................................................................................
..................................................................................... zo b o w iązu ję  się

1) zwrócić Z arząd o w i  G łów nem u L. O. P. P. wsze lk ie  k w o ty  p o b ra n e  przez
.......................................................................................................................... ty tu łe m  s ty p e n d ju m  przed
dojśc iem  do pe łno le tności ,  j eże l i  w y m ie n io n y  po do jśc iu  do pe łno le tnośc i  nie zobo­
w iąże  s :ę n a  p o d s ta w ie  o dnośne j  d ek la rac j i  do ścisłego p rz e s t rz eg a n ia  w a ru n k ó w  
i o b o w iązków  u s ta lo n y c h  w re g u la m in ie  s ty p e n d jó w  lo tn iczych  Z a rz ąd u  Głównego
L. O. P. P.

2) Z o b o w iąz u ję  się rów nież  zwrócić Z arząd o w i  G łów nem u L. O. P. P. w  te rm in ie
p rzew id z ia n y m  § 7 r e g u la m in u  w sze lk ie  k w o ty  p o b ra n e  przez ..............................................
................................................................................  t y tu łe m  s ty p e n d ju m  przed  jego do jśc iem  do
pełno le tności ,  jeże l i  w y m ie n io n y  przed  do jśc iem  do pe łno le tnośc i  zos tan ie  p o zb aw io n y  
s ty p e n d ju m  z p o w o d u  p rz e rw a n ia  s tu d jó w ,  w y d a le n ia  z z ak ład u  naukow ego ,  u t r a ty  
o b y w a te l s tw a  polskiego lu b  też z rezy g n u je  z p o d e jm o w a n ia  da lszych  kw o t  s ty p e n d ia l ­
nych  (§ 7 r e g u la m in u ) .

Z ob o w iązk u  z w ro tu  sum  p o b ra n y ch  przez ................................................................................
.........................................................  t y tu łe m  s ty p e n d ju m ,  w yw iążę  się n a jd a l e j  w  c iągu ro k u
od  d a ty  p o z b aw ie n ia  go s ty p en d ju m .

Jednocześn ie  ośw iadczam , że re g u la m in  s ty p e n d jó w  lo tn iczych  Z a rz ą d u  Głównego
L. O. P. P. j e s t  m i  z n a n y  oraz  s tw ie rd zam ,  że ...................................................................................
  n ie  p o b ie ra  żadnego innego s ty p e n d ju m .

P odp is

.........................................................................  d n ia    193 . .  r.

(U rzędow e pośw iadczenie  w łasnoręcznośc i  po d p isu ) .

Z a łą c zn ik  Nr. 3.

D E K L A R A C J A  Nr. 3.

J a  n iże j  p o d p isa n y  ...................................................................................................................................
s tu d e n t  .....................................................................................................................................................................
u ro d z o n y  d n ia  ............................................................ 19. . . . r. z am iesz k a ły  w ................................
................................................................................... po do jśc iu  do pe łno le tnośc i  p rzy zn a ję ,  że po ­
b ra łe m  od Z a rz ą d u  Głównego L. O. P .  P. na  p o d s taw ie  d e k la rac j i  z d n i a .........................
w y s ta w io n e j  przez ..............................................................................................................  (m ojego  ojca,
m atk ę ,  o p iek u n a )  t y tu łe m  s ty p e n d ju m  n a  czas m oich  s tu d jó w  w w y m ien io n e j  szkole
od d n ia  ................................................  19. . . . r. do d n ia  .....................................................  19. . . . r.
w  łączne j  sum ie  z ł ......................................... (w y ra źn ie  z ł .........................................................................
 ) i n a d a l  p r z y jm u ję  od Z a rz ą d u  Głównego
L. O. P. P. s t y p e n d ju m  w kwocie z ł .............................................  m iesięczn ie  na  w a ru n k ach ,
u s ta lo n y c h  w re g u la m in ie  s ty p e n d jó w  lo tn iczych  Z a rz ąd u  Głównego L. O. P. P. i zo­
b o w ią zu ję  się je  zwrócić po zakończen iu  s tu d jó w  w r a ta c h  miesięcznych,  w ynoszących  
10% m ych  poborów.

Jednocześn ie  o św iadczam , że re g u la m in  s ty p e n d jó w  lo tn iczych  Z arz ąd u  Głównego 
L. O. P. P. j e s t  m i  z n a n y  oraz  p r z y jm u ję  n a  siebie wsze lk ie  obowiązki ,  j a k ie  regu­
la m in  ten  na  s ty p e n d y s tó w  nak ład a .

P o za tem  podczas o d b y w a n ia  s tu d jó w  w .......................................................................................
z o b o w iązu ję  się  do ścisłego p rz e s t rz eg a n ia  o b o w iązu jący ch  w te j  uczeln i  p rzep isów  
oraz  sum iennego  p rz y k ła d a n ia  się do nauk i .

Podpis

...........................................................................  d n ia    193 . .  r.

(U rzędow e pośw iadczen ie  w łasnoręcznośc i  po d p isu ) .

Z KOMITETU POW. L.O.P.P. W  RADOMIU

Z arząd  K o m ite tu  Pow. L. O. P. P. w 
R a d o m iu  p o d a je  do w iadom ości ,  że w o- 
k resic  od d n ia  31 m a j a  do d n ia  21 czerw­
ca b. r. p o d in sp e k to r  o. p. 1. g. I okręgu 
por.  W. A r tu r  i in s t r u k to r  J. O lszak p rze ­
p row adz i l i  p rzeszkolen ie  w obron ie  p rze ­
c iwgazowej,  połączone  z d o k ład n em  po ­
s łu g iw an iem  się m a s k ą  p rzec iw gazow ą i 
użyciem  k o m o ry  gazowej,  według  niżej 
podanego  zes ta w ien ia :

a) 5-godzinne p rzeszkolen ie  w o. p. 1. 
g. uczenie  i uczn iów  7-go oddz ia łu  n iżej 
w y m ien io n y c h  szkół p o w s z e c h n y c h :

1. im. Ponia tow sk iego ,  2. im. C zar to ­
ryskiego, 3. im. Kościuszki  (ż eń sk a ) ,  4. 
im. Kościuszki (m ęsk a ) ,  5. im. R eja ,  6. 
im. Mickiewicza, 7. im. Długosza,  8. im. 
Jose lew icza  ( ż eń sk a ) ,  9. im. Joselewicza  
(m ęsk a ) ,  10. im. Asnyka, 11. im. N a ru to ­
wicza, 12. im. K onopnickie j  (ż eń sk a ) ,  13. 
im. Syrokom li.

Ogółem p rzeszkolono  m łodz ieży  szkół 
p ow szechnych  567.

b) 10-godzinne p rzeszkolen ie  w  o. p. 1. 
g. uczennic  w  szkołach śred n ich  i z aw o d o ­
wych  żeńskich ,  a m ian o w ic ie :

1. w gimn. żeńskicm  im. M. K onopnic ­
k ie j  ( k la s a  6 i 7), 2'. w  gim n.  żeńsk iem

M arj i  G a j l  ( k la s a  6 i 7), 3. w  gimn. p a ń -  
s tw o w em  żeńsk iem  im. C ha łub ińsk iego  
(k la sa  5 i 7), 4. w  p ań s tw ,  semin. naucz, 
żeńsk iem  (k u r s  4 i 5),  5. w  średn ie j  szko­
le h a n d lo w e j  żeńsk ie j  i 6. w  szkole zaw o ­
dowej żeńskie j  Pol. Katol.  T -w a  Opieki 
n ad  Dziewczętami.

Ogółem p rzeszkolono  m łodz ieży  w szko­
łach  średn ich  żeńskich  304.

Przeszko len ie  w zbudzi ło  nadzw yczaj  
wielk ie  za in te re so w a n ie  w śró d  m łodzieży, 
k tó ra  dotychczas n ie  b y ła  u św ia d o m io n a  
o grozie  n a p a d u  gazowego i obron ie  p rze ­
c iwgazowej,  a  dy rek c je  poszczególnych 
szkół p ros i ły ,  ab y  Z a rz ą d  K o m ite tu  Pow.
L. O. P. P. w  p rz y sz ły m  ro k u  szko lnym  
p rzep ro w ad z ił  dalsze  szkolen ie  m łodzieży  
w obron ie  p rzec iw lo tn icze j  i p rzec iw ga­
zowej.

„IX TYDZIEŃ PRZECIWLOTNICZO-

GAZOWY“ w  ŚWIĘTOCHŁOWICACH.

W  m y ś l  zapow iedzianego  p ro g ra m u  
tysięczne  t łu m y  ludnośc i  m ie jscow ej  i z 
okolic  za leg ły  w  dn. 5 czerwca rynek .  O 
godz. 15-ej sy re n a  p o ż a rn a  z a a la rm o w a ła  
o n ap ad z ie  n iep rzy jac ie lsk im ,  sk u tk iem  
czego żo łn ierze  (p rzy sp o so b ien ie  w o jsk o ­
we) p o d  d ow ódz tw em  por.  Kruczka ,  ro z ­
łoży li  .się t y r a ł j e r ą  po u l icach, p o su w a ją c  
się w s t ro n ę  ry n k u .  W  tej  chw il i  z a d y ­
m io n o  p lac  bo ju ,  a s ilne  h u k i  w s t r z ą s a ły  
„p o b o jo w isk iem " ,  gdzie z bo k u  p r a ż y ł  o- 
gn iem  k a r a b in  m aszy n o w y .  W  chw ili  k a ­
n o n a d y  n ad lec ia ł  z Katowic sam olo t ,  r z u ­
ca jąc  w okó ł  u lo tk i  L. O. P. P. Kiedy ju ż  
„ b o m b a rd o w a n ie "  us ta ło ,  n a d je c h a ła  w 
m a sk ac h  ochotn .  s t raż  p o ż a rn a  oraz  z a ­
w odow a „ H u ty  B ism arck a"  z W ie lk ich  
H a jd u k ,  k tó re  za ję ły  się  „g aszen iem "  p ło ­
nących  domów. W  te j  chw ili  p rz y b y ła  k o ­
l u m n a  s a n i ta rn a ,  k tó ra  p o zb ie ra ła  „ za b i ­
tych  i r a n n y ch " .

Poszczególne d z ia łan ia  d ru ż y n  o b ja śn i ł  
przez  m egafon  kpt. Blacha, w którego r ę ­
kach  spoczywało  p rzy g o to w an ie  i k ie ro ­
w an ie  akcją.

Całe to w idow isko  w ypad ło  n adzw yczaj  
sp raw n ie ,  co dowodzi sprężystości  o rga ­
n izac j i  z a rząd u  m ie jscowego L. O P. P. 
oraz  dzięki Kom. W ykonaw . O bchodu  „ T y ­
godn ia  L. O. P. P.“ pod p ro te k to ra te m  p. 
s ta ro s ty  Szalińskiego.

Po pokazach  w y ru s z y ły  od d z ia ły  na 
czele z o rk ie s t r ą  do de f ilady ,  a n a s tęp n ie  
do ogrodu  P re isn e ra ,  w  k tó ry m  odby ł  się 
k oncer t  o rk ie s t ry  ko le jow ej .  W  czasie 
k o n c er tu  u rząd zo n o  kręg low an ie  i s t rze ­
lan ie  do ta rc zy  o nagrody .

P odn ieść  n a leży  sp raw n o ść  u t r z y m a n ia  
p o rz ąd k u  przez p o l ic ję  pod  dow ódz tw em  
kom. Bargla ,  j a k  rów nież  p racę  k o lu m n y  
s a n i ta r n e j  k ie ro w an e j  przez p rezesa  p. 
H aw ełkę  i p rz o d o w n ik a  p. Wolnego, p rz y  
pom ocy  k tó re j  w y b u d o w an o  pokazowy 
sch ron  mieszczący się w  b u d y n k u  g m in ­
nym . Również  dobrze p o p isa ła  się s t raż  
p o żarn a ,  k tó ra  w y k o n y w a ła  swe zadan ie  
b a rdzo  sp raw nie ,  będąc z ao p a tr z o n a  
w m ask i  i p r z y rz ą d y  przeciwgazowe.

Poza  w s p o m n ia n ą  im prezą  o d b y ła  się . 
w  sobotę  dn. 11 b. m. w sali  p. Szas toka  
a k ad e m ja ,  podczas k tó re j  l icznie  zeb rana  
publiczność  w y s łu c h a ła  w y k ła d u  p. kom. 
B arg la  o lo tn ic tw ie  i obron ie  p rzec iw lo t ­
niczo-gazowej.  K ie row nicy  szkół  pp. Ko­
pacz i Orlewicz p rzy g o to w al i  dz ia tw ę 
szko lną  do w yg łoszen ia  d ek lam acy j ,  a 
przód. W o ln y  u ro z m a ic i ł  ak ad e m ję  ży ­
w ym  obrazem.



Fabryka Smigeł, wyrobów drzewnych I
W . S Z O M A Ń S K I i S - k a

S p ó łk a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ą

Biuro Zarządu: Krahowshle-Przedmieśeie 1, tel 634-10
Fabryka: Ufarszawa-Plarymont, ul. Kamedulóui 71, tel. 11-62-68
R ac h u n k i :  B an k  G o sp .  Kraj; N° 1235—P. K. O.  10570

LAK I CHIŃSKIE 
DES LAGIUES 1NDO-CHINOIS 

ŚM IGLA -  ŁO DZIE  — KAROSERJE

Z R Z E S Z E N I E  
POLSKICH PRZEMYSŁOWCÓW LOTNICZYCH
ŁĄCZ Y N A J P O W A Ż N I E J S Z E  P O L S K I E  W Y T W Ó R N I E  L O T N I C Z E

Na m l ę d z y n a r o -  itHIE
d o w e j  W ysta wie  

K o m u n ik a c j i  f r

Po z rum fu ' ,930 i £ \  \ ^fllUa 23 Ul. 5
n o  IV  A l'E x p o sitio n  £ A i L V  \  £  UarS01/i8 t e l - 3 0 3 -5 2 .
I 11 I A I n t e r n ,  de

Commun. et de *nlw . _ .ô
Tourisme •►cOT

a Poznań 1930

UNION DES I N D U S T R I E L S  P OLONA lS  
d’A t R 0 N  A U T I Q U E

UNIT LES PLUS SERIEU SES EN TREPRIS ES POLON A ISES 
D E L 'INDUSTRIE AĆRONAUTIOUE

M IE S IĘ C Z N IK  L O T N I C Z Y  
P O Ś W I Ę C O N Y  G Ł Ó W N I E
L O T N I C T W U  S P O R T O W E M U  

i T U R Y S T Y C E  P O W I E T R Z N E J

ORGAN AEROKLUBÓW
W y d a w n i c t w o  

K o m i te tu  S to łe c z n e g o  L .O . P . P .

O b s z e r n y d z ia ł  s z y b o w c o w y .

B o g a t a k r o n i k a  p o l s k a .

B i u l e t y n y w s z y s tk i c h  p o lsk ich

k l u b ó w  l o t n i c z y c h .

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  — 10 zł., p ó l r .  — 5^  zł. 

N u m e r  p o j e d y n c z y  1 zł. 

W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  27, m. 7.
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Nie ten bogaty, kto dużo zarabia
lecz ten — kto oszcządza

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
m. st. W A R S Z A W Y

C E N T R A L A  
T r a u g u t t a  5 (d o m  w ł a s n y )

I O D D Z I A Ł
W  i e r z b o w a  9

II O D D Z I A Ł
P r a g a - T a r g o w a  65

Przyjmuje wkłady gwarantowane majątkiem Gminy m. st. Warszawy, począwszy od 1 zł.

WARSZTATY MECHANICZNE  
i SZTANCOW NIA M ASOW YCH ARTYKUŁÓW

K. KONARZEWSKI
WARSZAWA, UL. MŁYNARSKA 36, T E L E F O N  174-56 

D z i a ł  s z t a n c o w n i :

E M B L E M A T Y ,  gu z ik i .  K o m p le ty  o k u ć  d l a  
e k w i p u n k u  w o js k o w e g o  i t. p.  w  w ię k s z y c h  

i lo ś c ia c h  n a  ż ą d a n ie .

O d z n a k i  L .  O .  P. P .  w o js k o w e ,  s p o r to w e  i t .  p.

PrenuwiEruiciB 
i rnzDDUiszeEliniaiciE 
miESiecznih „ŁOT P O L S K I '

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  

r o c z n a  10 zł.,  p ó ł r o c z n ie  5 zł.,  k w a r t .  2 ,50 gr.

W a r s z a w a ,  ul. W i e r z b o w a  N r .  9, te l .  311-48. 
K o n t o  c z e k o w e  P .  K .  O .  7856.

śflll

|  P A Ń S T W O W E  I 
( Z A K Ł A D Y  L O T N I C Z E  \

W A R S Z A W A ,  M O K O T Ó W - L O T N I S K O  g  

Telefony: Dyrekcji 8 48-24. =  Biuro Zakupów 8.50-25
A d r e s  te l e g r a f i c z n y :  „ P E Z E T E L “ . E=

1  K O N T O  C Z E K O W E :  w  B - k u  G o s p .  K r a j .  N r .  1542, w  P .  K . O .  W a r s z a w a  N r .  366 0 3  | |

Dział lotniczy =
=  P ł a t o w c e  k o n s t r u k c j i  m ie sz a n e j  i c a ł k o w i c i e  m a t a l o w e j  do  c e ló w  w o j s k o w y c h ,  ee==
E =  k o m u n ik a c y j n y c h ,  s p o r tu  i t u r y s t y k i  —  częśc i  s k ł a d o w e  i z e s p o ły  do  t a k o w y c h .

§H Dział ogólny m
Ś l i z g o w c e  —  u te n s y l j a  s p o r t o w e  —  o b r ę c z e  r o w e r o w e  i m o to c y k lo w e .

Druk. Zw. P rac .  Adm. Gm., W -w a ,  PI. K ras iń sk ich  6, tel.  11-44-04
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